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Skazanie „Kuriera Porannego"
Zaktualizowała się spraw a Lewi 

cy Akademickiej na wczorajszym 
procesie „Kurjera Porannego ‘, uj­
rzeliśmy znajome twarze Jędrycho 
wskiego, Dembińskiego i Petruse 
wicza w  asyście satelitów, którzy 
w ubiegłym roku z taką pilnością 
kibicowali w  czasie kilkudniowej 
rozprawy. A obok nich świadek o 
skarżenia prokurator Piotrowski, 
który zeznawał o genezie procesu 
t. zw. 1 1-u.

^ MIADKOWIE ODW ODOW I

Zacnych świadków wybrał so - 
bie „Kurjer Poranny11, oskarżeń, 
w procesie Lewicy bronili obecnie 
swych obrońców z roazimej pra­
sy, Dembiński, jaico notoryczny 
świadek stanął również pud bro­
nią.

I tu Dembiński nie spełnił pokła 
danych w nim nadziei, niedość, 
ze w  swojej histerycznej przemo - 
wie w ywoływał tylko ze strony 
sądu uwagi, że zachowuje się jak 
na w.ecu, niedość, że nie wywołał 
w nikim zaufania do szczerości 
swoich zeznań, sama jego postać 
godziła właśnie w tezy oorony ja  
Kot>y „S ło w o "  wywołało proces 
Lewicy. Dembiński najbardziej a- 
takowany ze wszystkich żagarys - 
tów nie zasiadł na ławie oskarżo - 
nych.sam to oświadczył z impetem 
i z dumą, którą jeg_> towarzysze z 
Lewicy nie mogą cnyba uznać za 
szlachetną: , T a k  ja byłem stypęn 
dystą, ale na ławię oskarżonych 
nie zasiadłem". Rozsnuwał swoje 
mfoimacje Henryk Dembiński o- 
pierając się co chwila o balustra­
dę unosił się, głosem podniesio - 
nym zaznaczył swoje oburzenie, to 
znów mówił żałośnie, jakby mu się 
działa straszna krzywda, Użył 
wszystkich tricków wiecowych, 
ale sukcesu me odniósł.

Skomplikowaną istotą okazał 
się Dembiński. Publicysta ze skon 
fiskowanej „K arty " ,  członek zam­
kniętego „KLubu Dyskusyjnego , 
doktór prawa, który do swojej pra 
cy doktorskiej czerpał ifiaterjał nie 
z Lenina bynajmniej, ale z dzieł 
konserwatysty Leopolda Jaworskie 
go, a zarazem Dembiński artysta, 
który tylko z artystycznych pobu­
dek uczestniczył w  Zjeździe Pra - 
cownikow Kultury we Lwowie.

Najlepiej jednak swoją obecną 
fizjognomję polityczną określił sam 
Dembiński: ..Znalazłem się w spól 
nym obozie demokratycznym mię 
J z y  PPS, Stronni :twem Ludowem 
i syndykafno - radykalną orgamza 
cją Z Z Z " .  Zdaje się, że jak słusz­
nie zaznaczył red. Mackiewicz Hen 
ryk Dembiński znajdzie się wkrót 
Ce wśród „sydykalistów " ZZ Z . 
Być może zajmie miejsce bliźnia­
ka Biernackiego, a może póidzie 
jeszcze wyżei

Dwóch ich było wczoraj prze - 
Wódców Lewicy na rozprawie są­
dowej: Dembiński i Jędrychow - 
ski. Ale podczas gdy Dembiński 
pienił się i rzucał niby na wieco - 
Wypi występie. Jędrychowski zez 
nawał spokojny, zimny z chytrym 
uśmiechem na ustach.

Jędrychowski nic wie nic o ru­
chu lewicowym w Polsce, nie sły 
szal nawet, on czołowy współpra­
cownik skonfiskowanego „Poproś 
tu", jakie hasła to pismo głosiło, 
nie słyszał nic że Wilno mianowa 
no stolicą Zachodniej Białorusi, 
nie zajmował się tem. Dc jednego 
się tylko przyznał, wiedział, że 
Strasburg, w  którym przebywa* ja 
ko f.raktvkam, pomocnik konsular 
ny, było centrum agTacji t rockis- 
tdwskrej.

STPONY MAJĄ GŁOS

Obecni na sah dawno już nie 
dyszeli tak wspaniałej mowy prt 
kuratorskiej jak tą jaka wygłosił 
Prokurator Wolski. Spokoina, op­

racowana w najmniejszych szcze - 
gółacn, piękna w  formie.

Prokurator Wolski zwrócił prze 
dewszystkiem uwagę na to, że po 
nieważ „Kurjer Poranny" rości so 
bie pretensje do reprezentowania 
obozu prorządowego to temibar - 
dziej należy zwrócić uwagę co 
pod tą pokrywką prorządowości 
się kryje.

Świetną również była obrona 
mec. Sukiennjckiej, odrzuciła ona 
znaczenie zaznania świadków, ja ­
ko* istotnie dla oskarżonej strony 
niewygodnych i w  konkluzji zazna 
czyła, że dzieje tego procesu przej 
dą do historji polskiej publicysty­
ki i polskiego sądownictwa.

ZNACZENIE PROCESU

Wczorajszy proces „S ło w a "  z 
„Kurjerem Porannym" poza zwy - 
cięstwem „S ło w a "  ma szersze zna 
czenie dla całej polskiej rzeczywis 
tości. Padło tu wiele słów, któie 
odsłoniły niejedną nieznaną bliżej 
sprawę, wyjaśniło się wiele, pro - 
ces przestał być sprawą lokalną, 
przestał być zwykłą sprawą praso 
wą O tem właśnie chcę pisać i zre 
asupiować to wszystko co obejmu 
je sprawozdanie sądowe, podkreś 
lić najważniejsze punkty. A więc 
przedewszystkiem spraw a Zjazdu 
Kultury we Lwowie. Mówił o tem 
prokurator Piotrowski, mówił u 
tem w swojej mowie prokurator 
Wolski, do wystąpienia w  
zjeździe przyznał się Dembiński.

DWIE „STOL1CL" LW Ó W  
I WILNO

Zjazd Pracowników Kultury we 
Lwowie był zjazdem, mającym 
na celu skonsolidowanie frontu de 
mokratycznego. Przybyło rąm oko 
ło 300 osób w  tem 95 proc. naro 
dowości żydowskiej, a na czele 
szarego tłumu „demokratów" sta­
nęli panowie Zegadłowicz i R z y ­
mowski, Broniewski Władysław, 
Czuchnowski, Wolica Andrzej i 
Henryk Dembiński z Wilna.

Dla zobrazowania oblicza ideo 
wego Zjazdu trzeba wspomnieć, 
że wybrano dwa kom«tety jeden 
honorowy, drugi rzeczywisty Ten 
rzeczywisty nie' interesuje nikogo, 
złożony był z działacz)' fołksfron - 
tu, natomiast komitet honorowy 
przedstawiał się barwnie: Maksym 
Gcrkij, Romain - Roland i Strug, 
Pod auspicjami tych nazwisk roz 
począł się zjazd. I okazało się, że 
pracownikami kultury są tylko le­
wicowcy, ludzie o innych zapatry­
waniach politycznych do tej roli nie 
dorośli. Odczytano pozdrowienia 
z Asocjacji M  ędzynarodowej Kul­
tury w Paryżu i ZSRR poczem roz 
poczęły się obrady najpierw w ści 
ślejszem potem szerszem gronie. 
P.Rzymowski,osławiony przepisy - 
wacz chociaż przybył na zjazd jako 
dziennikarz nie potrafił zachować 
jak wiadomo reporterskiego objek 
tywizmu,gd> krzyczał „dowidzenia 
w czerwonej W arszawie" prawdo 
podobnie działał zbyt szybko...Ze­
gadłowicz „ze .zwykłą sobie dezyn 
Woiturą"! (słowa Dembińskiego) 
oświadczył, że rychło a zawitają 
błogie czasy, gdy w Europie będą 
stany socjalistyczno - komunisty­
czne, wreszcie Henryk Dembiński 
wystąpi! także z referatem pt. „ Z a  
gadnicnie pacyfizmu" i przy oka­
zji w  jego artystycznej duszy zro­
dził się projekt okrzyku, a projekt 
szybko się ucieleśnił : zebrani us­
łyszeli:

„Jestem przedstawicielem stoli­
cy Zachodniej Białorusi i witam 
stolicę zachodniej Ukrainy

Nie zaprzeczył temu Henryk 
Dembiński, bo nie mógł zanrze - 
czyć.

Zjazd postanowił wysunąć żąda 
nie ulegalizowania partii komuni­
stycznej, a postąpił tak dlatego,

że na 7-ym Kongresie M iędzyna- 
lodówki postanowiono o te postu 
laty walczyć.

Karnie stanęli więc do szeregu 
egzekutorów testamentu kongresu 
autor „Zm or" , plagjałor z PAL-u 
i były stypendysta U SB a obecnie 
doktór praw Henryk Dembiński.

POD SUGESTJĄ AUTORYTE­
TÓ W

Drugą sprawą o znaczeniu ogól 
no - połskiem, która wynikła na 
marginesie wczorajszego procesu 
było wyjaśnienie co reprezentuje 
„Kurjer Poranny1'.

Oskaiżony redaktor tegc czasc 
pisma p. Wiewiórski zeznał sam 
w „ostatniem słowie", że znajduje 
się pod sugestją autorytetów. Dla

niego, a tem samem i dla pisma, 
które reprezentuje są takie autory­
tety, jak b. premier Jędrzejewicz, 
PAL czy ZNP. Najważniejszym au 
torytetem^a może raczej n a jb a r­
dziej sugestywnym są pieniądze.

P. Wiewiórski powiedział w yra  
żnie: „Kurjer Poranny", ,yKurjer 
Wileński" i „Gazeta PolsKa"' są 
jubsycjowane, a „Słowo" subsy- 
ujowane nie jest. Jasne zeznanie i 
z pierwszej ręki.

1 I tu nasuwa się pytanie co re­
prezentuje „Kurjer Poranny"?  Po­
czątkowo p. Wiewiórski, prawdo­
podobnie również pod sugestją, 
pod którą znajduje się wiele ludzi 
w Polsce oświadczył: „Kurjer Po 
ranny" reprezentuje obóz prorzą -

dowy i politykę rządu. Oczywiś - 
cie szafowaniem tego słowa rząd 
chciał zasugestjonować sąd czy 
oskarżycieli, zamachał tą płachtą, 
ale zbity z tropu pizez prokurato 
ra stał się mniej szumny: „Na cze 
le „Kurjera Porannego" stoi gru - 
pa ludzi, która broni interesów- 
pajstwa", obóz ten nie był samo - 
rzutny, a jego  dekompozycja nas­
tąpiła później".

Wynika z tego:

1 )  „Kurjer P o ra n n y 1 to grupa 
ludzi, a nie organ rządu.

2) Grupa ta została zdezorgani 
zowana.

D W A PROCESY

Proces Lewicy Akademickiej je

szcze nie jest zakończony. Oskar­
żeni czekają na wyroK, który za - 
padnie przed Sądem Apelacyjnym 
w Warszawie. Nie chcę pnzesą - 
dzać jaki on będzie, na marginesie 
jednak wczorajszego procesu z 
„Kurjerem Porannym dałoby się 
powiedzieć jedno, nastąpił zwrot 
w opinji publicznej. Tego co nie 
uwidocznił przewód sądowy w 
czasie rozprawy procesu 1 1 -u co 
się odkryło wczoraj. Okazało się, 
że młodzież koinunizująca miała 
oparcie w  poważnych dziennikacn 
subsydjow'anych przez Skarb Pań 
stwa.

Odsłonięto kulisy.

A.P.K.

K uf jer Poranny w świetle rozprawy śątl&wej
Poniżej zamieszczamy szcze­

gółowe sprawozdanie z naszego 
procesu z „Kurjerem Porannym".

W  procesie przeciwko „Kurjerowi 
Poram.emu • na ławie oskarżonych za­
siadł redaktor odpowiedzialny tego pi­
sma Jerzy Wiewiórski. Oskarżenie ob­
jął p.OKuratoi.

Przedmiotem aktu ^skarżenia stal 
się artykuł, umieszczony w „Kurjerze 
Porannym" w październiku uh r. p. t. 
„Wstydliwe strony skandalicznego pio 
cesu".

RED. M ACKIEWICZ —  N IEW YGÓ D  
N Y  ULA  OBOZU.

Na pytanie przewodniczącego osk. 
Wiewiórski przyznaje się dc winy u 
mieszczenie tego artykułu na łamach 
swego pisma, lecz nie przyznaje się do 
zniesławienia i w  dalszym ciągu wyjaś­
nia, że artykuł ten napisano w  mteresie 
dziennikarstwa, aby dać lekcję dobrych 
obyczajów, oraz aby odgrodzić się od 
działalności „Słowa", która była nie­
wygodną dla obozu, reprezentowanego 
przez oskarżonego.

PROKURATOR: —  Co pan rozumie 
pod nazwą oboz, boć przecie BBWR. 
nie istniał już?

—  Temniemniej istnieje obóz popie­
rający rzaa, jest nim grupa „Kur Po 
rannego" ł ten to obóz wyrażając poli­
tykę rządu uważał za właściwe odgro­
dzić się od kierunku p. Mackiewicza.

PROK.: — ' Kto decydował że polity 
ka p. Mackiewicza jest niewygodna?

—  Panu Prokuratorowi chodzi o au­
tora prawdopodobnie, otóż artykuł ten 
napisał W . Stpiczyńsld, redaktor i kie­
rownik propagandy obozu, pełniący 
*unkcje nieistniejącego ministia propa­
gandy.

IDEOLOG JA „KUR. PORAŃ." W  PRY- 
ZMACIE RO ZPRAW Y SĄDOWEJ.

PROK.: —  Co skłoniło „Kur. Por." 
do zajęcia się procesem lewicy akade­
mickiej w Wilnie?

Osk. Wiewiórski wywodzi, że za­
równo rząć jak i obóz, który ponosi 
odpowiedzialność, nie może odpychać 
młodzieży, a metody p. Mackiewicza 
były właśnie rem odpychaniem. Mło­
dzież jest impulsywna, do niej trzeba 
podchodzić bardzo delikatnie.

PROK : —  A więc troska o mło­
dzież? Czy o wszystkie odłamy młodzie 
ży chodzi „Kur. Porannemu"?

—  Niewątpliwie tak.
PROK.: —  Czy i młodzież oskarżo­

na o zbrodnię stanu?
Oskarżony nie może dać wyraźnej 

odpowiedzi.
PROK.: —  Czy pan wie, że pracow 

nicy „Kurjera Porannego" biali udział 
w zjeździe Pracowników Kultury we 

i Lwowie?
—  Pan prokurator ma na myśli za­

pewne akademika literatury Rzyniow-

i’ skiego.
O zjeździe tym oskarżony nie może 

powiedzieć nic, bedzie o nim mówił pó. 
tniej świadek prok, Piotrowski z W ar- 

1 szawy.
Znów prokurator pyta: —  Czy zna­

ną jest tranu akcja „Kur. Porannego" 
w sprawie bolszewickiego numeru „Pło 
myka"?

I —  Nie.

HISTORJA SPRAW Y LEW ICY AKa D.

Z pośród kilku świadków pierwszy 
zeznaje prokurator D. Piotrowski i roz. 
poczyna od genezy procesu lewicy aka 
deimckiej. Materjał do zmontowania ak 
tu oskarżenia datuje się z r. 1932, kiedy 
to zaczęły iiupływać doniesienia o prze­
jawach akcji komunistycznej wśród stu 
deniów USB .

PRZEW ODN.: - -  czy lewicę ans- 
demicKą osadzono na ławę oskarżo 
nych ne skutek artykułów „Słowa"?

—  Asumpt do wszczęcia dochodze­
nia wzięliśmy z materjałów z poza „Sło 
w a“, które nit miału żadnego wpływu 
na akt oskarżenia, ł aalej świadek od­
twarza historję śledztwa, dochodzenie 
i zbierania materjału. Rzeczy te są zna­
ne z procesu lewicy, padają tu 
znane z tamtego i wielu innych 
procesów nazwiska znanych komuni­
stów sądzonych i skazanych przez Są­
dy Rzpliiej.

PRZEW ODN.: —  Wnioskując z te­
go, artykuły „Słowa" nie < degrały ża­
dnej roli w  znaczenie zainicjonowania 
procesu?

—  Dla mnie żadnej, gdyż zwróciłem 
na nie uwagę później, bo gdzieś w  n ar 
cu 1935 r. i wogóle „Słowo" żad.iego 
materjaiu dowodowego nie do star 
czyło.

PROK.: —  Czy tylko „Słowu" wy- 
stąpiłc w  tej sprawie?

— Bardzo wiele pism zam.eszczało 
artykuły w  tej sprawie, np. w  „nur. 
Porannym" pojawiła się notatka ata­
kująca mnie i to śmieszne, bo zaatako­
wano mnie nie jano prokuratora, al - 
jako Dominika Piotrowskiego, nato­
miast przychylnie pisano o oskarżo­
nych. Cytuje talej inne pisma t-niskie.

PROK, —  Czy czasopismo „Popi o. 
stu" było związane z ławą oskarżo­
nych?

—  Bezwzględnie, bo było wyrazi­
cielem Ideologji grupy oskarżonych.

„KUR. PO R AN N Y" 1 ZJAZD PF AC.
KULTURY W F  LW O W IE .

Następnie na pytanie prokuratora 
świadek opowiaae o zjezdzlr Pracow­
ników Kultury we Lwowie Impreza ta 
była podzielona na dwie części: wewnę 
trznij —  gdzie odbywały się obrady, 
wynoszono uchwały i t. d.t or; sr 
wnętrzna —  akademje i ui oczystości. 
Dalej świadek wymienia członków - ia- 
zdui i oświadcza, że zabarwienie polity- 
czne tego zjazdu łatwo sobie przed­
stawić, j«śK się zwróci uwagę na pre­
zydium honorowe, do ktorego powoła­
no miedzy innen-i Maksyma Gorkija, 
Manna i innych.

Z  zachowania się na tym zjeździe, z 
okrzyków na cześć Zach. 'Białort*si i 
Zacu. 1 Jkrainy oraz z wieiu innych rze­
czy łatwo wywnioskować, że zjazd ów  
b,t jednym z elementów montowania 
v, sDółnego trontu i grupował to. co się 
nazywi fionteir luaowym w  Polsce. 
W e wszystkich obradach i uroczysto­
ściach zjazdu brał udział Rzymowski.

RED MACKIEWICZ: —  Kto ze
„Słowa" byl w kontaktach z konfiden­
tami, lub ozy słvszał nan. że ja uągam  
kogc lekkomyślnie po więzieniach?

— ‘Mnie jako prokuratorowi i to kon 
fidenci nie są znani z nazwiska, nato­
miast do więzienia można trafić tylko z 
nakazu sadowego.

ZEZNANIE ST. JĘDRYCHOW  
SKIEGO

Staje Jędrychowski i na pytanie 
aaw Sukiennickiej zaczyna od począt­
ku swej znajomości z red. Mackiewi­
czem i od grupy „Żugarów". Przyznaje 
się, ze korzystali z całkowitej swobody 
pisania ł dopiero wskutek artykułu H. 
Dembinskiego musieli opuśc-ć „Słowo". 
Następni* opowiada o daisźych losach 
żagarystów i podniesieniu przez red. 
Mackiewicza zarzutu, że ideologja tej 
grupy zaczęła się aemunizować.

PROK.: —  Co to za pismo „Pop o- 
stu" i co panowie chcieli osiągnąć 
przez wydawanie jego?

—  M j dążyliśmy do zjednoc/.enia 
całego obozu demokratycznego i o pię- 
cioprzymiotrukowe wybory a na tej 
podstawie realizować dalszą reformę i 
zmianę ustroju Rzeczypospolitej.

PROK.: —  A jaki był stosunek pi 
sma do ZSSR.'?

—  Różny do różnych problemów 
rzeczywistości sowieckiej.

—  A  narodowościowo?
—  Nie wypowiadaliśmy się, tylko 

żądaliśmy liberalnego traktowania Bia­
łorusinów.

—  Czy w  granicach legulnych Rze 
c. vpospolitej?

—  Tak.
—  A  czy hasło „Wilno stolica Bia­

łorusi" i podobne zna pan?
—  Tak —  dla mme jest onu obu 

jętne.
Po Kilku pytaniach, Ju.yczących 

wystąpienia Bujnicklego z „Poprostu", I 
red. Mackiewicz zapytuje: co robił
świadek w  Strasourgu?

—  Byłem prak.ykantem w konsula 
cie polskim, żadnego stypendium nie 
otrzymywałem.

—  Czy t)ar wie, że Strasburg jest 
ośrodkiem akcji bolszewickiej?

  Strasburg jest centrum agitacji
trockistów.

Następuie leszcze kitka pytań i od­
powiedzi, nie mających wielkiego zna­
czenia.

H1STERJA DEMBIŃSKIEGO.

W  przeciwieństwie do Jęarycuow- i 
skiego, mówiącego i opanowaniem i 
imponującym s-pokojem, Dembińsk' od. 
razu zaczyna mowie głosem podniesio­
nym Zdtadza ogromny niepokój, w y w '  
łuje interwencję przewodniczącego i 
prokuratora oraz uśmiechy na sali roz­
praw.

Coś zaczyna najpierw o metodach 
red .Mackiewicza, wreszcie o swe, pra 
cy doktorskiej, której p. M acW wicz  
zarzucił kiedyś, że opar'a jes* na tezach 
społeczno - Politycznych Lenina.

J Prokurator przerywa, wiec zaczyna 
I pytać p. SukiennicKa.
‘ __  ę iy bvły starcia osobiste w  pra

cy , edaktyjr.ej miedz-' grupą zaga-ów  
i - p MacKiewiczem?

Odr-owiada przecząco, a następ-ir 
przechodzi do swej pra„v w Szkole Na. 
uk Politycznych w  Wilnie. Prokurator 
znów przerywa i mówi. że impresje <>• 
sobiste są obojętne dla sorawy i nie 
maia znaczenia dowodowego

Wkońcu Dembiński oświadcza: Dziś 
miejsce nasze w obozie połSkie, d mo- 
k-u :ji miedzy PPS., stronnictwem ludo- . 

' wem i svndvkalistvczn? radykalną mlo 
dzieżą ZZZ.

NIESZCZĘŚLIW IE SIĘ SKŁADA...

Prokurator pyta: Jak to było z ga* 
z etę „Kartą J i „Poprostu"?

—  Byłen. redantorem tych pism; zc 
stały one zamknięte.

—  Czy należa! pan do klubu intelek. 
tualistów? jakie jego losy?

— Owszem należałem i zosta, or 
rozwiązany

— Więc jakoś to nieszczęśliwie się 
składa —  zauważa prokuraior, co w y­
wołuje poruszenie na sał:.

KTO UPOWAŻNIŁ?...

— A  co pan powie o zjeździe Prac. 
Kultury we Lwowie?

— Motorem tego zjazdu była spra­
wa humanitaryzmu, zapobieżenia woj 
nie —  wszystko to. co obciiod/.i mty 
stów.

—  Czy prawda, że pan przesyłał pc 
zdrowienia ze stolicy Zachodniej Biało­
rusi do stolicy Zacnodniej Ukrainy?

—  Jako socjolog będę bronił —  za­
czyna świadek. Prokurator przerywa 
—  Czy pan jest Polakiem?

—  Tak i pochodzę z tej saniei >o- 
dżiny co gen. H. Dembiński, walczący 
o wolność ludów.

PROK. —  Ja nie wątpię, ze par 
jest Folakiem i wobec tego chciałem się 
zapytać, kto pana upoważnił do wyra­
żani? pozdrowienia w  imieniu Białej- 
rusi?

Jeszcze kilka pytań w  sprawie . la­
nych okrzyków na zjeździe ora? o wy 
stąpieniach Zegadłowicza.

P. MACKIEWICZ prosi o zbacanic 
go w  charakterze świadka i prostuje 
niektóre zeznania swiaukow Demom 
skiego i Jędrychowskiego.

Trzeciego świadka obrona się zrze­
ka, wobec tego K. Petrusewicz, jeden z 
członków lewicy akademickiej, nie ze­
znaje.

Pc przerwie uOiadowei zabiera głos 
prokurator WOLSKI.

W  IMIĘ P A n S T W a .

Mowę swą prok. Wolski rozpoczął 
od złożenia wyjaśnienia w  związku z 
zeznaniem oska-źonego, że reprezentuje 
ot. tu obóz rządowy.

Oświadczam, mówi prokurator, że 
proces ten toczy się przeciw jednemu 
z wielu wydawnictw i dotyczy prywat 
nej osoby p. Wiewiórskiego, który nie 
jest reprezentantem państwa, a jestem 
nim ia, bo na mnie włożyło panstwc ten 
mandat, a nie na niego i dot<óki ja tu 
reprezentuję władzę państwową, ilopu- 
ty p Wiewiórski nie może przywłasz­
czać sobie stanowiska iakiegoś air'oa- 
sadora *

Ze względu na dobre obyczaje tej 
sali, nit bęoę wsoominać tu nazw<SKa 
Stpiczyńskiego, który nie żyje, a który 
imał zdaniem oskarżonego, napisać ów 
artykuł.

Dziwny proces, zastanawia się pro­
kurator świadkiem jest tu prokuratoi 
z procesu lewicy akademickiej, świad­
kiem jes, oskarżony Jęa>-ychowski, ale 
trzeci aKtor procesu H. Dembiński zaj­
muje swoje ustabilizowane stanowisko: 
świadczy tu i tam. On jeden nie zasiadł 
na ławie oskarżonych, co jest wystar­
czającym dowodem, że p Mackiewicz 
nie montował aktu oskarżenia.

(Dokończenie na str. 4-ej]
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Jeizcze jedAa kląska 
nnaprawyl(

P o  głośnej klęsce napraw iaczy w
Sejmie, spotkała ich znowu przykrość 
tym razem na terenie Związku Izb  i 
O rganizaeyi Rolniczych D w aj czoło­
wi przywódcy „K a p ra w y "  sen. M ał­
pki i p. Ciekot w ystąp ili na osta^niem 
posiedzeniu te j organ izacji z dcklara- 
ią, żądając zmiany statutu Związku 

Izb w  celu zagwarantowania przedsta­
w icielstwa „N ieza leżnym  organizacjom  

drobnego ro ln ic tw a ".

Na tę deklarację zarep likowali człon 
kowie K o la  Roln ików  domagając się 
przedstawienia pro jektu  zm iany statu­
tu w vem anie do 1-go maja. Zmiana 
statutu powinna um ożliw ić współpracę 
wszystkich organizacyj rolniczych w  
Związku Izb . Oba wnioski zostały 
przyjęte jednomyślnie. Skok . odbyły 

ę w ybory nowych członków i  tu spot 
kała naprawiaczy przykrość. W szyscy 
kandydaci „N a p ra w y " przepadli, nic 
wybrano nawet p. C iekota i płk. T a ­
deusza Lechnickiego. Do Zarządu w e­
szli przedstaw iciele K o la  Roln ikcw  z 

ieemarszałkiem Sejmu K ielak iem  na 

czele.

Rewizje w lokalach
Stronnictwa Ludowego 

na prowincji
Generalny Sękietarjat Stionnictwa 

Ludowego otrzymał wiadomości o prze 

prowadzeniu rewizyj w  organizacjach 
ludowców na prowincji. W ładze poli­
cyjne zrewidowały lokal stronnictwa 

w Suwałkach, co jak słychać pozosta­
wać miało w  związku z poszukiwaniem 
nieiegainej korespondencji, pochoazą 
cej od emigrantów politycznych.

Ku czci znakomitego filozofa polskiego

Specjalny fundusz na roz- 
buaową dróg na Kresach 

Wschodnich
5.200.000 ZŁ. P R Z E W ID Z IA N O  N A  

N A J B L IŻ S Z E  RO BO TY

•Jak się iowiauaje agencja P ID , w 
roku bież. po raz pierwszy wyodręb­
nione będą fundusze przeznaczone spe­
cjalnie na rozbuaowę dróg na Kresach  
Wschodnich. Równocześnie zwiększone 
hę lą kredyty na budowę dróg bitych 
w województwach: wołyńskiem, wi- 
lenskinm, nowogródzkiej! i poKskiem. 
N a  cel powyższv przewidziana jest już 
w nadchodzącym roku budżetowym 
kwota 5.200.000 zł.

 --------

Rozwh) ranie działalności 
Ligi borony praw Ciło- 

wieKa we Lwowie
LW Ó W . Urzędowo komunikują: W  

związku z wdrożonem przez prokura­
turę karno - sądową dochodzeniem prze 

ciw zarządowi Ligi Obrony Praw Czło 

wie*a i Obywatela, z powodu rozwija­
nia działalności w wysokim stopniu 

szkodliwej aia państwa i zagrażającej 
porządkowi J bezpieczeństwu publicz­
nemu, lwowskie starostwo grodzkie w  

dniu 8 b. m. zarząJziło rozwiązanie 

lwowskiego oddziału Ligi Obrony Praw  

Człowieka i Obywatela

/'((jęciu » * s z e  przcdslaw ia Iragładnf, urocizymści / udzieleni p»-zed*taw i«io!i m iejseowego społeczeństwa .francu­
skiego i F  clon.p Polskiej, obok nagrobka i pomnika lloenu - W rońskiego. W  gronie uczestników uroczystości w id o­
czni mi SM jęc iu : ambasador 11.P. wPary/u Łuknsieuicz i inur miasta Neunh Hlenol.

Ż Y D -M B R D E R C A  S P R O W O K O W A Ł  Z A JŚ C IE
rioty#y wyroku Sądu Apelacyjnego w sprawie pa­

miętnych zajść w Przytyku
Sąd Ajielacyjny w  Lublinie doręczył 

obrońcom w głośnej sprawie o zajścia 
w Przytyku motywy wyroku, jaki za­
padł w  listopadzie ub. roku w Lublinie. 
Z treści motywów wynika niewątpliwie 
że całe zajścia były inspirov.ane i spro­
wokowane przez żydów, którzy tą dro 
gą chcieli się bronić przed skutecznym 
bojkotem gospodarczym, juz geneza 
zajść stwierdza, że zajścia były tylko 
na rękę ludności żydowskiej, bowiem 
solidarna akcja bojkotowa, prowadza 
na spokojnie i bez ekscesów, zmusiła 
żydów ao ustąpienia z placówek nandto 
wych. Ostatnio w  Przytyku było 60 
straganów polskich, a żydowskich tyl­
ko 8,

Akcja żydowska zaczęła się od de­
nuncjacji, starosta Tramcourl stwier­
dził, ze „delegacja żydowska wskazy­
wała na ludzi, których gdyby się usu­
nęło z terenu, byłby spokój, wskazy­
wała na organizatorów bojkotu".

Sąd rozpatrując przebieg zajść z 
dn_ 9 marca 1936 roku wskazuje na 
kolejność zajść. Wynika z tego wyraź­
nie, że właścwie zajścia były spowodo 
wase agresywną postawą żyaów, któ­
rzy występowali przeciw włościanom 
opuszczającym w  pośpiechu jarmark, 
przyczem rozległy się wówczas kilka­
krotnie strzały

Mówiąc o zabójstwie ś. p. Wieśnia­
ka przez Leskę, sąd stwierdza, że na­
stąpiło ono w trakcie drugiego z kolei 
zbiegowiska, w  którem wzięli udział 
żydzi „przez bicie i rzucanie kamieni 
na włościan opuszczającycn miasto po 
zajściach przed postei unkiem P. P.“.—  
św . Merta, posterunkowy, ustala wyraź 
nie zabójstwo ś. p. Wieśniaka przez Le. 
skę. Zresztą jak sąd podkreśla, wszyst­
kie zeznania świadków dotyczące tego 
punktu, są zgodne i w  poszczególnycn 
częściach wzajemnie się uzupełniają.

Nieprawdą jest twierdzenie Leski, 
jakoby w  chwili poprzedzająeej jego

strzały, tłum dobijał się do drzwi jego 
aomui, wołając, że tutaj mieszka bo­
gacz. Specjalnie należy podkreślić ze­
znania posterunkowych, którzy stwier­
dzają, że obok stizałów z domu Leski, 
padło szereg strzałów z domu żyda Mo 
szka Świeczki. Post Nowicki stwier 
dził cztery serje strzałów a św. Jan

Wójcik opowiadał, że żydzi bili i strze­
lali ,,ak pioruny z nieoa".

W  świetle ustaieri okoliczności sąd 
uznaje wiirę osk Leski za całkowicie u. 
dowodmoną. Tern samem uznaje, że 
głównym powodem zajść było umyślne 
zabójstwo spowodowane przer żydow­
skiego mordercę.

N o w e  starania o zw olnienie
Paryketticzowej

obrońca oskarżone; o różne afery 
żony b. prezesa Sądu Apelacyjnego 
Wandy Parylewiczowej adw. St. Szur- 
lej, złozył nowe pouanie o zwolnienie 
klijentki. Adw. Szorlej wskazuje w  swu 
jem podaniu, ze obawę ucieczki zupeł­
nie jest nieprawdopodobna, wooec zba, 
dania większości świaakow odpada ró­
wnież obawa matactwa, tymczasem

stan chorej zag,aża bezpośrednio jej 
życiu.

Obrona wskazuje, aczkolwiek Pary- 
lewiczowa przebywa w szpitalu prywat 
ny.n, tern niemniej poczucie, że jest n a . 
dal uwieziona wpływa na jej samopo­
czucie moralne w  sposoo jakna,faral 
nlejszy.

RZEKI POD KRAKOWEM RUSZYŁY
SftNarazie powóoi nie zagraża

KRAKÓW PAT. Po nagiej odwilży, 
jaka nastąpiła przed kilkę dniami i wczo 
rajszym deszczu przy temperaturze 
plus kilka stopni Celsjusza, ruszyły dzi­
siaj —  ".powita w  czasie ostatnich mro­
zów grubą powtoką jodową —  pierw- 1 
sze rzeki górskie: Przemsza, Soła i Ska j 
w a wraz z dopływami, unosząc na fa­
lach skruszone zwały kry. Spływ odby- 
wa się przy podniesionym stanie wód 
normalnie, nie zagrażając dotychczas 
na żadnym odcinku biegu rzek powo­
dzią.

Utworzony dzisiaj na Skawie zwal 
lodowy na przestrzeni ok. 5 km. na te­

renie Gromać Spytkowice i LąCzaBy 
spłynął szczęśliwie. Również zator lo­
dowy u ujścia Raby w okolicy Siero- 
sławic iiie zagraża wylewem, gdyż w o ­
da /.pływa pod kruszejącym zatorem

Władze wojewódzkie utrzymują w  
stałym pogotowiu posterunki obserwa­
cyjne i alarmowe, jak również poczy 
nione są wszelkie przygotowani? do ak- 
cji w razie ewentualnych zatorów lo- 
aowych, zagrożenia mostów, czy też 
wystąpienia wody z brzegów.

Dotychczas jednak z powodu bar - 
dzo sprzyjających warunków spływu 
wód obawy powodzi nie ma

Plagiator i optyk
wydawać b«*Jq organ 

„fołkstronku"
Równocześnie z objęciem przez Fer 

djtianda Goetla redakcji „Kurjera Po­
rannego" z pisma tego ustąpił słynny 

p. Rzymowski, oczywiście otrzymując 

odpowiednie odszkodowanie. Jak ;ły 

chać obecnie p. Rzymowsk5 ma zamiar 
wydawać nowe pismo przy pomocy fi­
nansowej optyka p. Berenta,

Ten nowy orga-t prasowy ,jfołksfron 

tu“ ma zatrudnić również kilku b  współ 
pracowników „Kurjera Porannego" m. 
In. projektodawcę t. zw. „frontu demo 
kratycznego" p. Czarnockiego.

Bezcenny „stradi- 
varius‘a

w  W ir ia w le
O D N A L E Z IE N IE  S K R A D Z IO N Y C H

S K R ZY P IE C  H U B E R M A N A 0

Niezwykłe wrażenie w  sferach mu 
zycznych wywołała wiadomość o tern, 
że wiadze policyjne w czasie rewizji, * 
dokonanej w mieszkaniu Ignacego Mu- 
ilalińskiego, znalazły stare skrzypce z  
czarnym futerałem. Zainteresowano 

się temi skrzypcami i wewrątrz ich 
wykryto napis: „Antcnius Stra-
diyarius Tremonneusis F«cieval Anno 
1919".

Ponieważ wiadomo, Jak olbrzymią 
wartość przedstawiają skrzypce, które 
wyszły z rąk niezrównanego mistrza 
Stradivaiiusa, policja zainteresowała 
się bliżej, w  jaki sposób MadaLnski 
stał się posiadaczem tego bezcennego 
instrumentu. ]

Przypomniano pizy tej okazji .że 
kilkanaście miesięcy temn w  Nowym  
Yorku w  nader tajemniczych ukolicz j 
nościach skradzione zostały skrzypc< 
Stradivariusa, należące do słynnego 
skrzypka Bronisława HuLermana. O- 
koliczności towarzyszące kradzieży 
świadczyły o tern, że złodziejem był 
jakiś cudzoziemiec, wszystkie zaś sia­
dy wskazywały na to, że skrzypce zo­
stały przewiezione do Europy. Zaalar­
mowano policję 17-tu państw, wyzna­
czając nagrody za odszukanie skrzy­
piec, Do władz prowadzących w  tej 
sprawie dochodzenie wpłynęły Kilka­
krotne zameldowania, że prawdopo 
debnie złodzieje, lub złodziej przemy­
cili cenne skrzypce Hubermana do 
Lwowa, albo też Krakowa.

Przeprowadzono w  tych miastach 
drobiazgowe poszukiwania. Przy tej 
okazji przetrząśnięto meliny i mieszka 
nia paserskie w  Warbzawie i w  in­
nych miastach Polski. Wszystko na 
próżno. Skrzypce Hubermana przepa­
dły, jak kamień w  woda.

Możliwe jednak, że właśnie skrzyp 
ce znalezione u M adalóskiego naieżą 
do Bronisława Hubeimana. Huberman 
bawi obecnie w  Londynie. W łaaze po­
licyjne zamierzają wysłać do H uber­
mana depeszę z zapytaniem czy zna­
leziony „Stradiyarius" nie jest jego 
własnością. M ają być również wezwa- 
ni rzeczoznawcy, dla ustalenia czy 
rewizja u Madalińskiego wykryła praw  
dziwego „Stradiyariusa", czy też mo­
że jest to falsifykat.

W WIRZE STOLrCt
OKĘCIE —  WARTA

Mm. Poniatowski będzie przemawia1- 
8-go b. m. w  siedzibie adoratort ■'
Rzymowskiego t. j. w P. A. L.‘ti. Na" 
turainie nie oędzie setnej części Dc 
tłumów co w  Cyrku na meczu Warty 
z Okęciem.

Pow ie ktoś: —  bo on jeden, a iain 
popisywało się 16 drabów...

Gdyby wystąpiło 16 ministrów teZ 
nie zmusiliby ludzi do przyjścia i P,aŁ'eś 
nia po 3 zł. za bilet. Boks to jednak 
pasjonująca rzecz.

Czortek jest mały a Koziołek bardz° 
w ysok j Czortek jest szybki i silny, a 
Koziołek powolny i slaby. Walka lL'1 
mogła zachwycić nawet opozycyjne?0 
dziennikarza. Czortek ma tygrysie w )’ 
pady, czysto, potężnie traLai K o z io ł  
w  lewą szczękę, ryk zachwytu i P°‘ 
chwały. Ą potem Koziołek demonsi111' 
je wapan.ałe uniki, potem swemi dju' 
giemi rękoma dosięga żołądka przeciw­
nika, potem dwukrotnie Czortek pa°*‘1 
na deski —  na chwilę tylko, ale zA v 
sze. ,

Złość zawziętość poołacaia 'v 
sporcie, stare to prawdy.

Czortek ma minę opryskliwego hal 
dożka, spojrzenie wściekłe; Koziołek tc 
łaany chiocak, nielicznym parniom P0' 
doba się więcej, ale sędziowie zaliczfN 
mu przegraną —  bardzo słusznie A 0- 
sztą.

Pięknie też walczył Sipiński ze sP' 
rym Sewerymakiem. Ruchliwy. zvrtn’ 
ny szermierz pięści jaikim jesT poznań 
czyk robił przez 2 rundy z łódzkiej? 
warszawiaka matoła. Potem spuchj 
walka była równa. Ograniczen< sędz'° 
v ie ,w  obawie przed fanatyczną 2$?*' 
ją, osądzili remis. Skrzywdzili potęż">e 
Sipę który jest do tego przyzw yczaj0" 
ny w ięc nie przejął się tein zbytnio.

Reszta walk była pod zdechłym M0" 
dorkiem. Wirski, dawny mistrz Poł=» 
nie zdołał wygrać z 17-letnim dziedP' 
kiem —  Tworkiem. Ruszał}’ się obv 
muchy jaK w  ukropie. W  wadze cię^' 
kie, szanujący się bokserzy są 10 
chliwsi.

KozłowsKi pałnął już w  pierw-rt0 
rundzie Frankowskiego twSko w  żoł?" 
dek, wyniesiono poznaniaka. Kajn3’ 
miał takiego łatka, że publiczność krz>'' 
kiem zmusiła sekundanta Okęcia do rt11 
cema ręcznika. I tak zrobił to zapóźfl0’ 
niepotrzebnie zmasak.owano mu pu‘ 
pila-.

Pisarski w ygrał dz.ęki nazwisku-

Odważny Szułczyńsid z W arty  z‘r  
służył conajmniej na remis.

Szymura wygrał v. o., a niezdart 
Galrstecki z niedouczonym F lo r y d  
kiem. M ecz skończył się 8:8; w id z o ^  
chociaż szowiniści nie oklaskiwali zb? 
nio— zbyt wyraźnie skrzywdzono trz) 
Krotnie Wartę.

Za tydzień mecz z Niemcami wyP:l“ 
nie dla nas chyba znów  fatalnie V> T. 
znaczony Seweryn.ak jest gorszy od b- 
pińskiego, a obaj są za mięccy i M :l" 
rach, który znokautował Misiurewic • 
da im bodu. Pisarski jest wręcz kat*' 
strofalny, wstyd będzie go pokaz11'-) 
Musiałby walczyć o i OO proc. lepiej, 1 
sie nie zbłaźnić.

Tylko z Czortka —• o ile znów  n,e 
zrobi figla z wagą —  będzie pocieG

Karol-

T W R  M U Z Y O E W Y

L U T N I r
W y*łępj Zofii Loblcić tjy .

D i t f  
po r«x ostiinl

C&łus i nic więcej
Ctoy propbftudo'"*.

E  X  L I B R I S
LUTY —

W Ł A D Y S Ł A W  J A N  G R A B SK I. Nd  
krawędzi. Potrteść. W yd . K sięgarn i 
św. W ojciecha.

Nor.a powieść W i J. Grabskiego, 
której głównych bohaterów znamy z 
powieści poprzedniej —  „K ła m s tw o ", 

stw ierdza ponad wszelką wątpliwość, 
że autor idzie naprzód krokiem  pew­
nymi i śmiałym. Jeszcze i tutaj ta­
lent pisarski musi staczać walkę z 

orogramow ością w yznaw cy pewnych 
tez ideologicznych i politycznych, ale 
chwała. Bogu, coraz bardziej zw ycię­

ża. Coprawda, raz po raz autor, za­
pominając o tern, że artysta operuje 
obrazami, a nie słowami, stara się 
zapumocą słow, takby żywcem w yr­
wanych z jakiegoś artykułu publi- 
c\ stycznego (całkiem  dobrego zresz- 
ią ),  zdob je  dla siebie czytelnika, ale 
później daje temu spokój i wówczas 
dopiero czytelnika zdobywa napraw­
dę !...

„K ła m s tw o " i „ \ a  k ra w ędz i" są 
o powieści o szukaniu Polski. O roz­

terce, która jest udziałem młodego po­
kolenia współczesnych Polaków, pisa­
ło się |uż dużo. N hjjaskraw iej tę roz 
terkę zarysował M arjan R u th -  Bucz­
kowski w  swej bardzo znamiennej 

jjow ieści „T rag iczn e  p ok o len ie ". Bucz­
kowski zarysował sytuację beznadziej 
na, obraz niezwykle ponury, niespra 
w iedliwy.

\\ł. .T. Grabski nie ma w sobie nie 
z defetysl y ; przeciwnie.': jego  jiosta- 
wa wobec zjaw isk współczesnego ży­
cia jest wo.ująca, opromieniona wia-

I — 1937
rą w  zwycięstwo, aie pomimo to jak  
żc dziwnie w ygląda u niego ta młoda 
Polska, k tóra ma zw yc iężyć !

Reprezentantam i tej Polsk i są dwaj 
bracia N ow iccy, — jeden więzień, dru 
g i suehotnik na kuracji w  zagranicz­
nych sanatorjach. Uui torują drogę 
następnemu pokolen ia szczęśliwych 
Polaków . Ostatnie słowa powieści 

brzmi:; tak :
—  A  skąd wiesz, że M arysia  bę­

dzie miała syna? —  uśmiechnęła su; 
pani Nowicka.

—  Bo przydałby się porządny chło- 
j>ak. N ie będzie m iał ju z duszy n ie­
wolnika ani buntownika, tak, jak  
dzisiejsi. P rzygotu jem y mu 1< pszą P o l­
skę !...

Te słowa w yraźn ie wskazują na 
zasadniczy błąd w  konstrukcji ideolo­
g icznej powieści. Jeżeli N ow iccy  i im 
podobni mają duszcr. n iewolników  i 
buntownik iw , nie w yw alczą oni am 
woluóśei uui pokoju ! N iew oln ik  może 
ty lko zmienić form y niewoli, bunto­
wnik p o tra fi ty lko  w  innym kierunku 
pchnąć zarzew ie buntu, —  .lic w ię­

cej!...
Programowośc powieści, narodowa 

ortodoksja autora, nieco przejaskra­
wiony „pryncypjalizm " głoszonych 
tez —  wszystko to mogłoby załamać 
konstrukcję powieści, gdyby nie świe­
żość bujnego talentu autora, która o- 
żywia postacie i wysuwa na czoło pra­
wdę najistotniejszą w dziełach literac­
kich — prawdę artystyczną!

Przeżycia  Tacka Now ick iego, któ- 
ry znalazł się na krawędzi pod w zg lę­

dem duchowym i fizyczn ym  i  nagle 
cudownie uzdrów iał (fizy czn ie  i  du 
cłiow o), są n iezw ykle ciekawe. Tak  po­

pularne dziś w  literaturze szpitaln i­
ctwa znalazło w  powieści bardzo w y ­

m owny wyraz. (C o w łaściw i'’ znaczy 
ta  gwałtow na inw azja  suchotników w  
Ti te ra f a rz! p o lsk ie j? ), ale najcenniej­

sze są przeobrażenia duszy Jacka.
Przez pokusy, przez zwątpienie, 

prze,; uj>adek idzie Jacek ku w yzw o­
leniu. Stoi ju z nad przepaścią i zo ­
staje cudownie uratowany. Cud w y­
zdrowienia, dokonany za przyczyną 
N. M a t ji Panny, otw iera przed nim 
nową drogę, nakłada w yraźne obow iąz­
ki.

N ow iccy, szukający nowego progra­
mu, podług k tórego należy zbudować 
Polskę dla. przyszłych pokoleń, Są w 

powieści o w iele m niej ciekawi od 
Now ickich, szukających siebie w  so- 

Lie samych, a do Po lsk i idących dro­
gą, k tórą wskazywał jeszcze M ick ie­
wicz, mówiąc o zależności granic P o l­
ski od doskonałości dusz polsk ich1

Pod  tym  względem  Jacek zasługu­
je  na miano reprezentanta młodego
pokoicuia dzisiejszych Polaków ,   ro_
prezentanta, k tóry  z całą pewnością 
nic ma duszy niewolnika, lub buntow­
nika, bo w ie co to jest wolność p ra­
w dziw a i  jaka do niej prowadzi dro 

ga, i r. ie też, że nie bunt, lecz w a l­
ka z podniesioną przyłb icą prowadzi 
do zw ycięstw a!

„N a  k ra w ęd z i" , ja k o 'd z ie ło  lite­
rackie, stanowi bardzo poważną po­
zyc ję  w naszej literaturze i jiozwala- 
spodziewme się od autora wielu cie­

kawych i wartościowych nowych dzieł 
J A N  STRZEM B O SZ. Pozyczk? Za 

graniczna. Powieść. W yd Księgarni

św. W ojeiecha-
„Pożyczka  zagran iczn a" jest p ierw  

szą książką z czterotom owego cyklu 
„D z ie je  d z ies ięc io lec ia ", m ającego o- 
łijąć okres czasu od r. 1926 do 1936. 
Drugi toni będzie m iał tytu ł „R ados­
na tw ó rczość", trzeci „R u in y " ,  osta­
tni „Jabłoń kw itn ąca"...

L iterack i talent zupełnie do jrza ły  
i doskonała znajomość .stosunków p a ­
ryskich, szczególnie, w  p iom iem u am­
basady polskiej, spraw iają, że powieść 
staje się n ietylko bardzo ciekawem 
dziełem  literackiem , ale i znamien­
nymi dokumentom epoki.

Pożyczka zagraniczna, o której jest 
mowa w  powieści, ma podwójne zna­
czenie. Raz dosłowne. Senator P o l­

ko z. zespołu większości rządowej (sta­
ły  prorządowieo, bez względu nu 

kierunek polityczny wciąż się zm ie­
niających rządów ), indywiduum o po­
dejrzanej przeszłości, Po lak  od chwa­
li „wybuchu P o ls k i" ,  stara się w  P a ­
ryżu  o pożyczkę, d la Polski. M a  łącz­
ność z m iędzynarodowym i macherarm, 
którzy’ chętnie dojromagają panu se­
natorowi, nie przejm ującem u się na j­
bardziej niekorzystne mi d la państwa 
jiolskięgo warunkami.

Druga pożyczka już została zacią­
gnięta wc F ran cji przez głównego bo­
hatera powieści, Jacka B iałynię, k tó­
ry  się wychował w  Paryżu  i  kulturze 

francuskiej zawdzięcza tak dużo. Ja- 
eck Biały nia i  Ge/.ary’ Polko, sekre­
tarz ambasady’, pragnący pracy i w a l­
ki w  im ię Polsk i i dla Polsk i, i sena­
tor Rzeczypospolitej, sjirzedający Pol 
skę hurtem i detalicznie... D w a od­
mienno światopoglądy, —  dwra odręb­
ne światy, dacek b liże j obcuje z ro­
dziną Perrau lt‘ ów, reprezentowaną

przez dwóch braci, starego pułkow­
nika i szlachetnego księdza, —  sena­
tor Po lko  jest wn iebowzięty, żc został 
zaszczycony niemal p rzy jaźn ią  m iędzy 
narodowych a ferzystów  Moussaców.

Oba św iaty przypadkow o się spo­
tyka ją  w  salonie państwa M ick iew i­
czów. Ten rozdział powieści należy 
może do najciekawszych ze względu 
na w ielką plastykę obrazu. A u to r w y ­
m ienia szereg znanych osób, w prow a­

dza nawet ś.p. prof.. Bałzukicwicza, 
popełniając świadomy anachronizm, 

gdyż wileńsk: artysta w  r. 1926 do 
P aryża  nie w yjeżdżał.

Jacek Strzembosza n ie jest podob­
ny do Jacka Grabskiego, ideolog icz­
nie są sobie dalecy, ale jakże są 

bliscy duchowo!... Pouba, młoua, p o! 
ska walcząca, Polska, opromieniona 

jasnością, zaryTsowuj( się coraz w y ­

raziściej....
A le  do te j Polsk i droga prowadzi 

n iety lko nrzez walki, ale i przez pe­
wne upokorzen ia: tak potworne są

nieraz grym asy rzeczyw istości!...
JÓ ZEF K IS IE L E W S K I  P ow ió t. 

Powieść.. W yd . K s ięga  m św. W o jc ie ­

cha.
Pow ieść obycza jowa, powieść pro­

wincjonalna, ale i tę powieść można 
postawić obok dwóch poprzednich, ja ­

ko powieść o Polsce.
Bohaterka powieści, Anna Nowo- 

tna, która przed dwudziestu laty, du­
sząc się w  atm osferze rnałego w.olko- 
jiolskiego m iasteczka, p rzeżyła  chwile 
nierozważnej m iłości, wraca po śmier­
ci rodziców  do domu i rozpoczyna n ie­
równą walkę o nowe życie.

Panna, która ma dorosłą córkę, —  
co za wstyd co za hańba!... K ob ie ­
ta, która odziedziczyła najw iększy

zakład stolarski i rozporządza p ° v,’ftZ 
nym kapitałem , —  ach, jakże m °z 
/. teru się nie lic zyć?  ^

Tysiące oczu ciekawych i  bre 
n.ych w  swej bezceremon.alności prZ- 
g ląda się Annie. K ob ieta , g r z e s z n i0’1' 

właścicielka posesji, —  kim  jes^0 
jest Anna? —  Ludzie w idzą w szya 
ko, wszy7stko dostrzegają, —1- G 
nic m ogą zauważyć, że Anna jes t t eS’ 
człow iekiem  !...

■ • <( te’hA  potn ie j z jaw ia  się „on ‘ , .
k tóry  przed dwudziestu ia ty  tak 1,1 
ozemnie porzucił swoją łatw ow ,c . •
kochankę, aby się ożenić bogato ’ 
jesl bankrutem, chce więc za jedh?’  ̂

zamachem naprawić dawną krz/^ t  
no i odegrać się nanowo. R ob i t ° ^  
powodzeniem. A im a staje się 111; ^  
czekiuanie inną osobą, jakże sf l^ j 
związaną psychicznie 7. noprzedu10̂  
pokoleniam i Nowotnych, łudzi „ r °  

dnych "... _ gto
A u tor z doskonałą znajomością 

siników małom iasteczkowych w  _ -a
szamotań1 s ■ 

p o g a r d ź ^  
W1-1
lrt1’" 

iod

nańskiem zarysowuje 
Anny, osamotnionej i 

przez egoistyczny ogół, —  i z
ką siłą kreśli dzie je w y z w o l e n i a  

ro ma w  sobie cechy klęski.
D zie je  Anny , —  je j upadek 1 P ^ 

niesienie się —  ów dramat 
nabiera w iększego znaczenia ze 
du na reakcję otoczenia. O la ^  
wśród ludzi w oła autor, kreślą0 
wewnętrzne biednej kobiety.  ̂ ^.,ii

W szędzie  jest tak, — na (C8 
świecie. Tak, tak, niezawodni® — 
właśnie o to chodzi, aby t> “ ■ ’ k  
inaczej, —  abyśmy doceniali ® 
czające i w yzw ala jące działam 0 

pienia i skruchy!..
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W perspektyw ie tygodnia
*—1 Bitwa o MaL-go. Yv związku z

frpray-g warunków atm osferycznych 

L frontach hiszpańskich wznowione 
dziatania na szerszą skale, 

j rzer'vana chwnowo akcja na M alagę, 

^Poczęta  marszem kolumny zmoto- 
jfrowanej pod dowództwem  gen. Quci 
'J Liano, w  połow ie stycznia pod-

lęta została na nowo, tym razem jako 
fra bitwa manewTrowa o szeroko

<*h,
manewTrowa 

y^jonOj koncepcji taktycznej. P i" 
^ iśn.y ze w  eelu szybszego opa-

t: r - i a  Malagi, sztab gen. Franco 
ecił swym oddziałom rozpoczęcie 

Grenady, Ante- 
i Rondy przy  jednoczesneni

Qf
®azywy z rejonów 

■ikerry. -  p rzy
^Półdziołaniu f lo ty  i  sił lotniczyel

^aa iem  
*yk<

flo ty  jest uniem ożliw ienie 

mrzystaius. przez m ilic ję  czcrwc- 
jędynoj hnji komunikacyjnej, a mia 

®'frcie drogi nadmorskiej, łączącej 

4 ^agę z W alencją. Droga ta znaj 

j.?e się pod oguieir jednostek mor- 
*ch i wszelka dostawa amunicji oraz

Posiłk,ów dla osaczonej M alag i jest 

Znie utrudniona.

Jak donoszą ostatnie depesze, piel - 

p 1 ó wojsk powstańczych dookoła Ma- 

zacieSnia się z każdym  dniem V 
órych punktach powstańcy znaj-

od

Joktói,

się w odległości l o  —  20 kim.
Portu
Ao\ sparaliżować akcję na Malagę, 
ziały rządowe rozpoczęły dyw ersję 

Prowincji Cordoba i  p row incji Jaei*. 
na głębokich tyłach oddziałów 

"iińczych prowadzących ofenzy 
Da M alagę z północy' i zachodu.

na opóznie-
ile

operacje te wpłyną 
zdobycia M alagi zobaczym y

». ach najbliższych Narazie dywei
8fr tas . nie odbiła się na intensywni 

1 działań p o i  M alagą.

Jednocześnie z walkami pod Mu 
J* *  dniu 6-go lutego oddzm ły po-'”  

ancze rozpoczęły' zakrojoną na szea 
^  skalę - • n

2.11. — 9.11. 1937 r.
dowi wniesienia budżetu uwzględnia­
jącego potrzeby obrony narodowej. 
Parlament propozycję przyjął. Jedno­
cześnie premjer oświadczył, że nie 
zamierza przeprowadzać radykalnych 
reiorm, a program rządu będzie się 
operał na następujących wytycz­
nych- a ) ujednostajnienie po lityk i 

zagraniesnej, b ) wzmocnienie obrony 
narodowej i  rozwój przem ysł i  han­
dlu, c ) reorga.iizac.ja adm inistracji w  
duchu Konstytucji oraz e ) stabilizacja

życia  narodowego.
Utworzony w popSpiW.hu gabinet 

crei Hayaszi w najbliższym czasie bę­
dzie skompletowany przez powierzę 

nie teki
a m b a s a d o r o w i  japońskiemu w  Paryżu  

Sato, który tekę p rzyją ł i  w y ja d a ł do

Tokio. ■ i Ł. A  i  +
iJa.dzo interesującą charakterysty­

kę sytuacji politycznej w  Japonii dał 
niedawno w wyw iadzie, ogłoszonym w 

prasie polskiej gen Sawada, „ f  lacho 
wojskowy w W arszaw ie.. Ge. Sawada 
stwierdził, że przyczyną k o liz ji po­
nd m zy parlamentem a A m iją , było 

^uwzględnianie przez partje  po lity ­
czna pdMulatów wojska, niezbędnych 

z punktu widzenia obrony kraju. .Teśli 

eł odzi o stosunek zasadniczy, A m ija  
nii j  przeciwnikiem  parlamentu.

W  chwili obecnej Japonja musi się 
zbroić. Jest to konieczne, wobec zbro­
jeń ZSSR  i  n iezw ykle aktywnej d/ia- 
ł dności Kominternu. Te dwa fa k ty  są 
zjaw iskiem  niezwykle groźnem i p o li­
tyka cesarstwa musi się z niemi u- 

c zy  6.
  0 O się dzieje w Z.S.S.R. Od

-zeregu dni prasa europejska przyno­
si a la r m u ją c e  wieści z R osji. Ocenia­
j ą c  je  najbardziej sceptycznie, tm d-

,,.v .|po zaliczyć na karb bujnej 
no w .zy , , ,  .
fan tazji korespondentów pism angm!
skieh n ie m ie c k ic h  i  włoskich. N io-
ma d y n iu  bez ognia. W  tych alnrmu-

LISTY Z CITTA DEL VATICAN0
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'~v operację w  M adrycie. Za f] 0niesieniacłi tkw i część pTavT'
' Walk l toczyła się pod zt-chodni-i jąeycli dom

Madrytu, w kierunku E l P ra  
oi az i,a południe od stolicy na H 

dp Toledo. N arazie  brak wia

o szczegółach ty ch wal
W' ' '

miała
Htycz: 
fry,

U ' Lzyta eskaarv angielskiej w  W a 
charakicr demonstracji

znej, k tóre j sens stanie się JE

*  ^w ili
łożeli zważym y, że  wypadła c. 

(y0 — podpisania układu handlów
p0mi«d zy  rządem wioskim, a rzą

gen Fianco.

Ornet gen. H ayasz’ jest rząd ' 1,1

dein

r*k

w

> 0
11

>,kół wojskowych- , k tóre w
Sowały doń swych reprezentantów

as°baeh m inistra w o jny  gen. N a  'a
. 1 m inistra m arynarki adu j a ja  

'^ t  b' ^ k rrślenie „koła wojsk ow

C IT T A  del Vaticano. W  lutym
Amerykańscy koledzy akredy­

towani w Rzymie został pozba­
wieni jednej z największych atrak-- 
cyj dziennikarskich ostatniej doby 
a mianowicie biuletynów lekar­
skich o zdrowiu Ojca Świętego. 
Pozwalały im one na wyścig w' 
sensacjach tak pożądanych przez 
publiczność Nowego Świata. B ar­
dzo dowcipnie ktoś z domowników 
■Piusa XI zauważył, że najwidocz­
niej ciągłe alarmy prasy amerykań- 

mistra spraw zagranicznych skjej na temat stałych pogarszań
się i gróźb katastrofy spowodowa­
ły kategoryczne zdemontowanie 
przez stałą poprawę konstatowaną 
nietylko przez wizytamów przyj­
mowanych na audjencjach, ale co 
ważniejsze przez lekarza d,ra Mila- 
niego

Ten ostatni jest niewątpliwie 
bohaterem, gdyż tak trudnego pac­
jenta jak Ojciec Święty to niełat­
wo znaleźć; od kilku Jat co sobota 
podczas obowiązkowej wizyty le­
karskiej tradycyjnie utrzymywanej 
w  Watykanie dr.Milani słyszał tegoi 
rodzaju pytanie: Jak się pa.; do­
któr miev'a? Niech Bóg pana bło­
gosławi! I na tein kończyła się w i­
zyta. Przyboczny lekarz papieski 
przyznał się ostatnio, że mógł zba­
dać Ojca Świętego dopiero wtedy, 
gdy nastąpiło pogorszenie stanu 
zdrowia, przedtem mógł stosować 
jedynie rady na niewidziane. 
Mniej więcej tak, jak  Leon XIII 
któremu jego lekarz przepisał do­
skonałe pigułki na kaszel Pod - 
czas pewnej aucijencji na krórej i 
ów lekarz był ooecny Leon XIII 
kasłał bez przerwy zdradzając ob­
niżenie się głosu, doktór chcąc 
zwrócić uwagę Ojca Świętego na 
lekarstwo przepisane zaczął pokas- 
ływać. Leon XIII ostentacyjnie wy­
jął z sutanny pudełko* nicOtwarte i 
zaproponował lekarzowi wypróbo­
wanie doskonałych pigułek na ka­
szel.....

Pisaliśmy już ostatnio, że o ile 
uda się otoczeniu stworzyć takie

roślinie „------
ni,.,. ar<fr<> mgliste. Jeśli chodzi o sto- 

japońskie pod tern pojęcie™, jHal°zv fc p ff  n a s t ę p u ją ^ *  Tydzień
~ ,rnl- na fl7VVtjzgT  l'0:'-undeć zes,

slć 6l°mentóvy. 1 ) nadworno - W°J 

W B U km-.mryila, 2 ) sziab arm.U 
^  działa jącej nu, kouty-

Cle n».-~ i-* — I • , In ma organi-azjatyckim tujna
] ti *

, w°,;skowa pod nazwą
akun‘ •

„Czarny

przewidywan.om , igen. H a 

W 1 rozjioczął w ojny z parlameu 

a zwrócił się do Izb  z r^ °P ° ' 5 ' 
a J odroczyły swe obrady 0

80 frtesjo w ‘ celu u m o ż l iw ie n ia  rzą ciw

%
lo.

ąv  a m ianowicie, ze arm ja czei-woua 

jćsi podminowana i  nie może być uwa­
żana za zbyt pewne oparcie reżimu, 
oraz, ż»  ryw a lizac ja  i am agonizm y 
na Olimpie sowieckim ogromnie się 
zaostrzyły i  nie jest rzeczą n iem ożli­

wa, aby po term idorze przyszedł o- 
kres bonaparlyzmu. K tói-y z p rzy ­
wódców sowieckich jest bardziej pre- 
dystynowany do ro li Napoleona : S ta­
lin czy  W oroszyłow , w  tem tkwi za 
rjadKa.

Jeśli chodzi o sympatjo narodowe 
rosyjskie, n iewątp liw ie ślusarz z Łu ■ 
gańska, a obecny marszałek W oroszy­
łow  ma więcej szans, niż „ukochany 
gcn jahiy wódz naroJów 7 3.i .R. .Ma 

lin.

—  Parlaiiientainy trick p. Rluuia, 
ubiegły upłynął we F ran cji 

na ożyw ionej debacie parlamentarnej. 
Prz\ okazji dyskusji nad budżetem 
obrony narodowej p. Bium postaw ił 
Kwestjij zaufania pragnąc pod pozo­
rem jednomyślnego głosowania nnd 
zwiększeniem kredytów  wojskow i eh, 
uzyskać efek t jednomyślności lz o y  
dia po lityk i rządu frontu ludo­
wego. M anewr nie udał się. Za 
budżetem głosowało i l  h' przc- 

12-1. Stronnictwa prawicowe, kto

warunki egzystencji dla Dostojne­
go Chorego, jakie pozwolą mr na 
przełamanie atmosfery przygnębie­
nia powodowanej przez przymus 
leżenia, to czynnik woli odgrywa-

*ne wyaawnlctM/a
M UNT ŻC GIELEW ICZ. P ro  - 
*rmv alfabetu połsk*ego. Skl.
lza Księgarnia Warszawa,

ier - mechanik Zygmunt S1- 
aPewno zdziw iłby się bar-zo, 
b łys ła , buchalter czy apidkarz 
n ig le  z  projektem zbudowania 
fabryki, zaopatrzonej w  ni-
'lasłtego dentystyczno-bucn i-
' aptekarskiego pomysłu! Na-
enże pan inżynier absolmme
rzejmuje tem, że nie ma
m pojęcia o gram atyce btóto-
o fonetyce, —  i śmiato retor- 

łbet polski. Punktem wyjsc a
} jest fakt, że „język pb'SK
"'■'kratą wśróc języków  « o -  
ł* ■ że „niewątpliw ie ładniej 
icdzieć „dąb " niż ..dur‘ re- 
r,|ka‘ ‘ , _  ,en jednak srysto - 
jeden feler: ma za dlużo nie-

liter. Autor zdradza roz 
u:eświadomość tego, ja*? 

szło d< form ręka —  ruka i t 
■ykach, które przecież mają 
rodoiwód nie zdaie też sobie 
: przyczyn powstania t. zw 
"e  domyśla się wreszcie nt- 
stnieniu pisowni fonetycznej 
lej w  dziełach naukowych, j 
worzy nową pisown. ionetv>.z- 
;Sadniając ją w sposób nieraz 
;abawni Umiany, proponcwa 
autora, sa taicie: zamias1 „ cz ( 

z kropką ugóry. zamiast ,,sz 
takąż kropką, zamiast „rz — 

że z kropką Uzaisa* nieme:
przekonywające: —  >AV l,a" 
^rajskim (a równuer żarge to- 
tamy cały szereg liter, różmą- 

jedynit „kropsą Niema co 
uent przekonywający-.
: zamiast „ch " ma być „c  z 
kreską u dołt zamias „szcz 

1 takąż kreską. W reszcie „w "  
zastąpione przez Jaki bę­

dzie skutek tego wszystkiego? _ z y  ten
tylko, że ptsanie stanie się prawdziwa 
męką wskutek nadmiaru przeróżnych 
znaków diakrytycznych? Nie! —  „M oz 
Iłwde rychle wprowadzenie w  życie re 
formy będzie sprawdzianem polskiej 
tężyzny i zdolności organizacyjnych, 
będzie posunięciem o doniosłem zna­
czeniu politycznem"!...

T o  twierdzenie reformatora nasze*. 
go alfabetu może być uzupełnione m- 
nem, również fachowem i a tukowern. 
Sprawdzianem tężyzny ducnowmj muzę 
być nietylko wygląd liter p ilsl i ch, a 
i stan polskiej mechaniki A  mdomo 
wszystkim, że polskie maszyny 'Sfy naj­
piękniejsze w  świecie a polska m .cha­
mka jest arystokratka wśród innych 
mechanik; meutery Polacy nie umiel na 
dać motorom należytego wyrazu. P r  ̂■ 
ponuję: wszystkie polskie maszyny po­
malować na kolor biało - czerwony, a 
że sita maszyn m.erzy się sił? koni 
parowych, proponuję wszystkim pol­
skim motorom nadawać kształt konia' 
Możliwe rychłe wprowadzenie w zy- 
cie rej reformy będzie etc. efc.. j

Stary rosyjski bajkopisarz Krylów 
mówi: —  „Bied? kol pirogi naczniot 
pieczi sapożniik"...

ELGENJUSZ PAW ŁOW SKI. Burza 
nadciąga. (Mocarny lud). Powieść. 
Ki alków, 1936.

Nakładem Zarzadu Głownego Zv/ią 
zku Podhalan ukazała się nowa Do­
wieść E Pawłowskiego, hędaca czę­
ścią drugą zamierzone, tryiogii^zaryso- 
wującej życie na Podhalu. Ogólny ty- 
tuł tryl o gj i —  „Chocholowsc”  Częać 
pierwsza —  „W e  mgle świtu , część 
trzecia ukaże się pod tytułem „Kur­
niawa".

STEPAN LUBIEnSK) Ni morza i 
ziemi rubieży. Sceniczna bal.ada w 4-ch 
aktach. Skład główny Gebethner 1 
Wolff.

Poetycka ballada o Smantku - ryb? 
ku i wa'ce człowieka z odmętem, ozdo­
biona bardio naiwnemi i nieudoinemi

ro głosowały przeciw , wyjaśniły, ze 
gło.ow an ie ieh nie oznacza, aby me 
uznawały jiotrzełiy  zwiększenia budże­
tu wojskowego, ale m e mogą się zgo­
dzić, by pod tym  pozorom rząd Blu- 
ma mógł się legitym ować jednom yśl­
nością parlamentu, podczas gdy  p o li­
tyka gabinetu jesi na jbardziej zgubna 
dla Francji. Rzeczą niepozbawioną 
również p ikanterji był fak t, że za 
zwiększeniem budżetu wojskowego i 
dwuletnią służbą w  szeregatdi głosowa­
li komuniści, którzy' dolyeln.zas na 
każdym kroku oświadczali, ze są prze- 
ciwnikam i zbrojeń. Tajem nica te j vo lty  
komunistów t k w i w- tem : zbro­

jen ia  są skierowane przeciwko N iem ­
com, a wi<>c w  intere.si( panów na 
Krem lu. Sowiecka arnija manewrowa 
w pat lamencie francuskim r.ierntc w y ­
konuje dyrek tyw y centrum m oskiew l 
kiego. gg.

rysunkami autora, zawiera taką głębię 
myśli, że... że czytelnik utknie już na 
trzecuj stronicy i dalej nie pójdzie!...

Et GFNJUS/ SZERMENTOVvSKI 
Hiotorja jednej blagi. Powieść. W yd. 
Ks. Michalaka w  W -w ie.

.Historja jednej b lagi" jest natural­
nym wynikiem chronicznej blagi upra­
wianej przez ruchliwego, p erż j eię Bo­
że, literata. Do panopticum!

EUGENJUS2  SZERMENTOvVSKI 
Karierowicze Powieść. Księgarnia W . 
Michalaka w W arszawie.

, I T eŻ. ■>P0. ^ Ć- budząca otuchę. 
Jeżeli taicie bzdury znajdują w yd aw ­
ców , jc-kze la.wo jest w yd ać rzecz nie- 
grafom i..,ską!... Rozum owanie logicz­
ne? Lecz cóż znaczy logika wobec ai 
tonm e; płoaności Szerm entow skich i 
w yd aw iu cie j gorliw ości Michalaków';

Ja STANSK1, Na kresach walka 
wre. Dramat współczesny w  4-ch ak- 
?ch. Kakl. autora. W arszawa, 1937

'Szlachetny starosta, pełniący na kre 
sach mwję niemal apostolską,' przezwy­
cięża wszelkie zakusy ciemnych sił i 
-amyka akcję dramatu takiemi słowa- 

>jA aszym (komunistów) silom 
i waszym mucom odśrodkowym prze­
ciwstawimy z całą bezwzględr ością 
zdrowe i twórcze siły Narodu Polskie­
go. Przeciwstawimy' całą naszą wiarę 
w  dziejow ą misję Polskę Naszą wiarę 
w zwycięstwo nauki Chrystusa, któ-y 
powiedział, że na opoce Piotrowej zbu­
duje Kościół swój, a bramy piekie.ne 
mc zwyciężą go!...“  Tu zapada kurty­
na G oy wszyscy panowie starostowie 
mówm tak pięknie!... Dramat J Stań- 
skiego doskonale się naoaje na imie­
ninowy prezent dla grzecznych staro­
stów!...

BARTŁOMIEJ BOJANOWSKI. O 
-laptawę stosunków gospodarczych w 
Poisce. Nakład autora, Ciechanów 
1937

W  w ojew ództw ie warszawskiem 
jest powiatowe miasto Ciechanów, nie­
zbyt daleko od Ciechanowa jest mla-

jący  w życiu Piusa XI niesłychaną 
roję może dać cały szereg miespo 
dzianek. Przypuszczenie nasze, o 
ile sadzić można, było słuszne al­
bowiem ilość audjencyj powiększa 
się stale i Pius XI powoli wciąga 
się w mniej lub więcej normalną 
pracę w nieco odmiennych warun­
kach, to prawda, ale pozwalają­
cych 'na zaabsorbowanie znacznej
części dni--

Dowiedzieliśmy się ooecnie, że 
na audjencji udzielonej kardynało­
wi Lau.enucmu preiekiowi Kon- 
giegacji Rytuałów Pius Xl ustalił 
aatę zwołania kongregacji general­
nej która odbywa się zazwyczaj 
w  Jego obecności, dla zaaprobo­
w a n i  rezultatów prac nad ustale­
niem cudów przypisywanych w sta­
wiennictwu Błogosławionego An­
drzeja Boboli a to celem sanłyfłka- 
cjj wyżej wymienionego. Kononi- 
zacja Andtzeja Bonoli będzie świę­
tem polskiem.a rzecz oczywista i,ż 
Pius XI uważający siebie za bisku­
pa polski tgo chce dokonać kano­
nizacji osobiście.

Zaniepokojenia i obawy panu­
jące dc niedawjia w środowisku 
watykańskim obecnie nie istnieją^ 
przeciwnie nawet zarejestrować 
można cały szereg pogłosek, które 
świadczą o dużej dozie optymiizmu 
Mówi się między oneim. że Pius 
łćl rozmawiał ostatmo na temat 
wakaeyj i zapowiedział, żc przy­
śpieszy Swój wyjazd do w spa n ia­
lej willi w  Ćastel Gandolfo, gdzie 
ostatnio czuł się doskonale. Oiciec 
Święty przypuszcza, -że pobył w 
Castel Gandollo przyczyni się do 
polepszenia stanu organizmu. Nie 
wiadomo jeszcze jakiego zdania bę 
dzie w  tej mierze dr. Milami, zresz­
tą realizacja tego życzenia popies- 
kiego jest jeszcze daleka; woilwc 
czego można przypuszczać, że le­
karz powstrzyma się od jakichkol­
wiek uwag na (en temat. Ten nie­
mniej tego rodzaju symptomy 
świadczą poważnie i definitywnie

steczko Grudusk, od tego zaś miastecz­
ka ręka podać do majątku Wiśnie., o. 
W tym majątku, w  styczniu r. 1935, 
czyli dwa lata temu autor napisał swe 
wiekopomne dzieło o skutecznym spo­
sobie zlikwidowania nędzy w  Polsce.

MACIEj SZUKIEWICZ. Rymy i ryt­
my- Z  autografem autora i portretem 
pędzla L. Misky‘ego oraz przedmową 
Karola Ludwika Konińskiego. Kraków,
1936.

W ŁA D Y S ŁA W  ŁOZIŃSKI. Oko pro 
roka czylr Hanusz Bystry i jego przy­
gody. Puwieść z dawnych czasów. Na­
kładem Macierzy Polskiej we Lwow ie,
1937.

Now e wyciame znanei powieści do­
skonałego znawcy naszej przeszłości, 
opatrzone objaśnieniami, zostanie nie­
zawodnie serdecznie przywitane przez 
młodych czytelników. Zajmująca po­
wieść może liczyć na dalsze zdobycie I 
coraż liczniejszych rzesz młodzieży, 
która z prawdziwą przyjemnością po­
zna ciekawe przygody Hanusza!

LUDW IK  SZCZEPAŃSKI. Cuaa 
współczesne. W yd. „Natura i kultura". 
Kraków, 1937.

Autor zidobyt sobie sasłuźony roz­
głos, jako znawca okultyzmu. Żadne 
i zagadnień tego zaktesu nie jest mu 
obce, czego dowodem są poprzednio 
wydane książki i zapowiedziane nowe, 
a tworzące razem swego rodzaju ency­
klopedię w iedzy taiemi.ej. W  onecnej 
książce autor porusza zagadnienie cu­
du w  życiu wSDÓlczesnem A w ięc cu­
da w  Lourdes, cud św Januarego, sty- 
gmatyzacja; cudowne posty, iev«.tacja 
etc. etc W  oodatku bardzr ciekawe 
zjawiska metapsychiczne w życiu M ir- 
szałka Piłsudskiego", w  których or.-y- 
toczone są przykłady rozmów Marszał­
ka z różnemi duchami. Kapitalna jes+ 
rozmowa Marszałka na froncie z genera 
tem Liniewiczem, który opowiedział o 
zamierzonym ataku wojsik rosyjskich, 
zarzucając jednocześnie Komendanto­
wi „odsmpniczestwo..."

o polepszeniu, które w dalszym 
ciągu postępuje naprzód.

Faiit ten wpływa na całokształt 
prac watykańskich bezpośrednio 
pozostających pod wpływem Ojca 
Świętego- rytm zajęć w sekretar­
iacie stanu aczkolwiek nigdy nie 
ulegał zastojom, tem niemniej o- 
becnie jest znacznie żywszy i bar­
dziej dynamiczny.

B yć  może, że wptywa na to 
również i przedwczesna wiosna pa 
nująca od kilku uni rozwijająca 
pąki wspaniałych róż w  ogródacn 
watykańskich pełnych kwiecia i 
doprawdy stanowiących istotne za 
przeczenie kalendarzowej praw­
dzie, iż jesteśmy dopiero u począt­
ku Lutego. i l

Może te wiosenne powiewy 
wpłyną na ograniczenie wirulenr- 
cji bakcyla grypy, który więzi nie­
mal połowę rzymian w łóżku osła­
biając organizmy i narażając je nie 
raz na śmiertelne skutki tych osła­
bień. Aczkolwiek przebieg epi-
demji grypowej jest raczej łagod­
ny, tem niemniej stał on się" po­
wodem zwiększenia normalnej 
śmiertelności w  Wiecznem Mieś­
cie. Dodać trzeba dla kroniki, że 
snać powietrze na watykańskiem 
wzgórzu jest zdrowsze, gdyż 
grypa zatrzyrnata się u wróf Waty 
kanu, może z respektu dla błyszczą 
cych oszczepów dzierżonych
przez kolorowych gwardzistów
szwajcarskich.

Leonard Kociemski

dekret i  lasach Pań­
stwowych

uia plenum Sejmu
W A R E Z A ^  A . —  Dzisiejsze posij- 

izenie Sejmu, które rozpocznie sie o 
godz. JO-tej, przewiduje a i 36 punk­
tów porządku dziennego

Jak można więc przypuszczać, obra 
dy nie zostana prawdopodobnie zakoń­
czone dziś, a dalszy ciąg posiedzenia 
odbyłby się we środę.

Dłuższej debaty spodziewać się na­
leży przy sprawozdaniu komisji bud 
żetowej o rządowych projektach ustaw, 
dotyczących dotacji na izecz fundu­
szu obrony uarouowej i inwestycyj z 
funduszów państwowych w  r  1937.

Dużo czasu zajmie również deba­
ta nad projektem ustawy, zgłoszonym 

' przez pos Dudzińskiego w  sprawie 
zmiany dekretu Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o państwowem gospodarstw ie 
leśnem. *

j .  .  *

W e cwarten. dnia 11 b.m. zb.era się 

podkoinisja komunikacyjna Sejmu dla 
rozpatrzenia rządowego projektu usta­
w y o budowie i utrzymaniu dróg pu­
blicznych. Feferenrem tego projektu 
jest poseł de Thun.

Lzisiś, we wtorek dma 9 h.m. na 
posiedzeniu sejmowej komisji zdrowia 
i opiek; społecznej odbędzie się głoso ■ 
waiue naa rezolucjami, zgioszonemi 
przez paslankę Prystorową do projek­
tu ustawy o wykonywaniu zawodu ap­
tekarskiego.

W  środę dnia 10 b.m obradować bę 
dzie sejmowa komisja piawnicza, Któ­
ra rozpatrzy m. in. rządowy projekt 

ustawy o obligacjach i projekt ustawy 
o szkodnictwie leśnem i polnem, złożo­
nym przez pusła A.

Madagaskar czeka na żyda w
PA R YŻ . Pat. „Ere Nodvelie „amie 

ściła obszerny artykuł wybitnego pu­
blicysty Pierre M iLe‘a, poświęcany 
sprawie osadnictwa żydów na M ad a ­
gaskarze Publicysta zwraca uwagę, iż 
Madagaskar tak wielki, jak Pranej a, 
Belgja i Holondja razem, rozwija się 
stosunkowo w tem pif powolnem w  po 
równaniu z umerni kolonjaini francus 
kiami. Główną tego przyczyną jest, sła 
be zaludnienie wyspy, albowiem posin 
dając wszelkie mozwwcsci rozwoju, za 
mieszkana jest. zaledwie przez 4 rniljc 

ny tuziemców i 15 do 20 tysięcy Eu­
ropejczyków. Zaradzić temu stanowi 
•zeczy może tylko zaludnienie Mada- 

gasKaiu przez napływ ludności z zew 
nątrz. Rozwalane byiy dotychczas pro 
jekty sprowadzenia anaini tów, którzy 
są pekrewni tuziemcom Madagaskaru. 
Możliwość ta jest utrudniona przez to ( 
iż anamici emigrują niechętnie, a pow 
tóre że koloniści francuscy w Anami 
cie zbyt złem okiem patrzą na tego ro| 
dzaju projekt, który w  konsekwencji1 
doprowadzić może do podror.cma miej 
scowej robocizny.

Pozostaje więc emigracja Żydów z 
Europy środkowej, a przedewszysi 
k io m  Żydów z Polski Publicysta fran  
cuski zaznacza, iż wiadomem mu jest 

iż zwracano się z tego rodzaju projek 
tem do ministra kolonji i że nawet 
kwest ja  kredytów nie nasuwała truć 
ności, gdyż organizacje żydowskie w 
Ametyce i Europie gotowe są finanso 

wać koszty emigracji i instalacji osa­
dników.

Publicysta wysuw? pewne uw?gi, a 
przedewszystkiem domaga się, aby e- 
migrowały czynniki, które będą praco 
wały na roli. Madagaskar bowiem nie 
potrzebuje i me chce pośreamkow. 
Jakkolwiek sytuacja Żydów w  Euro - 
pie środkowej pisze pan Mille, gouna 
jest szerokiej troski, to jednakże trze 
ba czuwać nad tem, aby nie dopuścić 
do Madagaskaru n.eprodukcyjnycn ży 
wiołów żydowskich, a następnie drugie 
zastrzeżenie to kwestja językowa W  
kolonjach francuskich —  kończy M i1 
le —  osadnik musi mówić po francus 

ku. Czy w  rym wypadku warunek ter 
będzie spełniony*

I D / N JA  S IĘ Z B R O I
KOPENhAGA, PAT. Minister obro­

ny narodowej złożył w parlamencie pro 

jekt nowej ustawy o obionie lądowej i 
morskiej. Przewidziane jest powiększę 

nie stanu liczebnego korpusu oficerskie 

go i podoficerskiego, aalsze rozszerzę 

nie motoryzacji Oddziałów Kawalerji i 
artylerji, oraz stworzenie nowych od 

działów różnych broni. W  p.ecnocie o* 
kres wyszkolenia ma być przedłużony 

o 3 miesiące, w  innych bruniach o 20 

dni.

W  marynarce pioiekt przewiduje po 
większenie liczby oficerów i szerego­
wych zawodowych. Wśród nowycn, za 
projektowanych jednostek podjęta ma 
być budowa 2 torpedowców, 4 lodzi 
podwodnych i kutrów torpedowych. Na 
budowę większych jednostek nie zo­
stały przewidziane kredyty. Obecnj pro 

iekt jest zerwan.em z dotychczasową 

jłoliiyką rozb.ojenia duńskiej socjal 

demokracji.

Zamachy oombowe w Poriugalji

P.4.Z

Teroryści sowieccy dokonali kilku zam achów w  Portugalji. Na zdjęciu /ni 
szczona bombą sala uniwersytetu ośw ia ty  w  Barcelonie.
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Skazanie „Kuriera Porannego"
(Początek na str. 1-ej)

PODEJRZANI.

Mentalność Dembińskiego jest cha-
rakte*ystyczna, -,tajc przed Sądem, rzu. 
ca swe impresje, z histerją, cw idą wie- 
cową wybucha, cytuje Jaworskiego i 
Kelsena, a gdy mowa o Zachodniej Bia 
torusi, przedzierzga się w artystę.

Odświeżyła ona nam tę atmosferę nie 
szczerości z okresu procesu lewicy. 
Ten atak na sądy, na zcLowo myślącą 
część społeczeństwa. Proces tamten był 
od poezątku prowadzony p.zez oska.- 
żonycn na ko.urnach.

O :o chooziło w  tym procesie, 
zorodruę stanu?

Rozpętane sztuczną agitację, sztucz 
ną presję, że oto prokurator poeadził 
na ławę kwiat młodzieży, genjuszów, 
kandydatów do nagrody Nobla, a tu 
tylko studenci i początkujący asystenci, 
jakich w  Polsce masa

Jakaż to av angarda tityśli? Ten ich 
marksizm to ctara wyświechtana teor- 
ja, odgrzewa.ia z przed lat sześćdz.e- 
sieciu'

KTO BRONIŁ MŁODZIEŻ USB.

Zbiorowość znajdująca swój wyraz 
w panowie, musi walczyć z tem, a tu 
rozpętuje się burza, że prokurator u- 
ząaza nago.ikę na studentów USB. 

V łaśnic prokurator stanął w  obronie 
Vi szeohnicy Batorowej, gdyż oni w no 
sili tam import bardzo pouejrzany, ja  
twierdzę, że ten import jako jakiś rene­
sans literatury wieziono na moskiew­
skiej szkapie, ze źle ukrytą gwiazdą 
piędoramlemuj.

przechoozi do omówienia obecnej sytu­
acji politycznej. Dochodzi obecnie do 
rozgrywki; z jednej strony grupa ano 
nimewa z drugiej —  nacjonaliści my­
ślący o mocarstwowej Polsce. Wobec  
ekspansji wpływów komunlsiycznych, 
wobec czerwonego imperjalizmu i infil­
tracji nieustannej w  organizacje i czasu

Pc replikach zabrał głos osizarżony 
i w GiOzfzfc/rt przemówieniu u siłowni u. 
dowodnie, że artykuł „Kurjeia Poran­
nego" byl podyktowany potrzeoą i wy. 
rażal opinje ludzi paiistwowo myślą­
cych w  Polsce.

Mimo całej swej syn.patjl do p. Ma- 
' ckiewitza musi jednak potwierdzić, że 

w ,  stąpienia jego były niekorzystne, niepisma legalne, musimy osiać się koirsoli . __ . , .  _
™ 1 v , wy gminę dla pewnej grupy, która clicia
J ia komunistom i endekom odebrać mło­

dzież Jęarzcjewicz szerzej patrzał i le

Rozrywki ambasa­
dora sowieckiego

Dowcip w ikbie G..łln j:

OPINJA PUBLICZNA M A PRAW O  
W Y ST Ę PO W A Ć  W  TAKICH SPRA­

WACH.

Spći między p Mackiewiczem a 
„Kurjerem Porannym" mnie nie obcho­
dzi zasadniczo, lecz okoliczności są ta­
kie, że muszę zaorać tu głos.

Zjazd Prac. Kuhury, z hasłem o 
czerwonej Warszawie i Ł p., gdz!e b ie -! 
rze udział czołowy pcolicysta dzienni-

piej widział, niż p. Mackiewicz w spra­
wach młodzieży Dalej mówi, że mło­
dzież ta była popierana przez „Gazetę 
Polską", „Kurjer Poranny" 1 „Kurjer 
Wileński", które biorąc suosydja od 
państwa, nie mogły popierać komuni­
stów.

WYROK

Około goći, 10-ej wieczór Sąd 
wyniósł wyrok okazujący J. Wie

Ka stołecznego, pedagogiczne bpjszewł wiórskiego, redaktora’ Kurjera Po

Któż przy „hylnie interesował się pro 
cesem lewicy? Nie jacyś anonimowi 
przyjaciele, ale luozie zbliżeni do mej 
ideowo, między lnnemi „Kurier Poran­
n y 1, realizujący nie program swego o- 
bozu, lecz tych kogo reprezentuje, O- 
skarzony twierdził, że „Kur. Por." btał 
mlod/ież w obronę. Ale jaką? Miodzie 
ży endeckiej nie bęazie bronił, bo ona 
nie /dpowtada ,ego ideoni, więc pocói 
ta fałszywa toga, którą trzeba było 
przywozić az z Warszawy

I ewicę akademicką broniły pisma 
lewicowe skrajne. Następnie prokurator

zuwame przy pomocy „Płomyka", or­
ganu Zw. Naucz. Polskiego, to są zja­
wiska, gdzie opinje nie może cho wać 
głowy jan struś i ma prawo pytać, co 
z tem będzie. Do tego dochodzi spra 
wa lewicy akademickiej.

A  oto zjawia się p. Wiewiórski i 
mówi o obozie politycznym. Obóz pio- 
rządowy? Marszałek Piłsudski mówił, 
że wiele rzeczy nawskroś antypaństwo 
wych kryje się pou mianem obozu r/ą 
dowego. Nato to itiaskowanie?

rannego*
ny.

na dwa tysiące grzyw- 
Z A .

LONDYN- Pal- Kon^. watysta 
gen. Henry P agegroK zapytał wczo 
raj w łzbie Gmin lorda C.anbome 
czy znany mu jest fak‘, że jeden z 
zagranicznych ambasaaorow prze­
mawiaj ostatnio na zebraniu poił • 
tycznem i czy nie uważałby za sto 
sowne zwrócić temr ambasaaoro 
wi uwagę na niestosowność tego 
rodzaju postępowania. Lord Cran 
borne odpowiedział, że nic mu o 
takim wypauku niewiadome

W  tej chwil zabrai głos korse. 
watysia Lenno> Lloyd i zapytał 
czy nie byłoby uczynnieni miło 
siemytr pozwolić amoacadorowf 
sowieckiemu na wszystkie możli­
we rozrywki, zanim jako oitara rtaj 
bliższego procesu politycznego w  
Moskwie, zasiądzie na lawie oskar 
żonvch.

PRACE KOMISYJ SENACKICH
W A R o Z A \ v  A. Pat. N a  posiedzeniu 

kom isji budżetowej Senatu, dnia 6 b. 
m. został dokonany jirzydzia ł r e fe r a ­
tów  pro jektów  ustaw, k tóre par mar 
szalek Senatu P ry  stor przekazał do 
kom isji w  trybie przyśpieszonymi, mi a 
n ow ic ie : re fe ra t o inwestycjach z  fun  
duszów państwowych, otrzym ał sen. 

Dąbkowski, re fe ra t o  dotacjach na 
rzecz funduszu obrony narodowej —  
sen. Petrażyck i, re fe ra t o wypuszcze­
niu b iletów  skarbowych —  sen. Puda 
kowski.

Posiedzenie kom isji dla rozpatrzę - 
nia tych projektów , po ich uchwale­
niu przez Sejm, projektowane jes t na 
sobotę. 13 bm. tak by sprawozdanie 
kom isji m ogło być załatw ione przez 
plenum Senatu już w  dniu 17 hm.

P lan  prac kom isji budżetowej Sei.a 
tu w  bieżącym  tygodniu jes t następu 
ją c y . we w torek  dn. 9 bm. odbędzie 
się debata nad budżetem długów pań 
stwowych i  monopoli, w e środę dnia 
10 bm. debata nad budżetem m inister 
stwa roln ictw a i  re fo rm  rolnych, w e

czwartek dnia 11 bm. —  debata D 
budżetem min. kom unikacji a w  P1® 
tek dnia 12 bm. nad budżetem 
wyznań relig ijnych  i  oświeceni? pB 
cznego.

P rócz tego w  dniu 9 lutego zl 14 
się kom isja rolna d la załatw ienia P 
jektu  ustaw y o  instytucie naukowi^ 

gospodarstwa w ie jsk iego oraz Pr°-J 
tu o zwalczaniu chorób roślin • tfp1,
niu chwastów. W  dniu 11 lutego zbie

rze się kom isja skarbowa dla ro*P‘
rżenia pro jektów  ustaw o podatku 
równawczym  dla gm in w iejskich 
o sprzedaży' i zam ianie niektóry 
nieruchomości państwowych

Także odbędzie się kom isja pra*"®1 
ąza dla rozpatrzen ia pro jektów  usi®* 
o likw idacji m ienia b. rosyjskich os?" 
prawnych, oraz o zm ianie właściwo^5' 

terytorja lnej sądów okręgowych. 
n ież w  przyszłym  tygoan iu  odbędą 
się kom isja wojskowa dla rozpatrzę®®' 
p ro jektu  ustawy, złożonej p rzez p°s' 
Sławka o  krzyżu i medalu n ie n o d l?2 

łośei.

WOJS A NARODOWE ZAJĘŁY MALAGĘ
Komunikat czerwony o zajęciu Malagi

Jeśli ktoś jest propaństwowcem i 
prorządowcem, ten musi szanować po 

rządek państwa a wyrok w  tej' sprawie 
musi być ewenementem takim, Jakim 

są wyroki w  podobnych sprawach n? 
zachodzie Europy.

Długiego przemówienia prokuratora 
nie cposób zacytować w  całości, było 
ono wypowiedziane z wielkiem przeko­
naniem, to też na zgromadzonych na 
sali wywołało duże wrażenie.

DALSZE PRZEMÓWIENIA.

Następnie zabrał głos red. Mackie­
wicz j'ako oskarżyciel prywatny, który 
omawiał swe artykuły w  sprawie lewi­
cy akademickiej, wreszcie adw, Su- 
kiennicka, jako obrońca Wiewlór- 
skiego.

k.  Ba łubie# skazany za zniesławienie
Wczoraj w wydziale karnym 

wileńskiego Sądu O k ręgo w ego  od 
były się dwa procesy z oskarżenia 
„S ło w a "  przeciwko Antoniemu Go 
łubiewowi redaktoiowi naczelne­
mu , Paxu“  oraz przeciwko „ K u r-  
jerowi Porannemu'; oskarżonym o 
zniesławienie redaktora Stanisła - 
wa Mackiewicza w okresie proce­
su Lewicy Akademickiej. Pierwszy 
odbył się proces przeciwko A. Go 
łubie wowi.

Zaraz pn rozpoczęciu przewodu 
sądowego, jeden z sędziów zapytu 
je oskarżonego, czy może w y ja  - 
wić kogo miał na myśli pisząc ów 
artykuł w  którym znalazły się zwro 
ty, któremi poczuli się dotknięci 
współpracownicy „S ło w a " .  Trzeba 
tu zaznaczyć, że skargę o zniesła­
w ie n i  i obrazę wnieśli red. M ac­
kiewicz, J  Poklewska - Kozieł! i 
Z Andruszkiewicz, którzy w  okre

sie procesu Lewicy Akademickiej 
pisali artykuły potępiające działał 
ność oskarżonych i sprawozdania 
z samego procesu, oraz H Kassya 
nowicz jako redaktor odpowiedział 
ny „S ło w a".

GIBRALTAR. PAT. Wedtag urzędowych doniesień 
ze źródeł powstańczych, wojska gen. Guelppo de 
Liano zawładnęły całkowicie Malagą.

'J  AV!I A. PAT. Wysłannik ag. Havasa donosi, ie  
wiadomość o zajęciu MaTapi potwierdza się. Koiumny 
powstańcze wkroczyły do 'miasta ckoło południa. 
Obecnie Już całe miasto Jest w rękach powstańcOw
g  SPA RYŻ pAT. Ag Havasa Fdonosl z^Cordoby, że  
eskadra powstańcza zająła port w Maladze Okrąty 
powstańcze zaołały zatrzymać statek, na Mórym kil­
kuset wybitniejszych komunistów usiłowało ratować 
się ucieczką, \

GIBRALTAR. PAT Reuter dowiadule się ze źrooła 
pńłuiicjainego. że powstańcy wkroczyli wieczorem do 
Malagi- Na ulicach miasta toczyły się zawzięte walki. 
Z obu stron padło duło ofiar.

Ja k  zd o b yto  Malagę
Liano oświadczył, iż wiadomości 
,t> powodzeniach wojsk rządowych 
są nieprawdziwe. Porcuna, Lope 
ra i Monłoro znajdują się ciągle 
jeszcze w  rękach powstańców. 
Wkrótce oświaaczył Queipo de 
Liano cała prowincja Malagi bę - 
dzie znajdowała się w naszych rę 
kach.

Kommna, Która onegdaj zna |do 
wała się w odległości 12 km. oa 
Velez, zajęła to rata sic nie spoty 
kając się prawie zupełnie z opo - 
rem.

Straże przednie tej koluntny po
... n . . . . . .  , ... . . , suwają się w dalszym ciągi na-

aplikant Rusiecki, który ktlkakrot- ^  ; w i{tótce zajmą drogę łącza
nie mb.erał głos, ,.ak zresztą jak Malagę z Algesiras. Kolumna
i red. Mackiewicz i A. Gofotu ev . działająca w  okolicy Colleoti, nie

W  w yniku  d łuższej narady A . 1 mogła wczoraj posunąć się na - 
G o łu b ie w  skazany został na jeden przód, ponieważ znalazła się przód

silneini pozycjami nieprzyjaciela, 
których nie można było atakować ,

Na pytanie sędziego osk. Gołu­
biew oświadcza, że miał na myśli 
wszystkich dziennikarzy, którzy 
w sprawie oskarżonych studentów 
zajęli stanowisko takie, jak ^ S ło ­
wo".

Oskarżonego Gołubiewa bronił

miesiąc aresztu i 100 zł. grzywny.

Z.A.

P O M N
■ r a

I K

SFWILLA. Pat. Gen Queipo de znalazła się w  odległości 3 km. od
Malagi. Kolumna, która wyruszyła 
z Arteąuira, wczoraj wieczorem 
zajęła pierws/e domy na przed - 
imeściarh Malagi.

Dwie pozostałe kolumny będą 
posuwały się wolno naprzód, nie 
z powodu jednakże oporu nieprzy 
jaciela le^z dlatego, iż wszystkie 
mosty zostały wysadzone i obec - 
nie naprawiane są przez saperów.

Wioska Fuengirolla zustała za - 
jęta wczoraj rartu. Po południu w  
ręce powstańców dostała się miej 
scowość Torremolinas. Wieczorem 
kolumna, która ją zajęła, wkroczy 
ła również na przedmieścia Mala­
gi, zajmując kilka domów i etikro 
,vmę. Obecnie trudno jeszcze jest 
zdać sobie sprawę z ilości mate - 
rjału wojennego, jaki został zdoby 
ty. Jest ona jednakże bardzo oowa 
żna.

Wzięto ao niewoli przeszło lOf> 
z chwilą zapadnięcia nocy. Atak ,eńcóvv wśród zdobytego mate-ja- 
nastaoii dopiero o świcie. Po jdep łu wojennego znajdują się liczne 
ehniędu nieprzyjaciela kolumna armaty i karabiny maszynowe.

A L M E R IA  Pat. W ojska iządowe. 
cofając się z Malagi, zdołały zabrać z 

sobą powną ilość materjału wojenne­
go. Połączyły się one już z posiłkami, 
wysłanemi w celu powstrzymania dai 
szego posnwaiua się powstańców. Spe 
cjalny korespondent agencji hiszpaii ■ 
skiej, który był w  Maladze do ostat­
niej chwili, oświadczył, że ataK pow­
stańców trwał bes przerw y  Do ataku 
tego dowództwo powstańcze —  według 
słów koresponednta użyło 20 tyr. W ło  
chów. kilka tysięcy Niemców i tysiąc

Marokańczyków.
W  końcowej fazie przeciwko ohr?® 

com M alagi wysłano przeszli 100 
gów włoskich, dowództwo s p o i w a *0 
w rękacn sztabu niemieckiego, zn a j^  
jącego się na pokładzie pancerni^3 
niemieckiego „G raf vor Spee“ . 
ty powstańców są duże. Natychinia®* 
po wylądowaniu oddziałów powstaii 
czych musiano nadesiać im p o s i l i  
które skłaaały się z oddziałów wło* 
kich z Kadyksu.

Na nowe pozytje... w porządku
ALMERIA. Pat. Agencja Reute want. przez wojska rząaowe, któ*

ra aonosi, że z,godnie z ruzkazen 
naczelnego dowództwa wojsk rzą­
dowych Malaga została cy^ kuo

re w  porządku wycofały się na 
we pozycje.

P r z w y  brzeg M s n zin a ris
całkowicie w rękach powstańczych

AWILA.Pat. ' Wysłannik agencji j cłu rzeki Jarama do rzeki Manzą" 
Havasa donosi, że oddziały po w - j nares. Cały obszaj znajdujący 
stańcze posuwając się naprzód w . między szosą wiodącą do Toledd 
trójkącie pomiędzy szosą Madryt | dolnym brzegiem
—  T ołedo i szosą Madryt —  W a ­
lencja dotarty wczoraj do »-zeki Ja 
rama, której prawy brzeg jest obe 
cnie całnowicie zajęty przez wOjs 
ka powstańcze.

Oddziały rządowe wysadziły w 
oowietrze ttiost Araganda przy ujś

rz. Mat.zana^s 
t piawym brzegiem rzeki Haram8 
jest obecnie w rękach artnji gefl- 
Mola

Deszcz, kióry nadał przez cały 
dzień wczorajszy utrudniał ooera 
cje w reionit Maarytu.

Wymagania rarijcsłuchacz? zaspokojone

nań. ratko Piłsudraes?
w Wiln;**

Konto O eko w i P. K. 0. Nr. 14C.111 if ta  ro- 
■ T T rrn T rm iilS

Ja k  w kroczono do Malagi
GIBRALTAR. Pat. Reuter dono 

si, że powstańcy wkroczyli dio Ma 
lagi o godz. 11-ej. Pierwszy 
wszedł di» miasta pułk włoski za

agencja telegraficzna rządu w  W a  
luiicji, która dodaje, iż kilkaset o- 
sób utonęło w morzu, usiłując w  
rozpaczy opuścić Maiagę. Według

którym szła kolumna hiszpańskiej tejże agencji, miasto zostało splor 
legji cudzoziemskiej i wojska m a-. drowane przez marokańczyków i 
rokuńskie. M'iadomuśc tę podała żołnierzy legji.

R&(l.;ostacja polska w  ostatnim o - 
kresio zrobiła w ielk i krok naprzód, a 
liczba radjoabonentów osiągnęła im - 

ponu.jąeą cy frę  700.000. Ton postęp 
jest n ieU lko  ilościowy, ale także ja ­
kościowy. Radjoabonent r.ie zada­
wala się dziś tanim  a słabym odbior 
nikicm cha? n ie ć  aparat i i jący  wszy 
stkie m ożliwości, zna się już na zale- 
i sol) poszczególnych firm  produkują­
cych aparaty. Tak ie  „uśw iadom ien ie" 
powi duje, że największem  powodze - 
liien, cieszą się odh ioin ik i na jw yższej 
klasy aj*, superheterodyny Telefun  - 
ken (Lord , M agnaL Arystokrata  o- 
raz odbiornik r r e in je r ).  Radjoam ato- 
iz y  wychodzą ze słusznego założenm, 
że skoro się rob i w 'ydatek na inw esty­
cję radjową, to nic jest to sprawa na

rok albo dwa, ale na w i° le  lat, a sk? 
zywać się na odbiornik o małych m®* 
liwośeiaeh, skromny i  najtai szy —  
kiejiski interes, szkoda pieniędzy. Jd® 
się [iowszecim ie w ie  o tem, żc odbi*’ 
n ild  Telefunken są dlatego tak dobre,*? 
pochodzą z fab ryk i w ie lk ie j, któr? 
jest odjrowiednio przystosowana wył^' 
eznie do produkcji lad jow ej, urząó*e 
uia, m aszyny precyzyjne i laboratorj? 
do prób i kon tro li produkcji, że firr flł 
ta nie wypuść’ od siebin odbiornik® 
niesprawdzonego, k tóry  działałby 
liw ic. T o  zau fpfiie do tej i. clk iej i 0̂  
ry ld  k ra jow ej decyduje o powodzeń;® 

je j odbiorników. Znajdu ją się one h® 
rynku polskim w e wszystkich więł> 
szych sklepach radjow ych i  są do n?' 
bycia na warunkach dogodnych «pł?''

Cuda techniki #  nocy Tysiące ludzi obserwuUJjpowćdź
 J H L   ___.......

Most Oakland pod San Francisko. Ludność stoilcv Portu ga lji oh-erwuje ppwódź. powstałą nagh wskutek ulewy, połączonej z cyklonem. _L.
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L n l i  U  M lCKicW .CZA ■•
* ° V N W ,  S w  j Ł f l s u a  1 0 . 

MicKiewicza 1*.
W y j a z d  d y r e k t o r a  k o l f i .

* > e k t o r  Kolei Państwowych 
e> if>ż. W acław  Głazek w  dniu 

b 80 ’ ■ b. wyjecnał w sprawach staż­
a c h  do W arszawy.

d0ć ^ ' egtej soboty p. dyrektor Głazek 
hacj°nał inspekcji łinjL W ilno —  Z ułów. 
st.J k" na m*ejsai urządzenia przy- 

ku Zułów,

POCZTY W  STYCZNIU% R o T

t> 0 .  W  ub. miesiącu obrót po- 
P/  przyniósł 268643 zł. przychodu, 
d *a --'crinemi przesyłkami do W ilna na 

Zł°  i .430.256 listów, wysiano zaś z 
1,a 1 288 147 listów.

° &CIĄG PO PULA kN Y  W ILN O  —  
Z U tÓ W .

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wy Wilnie w  dtnu 27 łu iego b. r. 

je * pociąg popularny z Wilna 
mułowa na uroczystość rozpoczęcia 

rszV narciarskiego szlakiem Zułów 
k̂i 0 ku czci Marszałka J. Piłsud- 

:So. Oajazd pociągu ze «t . Wilno 
".pi o godz. 7 rano, powrót zaś do

1 1na ttg o ż  dnia na godz. 13 min. 40 
n Zna cena karty sontroinej kl. 3-ej
2 Przejazd tam i spowrotem wynos) 
j -Zk 70 gr. Sprzedaż kart kontrolnych

" ‘formacje w  Oddziale P. B. P. „Or- 
■ls. i ul M ickiewicza 20. Termin uprze- 

, 9zv kart kontrolnych do godz 12 dn. 
lutego.

JjR ZYG O TO W ANIA  DO B U D O W Y  
'ADJOSTACJ1 W  BARANOW ICZACH

związku z uchwaleniem pizez 
Pt OLpowifcdnieli kredytów na budo- 

e nowej stacji nadawczej Polskiego 
w  B.—annwiczach. Dyrekcja Ko­

jowa w  Wilnie powiększa już moc e- 
0 Kolejowej w  Barancwiezacn

050 KM., która w  przyszłości zasilać

„Dzień bez Żydów" no USB.
-.NSE ■»

WIF.NO. Wczoraj na USB, odbył 
się t  zw  „dzień bez żydów*1. Wypadki 
potoczyły się od rana jednym ciągiem 

Zaczęło się .ia prawie od tego, że ży­
dzi podczas wykładu prof. Jaworskie­
go, nie chcąc siedzieć na przeznaczo­
nych dia nich miejscach, stłoczyli się 

wokół katedry i przeszkadzali słuchać 

wykładu. Oczywiście utrudnianie spo­
kojnej nauki zdenerwowało polską mło 

dziez i wyszłe stąd kilka drobnych in­
cydentów. Prof ja  a orski kazał bowiem  

żydom zająć miejsca ci zaś wyrzłi ha­
łaśliwie, powodując przerwę w  wykła­
dzie. Ponieważ wykład potem nadal w  

spokoju się odbywał, żydzi usiłowali 
znowu wutrgnąć do sal., wybili przy- 
tem szybę na korytarzu i przerażeni 

tern, uciekli.

Wtedy n? podwórzu Piotra Skargi 
zebrało się kilkudziesięciu studentów, 
którzy nie wpuszczali żadnego żyda do 

gmacnu 11. S. B.

Pzzyszedł osobiście p. Rektor Sta­
niewicz i rozmawiał ze studentami. Hie 

stety, znaleźli się wśród nich tacy, któ­
rzy zachowali się wobec niego w spo­
sób niewłaściwy, ale na miejscu potem 

zostali skaieeni przez kolegów.

Podobno p. Rektor jesi zdecydowa­
ny w az ie  powtarzania się zajść w  cią­
gu naibliższycn kilku dni, zawiesić wy- 
nlady, gdyż powtarzające się zajścia, 
wywołane z jednej strony przei ży  

dów, a z drugiej strony przez niektó­
rych nierozumiejących sytuacji studen­

tów polskich, utrudniają mu załatwię 

nic sprawy,

Żydzi demonstracyjnie wyszli z wy. 
kładu p. Rektora Staniewicza o „Poli­
tyce agram tj“ na 3-im roku prawa, 
czem zademonstrowali swoją niechętną 

postawę wubec poczynać p. Rektora.

Pozater., ucur.ięto żydów z kwestu­
ry, z bibijoteki U  S B., z wydziału hu. 
n.aru stycznego.

Na medycynie Kilku żydów siada­
jąc nie po swoje,’ stronie, omal nie w y­
wołało zaburzeń. Nie udało się im. W y .  

szli.

Na rolnictwie prof. Pruffet Kazał po 

zrywać kartki z miejsc zajętych przez 

młodzież polską. Po prolesorze Zygmun 

dzlc jest tc drugi wypadek tmudnlania 

przez profesora spokojnego rozpoczęcia 

wykładów

Ogół młodzieży polskiej, jaJ- można 
wy wnioskować," jest przeciwny ustęp­
stwom na rzecz żyuów, niechęmle jed­
nak patrzy na tych studentów pol^lch, 
którym nie zależy na utracie roku, a 

którzy nie umieją zachować spoKoju.

* *
*

W  wyniku wczorajszych zajść na 

U. S. B. zostaio poturbowanych kilku 

żydów. Pogotowie Ratunkowe opatrzy, 
ło: Jakóba Gordona (1 Baterji 11),
Mojzesza Czerni ho wa (Portowa 28) I 
Mojżesza Obucnowskiego (Nowogrodz 

ka 4). Wszyscy om mieli rozbite gło­

wy.

Według zestawień Zw . S.udenlów- 
żydów, podczas wczorajszych zajść 

ucierpiało l ł  studentów - żydów.
(b )

KRONIKA WILEŃSKA
WTOREK

D iii 9
ApoUn)l

Jatrc
Scbalaityai

Wschód tłaacj g. 7,08 

Zachód iłańea g. 5.58

Pociąg m iędzynarodow e
przechodzące przez Wilno^
będą przyśpieszone

W  wyi.iKu Kouiarencyj międzypań­
stwowych postanowiono m. in. przy­
śpieszyć bieg pociągów międzynarodo 

wych.

Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
puciągow Warszawa - Ryga i  W a r ­
szawa - Tallin

Ponadto bęc?*ie umenomiony dodat­
kowy pociąg W ilno ■ Lwów co pozwo­
li na połączenie kolejowe państw bał­
tyckich z Rumun ją  i Bałkanami

W  pociągu tym będą wagony Dez- 
pośrednie; komunikacji Zejngale - Bu­
kareszt.

KSZTAŁĆCIE DZIECI W CNO 
TAC H OB YWATEL3KICłi.MLCh  
WSZYSTKIE NALEŻĄ DO KOLA 
UCZESTNIKÓW TOW ARZYST­
W A POPIERANIA BUDOWY  
SZKOL POWSZECHNYCH \4 

SWOJEJ SZKOLE

Wycieczka do Wilna i z Wilna
W IL N O . W  ciągu stycznia „podmę 

waijp są w  W ilnie dwa pociągi popu­
larne z Warszawy. Jbden przybędzie 
na dwa dni 16 i 17 bm., drugim w 

końcu lutego przyjadą jjałonkowit 
i sympatycy Koła Wilnian w  W arsza­
wie.

W  połowie lutegc Zw. Propaganay 
Turystycznej organizuje wycieczkę do 
Królewca, celem nawiązania sąsiedz­
kiego kontaktu, w  której wezmą u- 

dział przedewszystktem sfery artysty­
czno - kulturalne.

"ędzie
“adaweką.

'-■tergją elektryczny radiostację

Frzy powiększeniu gruczołu kroko- 
eg0 ł cierpieniach pęcbe.za naturai- 
® '•w la gorzka Franciszka Józefa 

I 1 ^zastąp ionym  solankowym -rod- 
iil- * ocz.vszczaJ4cym, działającym de- 

vatnie i niezawodnie.

ZYBITY  W  BÓJCE.

''IL N O . w  Gulbinach Wielkicn,
-  rZł:szanskiej, pomiędzy Piotrem Za  
Rwi a braćmi Waciawerr i Janem 

wynikła bójka, w  czasie której 
ża " " -e  zadali kilka ran kłótych nożem 
1q dzłdemu w  okolicę serca, W  ciągu 
*st.m‘nut Zawadzk' zmarł Sprawców 

Gmane.

• H U R Z Ł  W  ZASPIE ŚNIEŻNEJ.

^  Widzach, przy za- ^  LU jm uan jiosia 
znalezione zwtoW 90 kl lrzyd zics ie j 6smej j ^ i  Pau- 

u0 Andrzeja Krasmakowa. Us.alo •'
ą .  ** Kraśniako- utkną) w  zasH.e ma szybkiego wyiow-
t głębokości 70 cm. i nie m ogąc. llallla luk w  budżecie.

el się wydobyć, zamarz1

3POSTRZEZET4IA ZAKl ADU 
lHETEOROLOOlCZNEGO U.S.B 

W WILNIE
Z dnia 8 lutego 1937 roku

Ciśnienie średnie 752 
Tempera, ura średnia —  6 
Tem peratura najniższa —  6 
Tem peratura najw yższa 0 
Opad 0.5 
W ia tr  zachodni 
Tendencja wzrost 

Li w ag i pogodnie, rano śnieg f
PROGNOZA POGODY 

według specjalnych danych Pań­
stwow ego instytutu Meteo.olo 

giernege w  Warszawje 
do wieczora dnia 9 lutego 1937 
Wielkopolska, wyżyna malopolslc 

ŚląSK, Podhale i Tatry:
Naogó* chmurno, miejscami drobne 

opady.
Temperatura bez większych zmian 
Siabe wiatry wschodnie.

Poz&stdh dzielnice: 
Zachmurzenie zmienne, na wscho­

dzie m ożliwe przelotne opady śnieżne.
Nocą i rankiem lekki mróz, w  ciągu 

dnia temperatura w  pobliżu 0 stopni.
Umiarkowane wiatry z kierunków 

północnych.

D Y Ż U R Y  A P T E K
Dziś w nocy dyżurują aptek i:
P . Jundziłła —  ul. M ick iew icza 33, 

S-oów M ańkowicza —  ul. Piłsudskie­
go 30, Chróściekiego i  Czaplińskiego— 
ul. Ostrobramska 25, J. F ilem onow i­
cza i K . M aciejew icza —  ul. W ie lka  
29, K . Sarola —  ul. Zarzecze 20.

Hnel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w g o 
Wojsch. Winda osobow a.

P R Z Y B Y L I DO H O T E L U  '
„E U R O P E J S K IE G O "

Janiszewski Jan W ik to r  z Postaw, 
L a m er Markus ze Lwowa. Dmochows

ków z rodzjuiiiui i  wprowadzonych go 
ści na tradycyjnego „ ś le d z ia " ,  k tóry  
odbędzie się dziś dnia 9 lutego 1937 r. 
w  lokalu własnym (ul. Orzeszkowej 
11-a m. 1 ). Początek o godz. 20-ej.

RÓŻNE
Nowa placówka chrześcijańska 

„Dworek K re s o w y '‘w  W iln ie  p rzy  ul. 
Śniadeckich. Dowiadujemy się, że na 
początku mar :a rb. poci powyższą naz 
wą nastąpi otwarcie lokalu na k tóry  
dawno W iln o  oczekiwało Będzie to 
kawiarnie - pasz„ecianaa zaopatrzo - 
na w  wyborowe produkty z m ajątku 
Konsarowszczyzna. W yśm ienita kucha 
nia, ceny dostępne. Lokal „Dworku 
K łosowego" utrzymany będzie ściśle 
w stylu regionalnym. „D w orek  K reso 
w y "  t.apewno p o t ia fi  zadowołnić naj 
wybredniejszych gości tak pud wzglę 
dem urządzenia, Konsumcji jak  i ob­
sługo

—  Zarząd Kołr Wileńskiego ZOR.
podr.je do Wiadomości, iż  przyjm u je w  
dalszym ciągu zapisy na kurs O P L  
Gaz I I  k a tego iji. Zapisy winne być 
dokonane w  fornue pisemnej na dekla 
racjach już rozesłanych kolegmn inte 
resującym  się tem i kursami.

K o ledzy , k tórzy  tych deklaracji nie 
otrzym ali mogą jeszcze się zapisać w 
Sekretarjacie ZO R  do 11 lutego rb 
Prawdopodobny term in uruchomienia 
kursu 15 lutego, dokładny term in po­
dany będzie w  pismacu.

TEATR I MUZYKA
—  Ti-A^R  M U ZY C ZN Y  „LU TN IA "  

Występy Zofji Lubiczówny. „Całus i 
n_s więcej - Dziś, po cenach propagan­
dowych wraca na jeden tylke w ieczór 
n.ezwykle zabawna węgierska kome-

’ dj'a muzyczna ,.Cams i nir więcej", w  
obsadzie premjerowej.

„Broadway”. Jutro w  dalszym ciągu 
nas .rojowa sztuka amerykańska „Bro­
adway" z muzyką, śpiewami i tańcami. 
Sztuka ta utrzymuje w idza w  nieustan- 
nem napięciu i daje w ieie wrażeń arty­
stycznych.

jubileusz M. Józefowicza w  „Lutni". 
Jedna z r.ajbai dziej popularnych po­
staci na gruncie wileńskim Michał Jó­
zefow icz obenodzić będzie w  sobotę, 
20 b. m. jubileusz 50-Iecia swej dz>a- 
łalności muzycznej. W  dniu tym ode­
grana zostanie premjera utworu muzy­
cznego Michała Józefowicza „Królowa 
biękitu".

Wieczór hiszpańskiego tańca w  „Lu

z Hajduk, Ram ińsKa M ilja  z Łodz. 

Okuszko Roman z Budslawia, Krusze- 
wsk: Charles z Am eryki.

Kemfortowo u r t ^ ł in )
St 6fcd
w  W ilr.la  

Aęctt * «p  y, Uzitakl, teltlaaj w f% -
k«j*rh. C tijr btrds* przyiiypac.

Dziś kończy się karnawał" trzeba o- 
-zczędzać w  czasie pestu, by odbić so­

bie koszty minionych zabaw

K to  jednak posiada los do p ierwszej

Eksplozja materjału wybuihowego
pod drzwiami posła ftubmsztejna

^ lILMOWEJ TAŚMIE
» JESTEM N IEW INNY".

■.CASINO*
*Potfcu "^nych  plag amerykańskiego 

a lenstwa dodat należy jeszcze di 
w"a częste samosądy. , Prawo"

i

°bror

41

ttiC(1®C2eństwa dodać należy jeszcze do 
l i t i c * " 3 częste samosądy. , Praw o" 
Su powstałe na tle szalonego wyści- 

wko
0 S"Ur0na Przed mętami, rychło zmie 

ka|C2ię W okrutną broń opryszków, 
tch ze sprawietfiwością.

Jycl, ' s'*wania różnych chorob, trapią 
kt>rZv rkanizm ąpoleczny Ameryki, w j-  
LkrQtil̂ le kina okazywało się mejed
De i silfiltn '* f30zy teczne- Znamy dobre 
z4n, K °bycza jow e, poświęcone zwal- 

^ lóCe. Jakieiś plagi, jak np. kurupcji, 
e61iy, 8n<i*wa nieletnich, wszelkich do- 
sńdów *c! z wokandy t. zw . nocnych 

1 ł " P.

rz"c0n’, :m niewinny" —  to oskarżenie 
% alae Prz"c iw  linczowaniu. Fabuła 
?°fy\y p° uci9gnięta pod zasadn.czy 
d rażn i Pecfagogiczny, co odbiło się 
9ych „ e w  kilku zbyt jasKrawo robio- 

Usciach- Ogólnie jednak lilm 
j J la silne wrażenie zarówno 
^  i p ^ niezwykłą i sensacyjną treść, 

y  p3ra d°skonalą grę.
Siu« ?^wnych w ykonaw ców : Sil- 

Sn ei[ * Spencer Trący —  to nie- 

ż O K al'ŚC’ f ’ lmów  obyczajo- 
t' 9'c°thi ■ nadają się do swych ról

v*- Cle-
Do?'1:'6 s,datemoi;i0nujących scen, jakimi
tii^i.l ,  , Je rezyser (Fritz Lang) dia 
cieVV«P l i^ t la " ’esamowitości nastroju, 

fiłrrru ■ zainteresowanie budzi uży 
îB ltc°  świadka w procesie

ik z |>s hen^ stosunkowo luźno łączy
Im  aCzk . °£*czną przemianą hohate-

‘tiy wiek nje jesl nieprawdooo-

Tad C.

„Nie b6J sia, ciotka 
oomyKaj 1

Była już późna noc gdy  u drzv i  p i 
wiarru W eron iki J aekiew iczowej (S te  
fańska 34) rozległo się głośne kołata 
nie...

Gospodyni spojrzała przez szparkę 
i  u.irzała kilku solidnie zalanych dra 
bów, walących energicznie pięściami 
w  drzwi...

—  A  kto tam ? —  pyta zatiiepokojo 
na. —

—  S w o i! N ie  bójsia, ciotka, odm y­
kaj ! Gości znaczysia, wypić chcem i! 
—  ryczą za drzwiam i pijanice...

K lije n t  w  kryzysow y czas to skarb
zarobić komu by się nie chciało, ale 

pani W eronika jest doświadczona i 
w ie że z talam i gośćmi to w ięcej się 
strachu najesz i  nerwów popsujesz n i>. 
zarobisz, w ięe dyplom atycznie i g rze­
cznie powiada do zawalidrogów  :

—  Proszą państw a! Późno już f :N ic
nie m a! W szystko powynaszane i  kie 
ln ierki po.-,zcdszy do domu, a ja  także 
samo spać położywszy sia, tak co nia 
mogą o tw orzyć! Proszą poszukać gdzie 
w  inszym m iejscu!

—  Tak nia jmścisz, m ów isz?! Obra 
za robisz dla gości? O tkryj lep iej za­
raz, zaraza, a nie - tak rozniesieni ca­
la  tw o ja  p iwna do szczentu!

—  N ie  moga, panow ie! Późn o !
—  Tak nic puskasz?! Nu, dobra! 

E j, chłopcy, bierzym sia do roboty, 
cob długo nas spam iętała ’

T.v chwilę późn iej rozleg ł się trzask 
łamanych okienic i  brzęk rozbijanego 
szv idu szklanego, poczem, spłoszeni, 
widać, przez kogoś op rys z Ki zb iegli 
jiośpiesznie .,

Wincuk Markotny

WILNO Wczoraj w godzinach 
wieczomj ch przy ulicy Portowej 
7 na 2 piętrze pod drzwiami mie 
szkania posła - rabina Rubinsztej 
na eksplodowała paczka z mater­
iałami wybuchowymi.

Wskutek wybuchu uszkoazona 
została futryna w  drzwiach oraz 
wypadły szyby w  wejściu na klat 
kę schodową.

Na miejsce przybyli niezwłocz ­
nie przedstawiciele władz śled - 
czych, i., orzy wszczęli dochodzę - 
nie.

Nieco potem u posła Rubinsz - 
tejna zjawili się; wice prokuratoi

Kawecki, wice-starosta Czemicho 
wski, komenaant wojw. PP. p. Ja 
cyna i komendant P P  na m„ Wil 
no p. Frankowski.

NADZW YCZAJNE POSIEDZENIE
ZARZĄDU GMINY ŻYDOWSKIEJ.

Po otrzymaniu wiad imości o eks 
piozji matćrjabiw wybuchowych pod 
mieszkaniem posła Rubinsztejna, zwoła 
ne zostało nadzwyczajne posiedzenie 
zaiząd-j gminy żydowskiej w  Wilnie, 
na którem postanowione wydelegować 

przedstawicieli zarządu do p. wojewo­
dy celem omówienia spiawy ostatnich 
wypadków w  Wilnie, oraz wysiać do 
posła Ruoinsztejna prezydium zarząuu 
gminy ma złożenia mu wyrazów uboie. 
wania spowodu zaszłego wypadku.

W ypadki w  ciągu doby
W ILNO.

P R Z Y B Y L I DO H O T E LU  

„ST. G E 0R G E S ‘A “
Eynarow icz Stanisław ziem ianin z 

Grirdną, adw, K er ner Jukób z YYarsza 

wy, Ykier ió isk i Jan z Krakow a, R o ­
żen weig Sawcli z Warszawy, W ojnaro  

wski Em il z W arszaw y, Popławski M a

!rck z W arszaw y, B erlin  Denx Józef 
z W arszaw y, H ładk i Zygmunt z  W a r­
szawy, Świderski Józe f z W arszaw y, 

J L e ja  W ładysław  z Łucka, Nowosielski 
Jan z Gdyni, W ysock i Roman z Łu c­
ka.

OSOBISTA
—  Prezydent m iasta dr Maleszews 

ki wyjechał do W arszaw y.

ZEBRANkA 1 ODCZYTY
—  Środa literacka^ Dnia 10 b.tn. 

odbędzie się w ieczór literacki ku czci 
Aleksandra Puszkina w 100 rocznicę 

śmierci. N a  program  zlozą się prze­
m ówienia T. Bujnicktego, pro f. Gór- 

skiego.K .W .Zawodzińskiego i  Rektora 
Zdzieehowskiego. R ecytacje w  w yko­
naniu artystów  Ścibora, Siezieniew- 

skiego i Staszewskiego Uwaga. P o ­

czątek w yją tkow o o godz. 17 30 (5.50 
]>o poi.) lY stęp  dla wszystkich.

BALE I ZABAW Y
—  Śleciź Rolników. Dziś, w  salo­

nach Zw. lirz . K o l. S łowackiego 11,
, odbędzie się tradycy jny  ślfedź Kołf 

Rolników, stud. USB. Początek i go­
dzin ie 20

k i Stanisław z Baranowicz, Saltowic.,
W ito ld  z W idzew a, Samper Salomon tni“  nieł3ziel? n a d c h o d z ą  wystąpi 

 . j . t. . raz jeden tylko stnatowej sławmy 1-n-
cerka hiszpańska Nati Morales. Inter­
pretacje jej tańców hiszpańskich budzą 
powszechny entuzjazm. Urocza tancer­
ka wystąpi w  nadzwyczaj bogatych i 
efektownych kostjumach Akompanja- 
ment: Gradeli (g itara ) i Gampoliettl
(tortepian). Kasa czynna codziennie 
I I  —  9 w. bez przerwy.

—  T E A T R  M IE J S K I N A  P O H U ­
LA N C E . Dziś, we w torek  w ieczorem  
(o  godz. S.15) powtórzenie ostatniej 
no',vości repertuaru fascynującej sztu 
ki W ł. Fodora „Tajem n ica lekarska" 
W prem jerowej obsadzie,  ̂ .

—  T E A T R  L IT E R A C K O  - A P T Y
S T Y C Z N Y  „K o W O S Ć I" .  Dziś 9 lute 

go powtórzenie wczorajszej św ietnej 
p remjery, eksplozji radości, szan.pań- 
skicli sketchów, rew ja  jit. C-halenge 
humoru" w  opracowaniu i  z udziałem 
Janugćft Ściw iarskiego, 'Waśkowskiej, 
Rostańskiej, Mahvuno, baletu Kam in  - 
skiego, Szpakowskiego i O iłowra. Dziś 
zn iżk i ważne. Codziennie dwa przed - 
staw ieiua o godz. 6 30 i 9,15 Sala dob 
rze ogrzana.

C C  G R A jĄ  W  K IN A C H ?
Ś W IA T O W ID  —  „T a d z ia " .
M A R S  —  „D ziew czę z budapesztu" 
H E L IO S  —  K ró low a  dżungli. 
C A S IN O  —  Furja  
P A N  —  „Casino de P a r is "

R| L- ^oczne8® Włodzimierza Lipówka 2 pomiędzy Franciszkiem Bo- —  Dziś idziemy na tradycyjnego

S 3 5 T 2 S r t 2 J L ,5 r -  r  i * * * * -  .» .«>) m h w, , wo napouo oenzyną. Maleństwo Antonim Trychonem .Maiowa tit na r, , ■ J  . . . .  , .
uległo zatruc.u i zostało Wwiezione do tle zatargu \ dzi. ^ c z lr "  ranionv m ^  ł° di A '
szpitaia „/leciecego. stał nożem w  okolicy póślw * f  . kademickiej USB v Ogniska Akademt

Netdł; ze strychu i doznała szeregu Franciszek Bogdziewicz, któri go ł ogo- ckiem (ul-Wtelka 24).Pocz.ątck o godz. 
cięzkmh obra/eń Ma jz Okuszko, !at 30 towie Ratunkowe odwiozło do =zpi .ia IS-ej.

' l za , :; Umieszczano ją w szpitalu, św. Jakóba Trychona nie zatrzymano   Dziś „Szalony Wtorek K am aw a
owniez w  szpi alu Św. Jakóba ulo- złodzieje, po wyłamaniu okna prze- iowy* ‘ —  śledź w  lokalu Z P O I i  ul.

dostali się do fabryki świec (S W a t i-! Jagiellońska nr. 3-5 m. 3 o godz. 7-ej
ska - 0 ) i skradli & , w  parafiny i Obecność członkiń i gości onowiązko-
3 q. świec, ogolnej wartość zl. 1.43 ;
Poszkodowani są Leiba Czemv i M ii i wa
jan Grenader. '  j —  Tańczący Śledź w Mensie Akade

jmickiej. Zarząd Mensy Akadem ickiej 
'.aprasza kol. kol. na tradycyjnego „Śle; 

" dajef?", k tóry  odbędzie się w  dniu 9 
bm. o godz. 18-ej w  sali M ensy Akade 
m ickiej (ub Góra B ou ffa low a nr. 4 ).

-  , . - ----------------- _________— Ostatni akord konającego kam a
=>ilował wyciągnąć portmonetkę W it 
Mokrzyckieici (z  pod Nowogródka)

Na ul. Beliny zosvał zatrzymany MT-
i ' " że pożar powstał wskutek podpalenia

z zemsty, ponieważ Furs nie jest lu 
biany przez sąsiadów za pokątne dora 

i dztwr i pisanie skarg

kowano Helenę Babulowa. lat 30 (Tar  
taki 34), która w czasie upadku ze 
schodów uległa pokaleczeniom.

CzVroletui Krzysztof Zawodnik 
CTrocka 19) oparzył sobie twarz
wrzątkiem. Opati-zyło go Pogotowie.

Omyłkowo zatruła się a.nonjakiem 
Aleksandra Ostajówna, lat 22 (Stefań­
ska 39). Odwieziono ją do szpitala Sw. 
Jakóba.

P O D P A L E N IE  

D Z IS N a . N a  błotach fo 'w . Żado,

m w ? aZyi T L - akÓu a G,°-,dbe^ . rN?e' Sm' fainień3kiej- spa lić  się dwie ko 
" L -  a 11. ^ :ktory. k0,o.k,na Cas,no u ‘ Py Ę L a ,  v.a-tości z l  60, należące (o

Jakuba Pursa. W edle dotychczaso - 
i^ych dochodzeń przypuszczać należv

1 Klszkc, bez stałegc miejsca zamle 
srtania, iako podejrzany za popełnione 

i leze w Wilnlt. Kiszkę przekazane 
d(> dyspozycji w ładi sadowych

iv czasie bójki ,ia zabawie przy ul.

wału najweselej zabrzm i dzisiaj tylko 
na olim pijskim  śledziu A Z S 'u o 7 wie 
czorem w hotelu „Eurona". Wstęp  

149 i  99 gr. za zaproszeniami. W spj. - 
n iały jazz. Tan i bufet.

—  Koło Wileńskie Związku Ofice 
rów  Rezerw y zaprasza swych człon -

P. W OJEW ODA POLESKI W . KO ­
STEK - BIERNACKI OBEJMUJE 

URZĘDOWANIE.

Jan się dowiadujemy, za kilka dr.i 
p. wojewoda poleski płk. W acław  Ko­
stek - Biernacki po szczęśliwie przeby­
tej operacji i okresie rekonwalescencji, 
opuszcza szpital w  W arszaw ie i na 2 
tygodrie wyjeżdża na odpoczynek do 
jednej z podgórskich miejscowości ku­
racyjnych. poczem w  końcu miesiąca 
wraca do Brześcia i z dniem 1 marca 
obejmuje urzędowanie.

UK O NSTYTUO W ANIE  SIĘ NO W EGO  
ZARZĄDU ZRZESZENIA PRACOW .

NIKÓW  P. B, R. W  PIŃSKU.

W  sobotę, dnia 6 b m odbyło się 
doroczne walne zebranie członków 
Zrzeszenia Pracowników P  B, R. w 
Pinsku pod przewodnictwem p. nacz. 
Augustynowicza.

Po przyjęciu sprawozdania roczne­
go i uchwaleniu absoluiorjum ustępują­
cemu zarządowi, przystąpiono do wy- 
oorów  nowego

N ow y zarząd ukształtował się nastę 
pująco: prezes —  p. nacz. W itold Czar­
nocki, wiceprezes —  p. Jerzy Korwin-: 
W ierzbicki, sekretarz —  p. Franciszek 
W iejak, skarbnik —  Tekla Prusiecka, 
członkowie zarządu —  Tadeusz Tom a- 
nowski, Elżbieta W ybranowska i W ła­
dysław Rutna, gospodarz —  Stanisław 
Sopotnicki. +

Nadmienić należy, że w  lokalu Zrze­
szenia będą nada! wydawane obiady i 
kolacje.
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Nieświadomy kultur- 
komumzm

W ' chwili gdy agentury spod znaku 
kiełm i sierpa szykują się do otwarte] 
ofenzywy grożąc nam zagładą, społe­
czeństwo uczciwie patrjotycznle myś­
lące winno piętnować jako zdradę pol­
skiej racp stanu wszystko co bezpośred 
nio lub pośrednio ułatwia akcję wro - 
gich nam czynników, wszystko co choć 
trochę usypia czujność na nie wyimagi­
nowane, lecz przeraźliwie rzeczywiste 
niebezpieczeństwo.
Dziwnem przeto może się wydawać, iż 

pismo narodowe, jakim jest Dziennik 
Wileński, które ex re sw ego stanowi­
ska specjalnie powołane jest d o  ujaw­
niania destrukcyjnej roboty elementów 
wywrotowych, samo nieświadomie u- 
prawia kalturhomunizm

Aby nie by*, gołosłownym, przyto- 
_zę ustęp artykułu p. t. Tragedja mos­
kiewska . zamieszczonego w Nr. 29 te­
go pisma:

„Okres bolszewicki nie jest w  jego 
(r.arodu rosyjskiego) życiu okresem 
czystej negacji. Na bolszewizm trzeba 
patrzeć bez uprztdzeń. Nie jest to li tył 
ko panowanie marksistowskiej myśli i 
oocych jej wyznawców. Jest to także 
ruch wynikający z wyzwolenia mas 
rosyjskich spod jarzma tradycji nie 
zawsze narodowo - rosyjskiej, ruch, któ 
ry ujawnił wielkie możności narodu ro­
syjskiego i stał się twórą wielu rzeczy, 
które pozostaną. Bolszewizm, to nie 
komunizm międzynarodowy, to coraz 
bardziej czysto rosyjski ruch społeczny, 
który musi doprowadzić do zjawienia 
się na terenie międzynarodowym nowej 
Rosji, bardziej narodowej i samodziel­
nej, niż Rosja przedrewolucyjna''.

Był czas kiedy epatowanie się „eks­
perymentem sowieckim " należało do 
dobrego tonu, i było niewinną zabaw­
ką dla pięknoduchów, snobów komuni- 
zujących i lafiryndek.

W  dzisiejszych zaś warunkach no­
tatka o poaobnej treści, siląca się na 
rzekomy objektywizm, lepiej reklamuje 
bolszewików, niż kilogramy bibuły ko­
munistycznej; gayż wyraźnie propagan ' 
dow y charakter tej ostatniej a pnori 
nieufnie nastraja do brecht na temat 
.budownictwa socjalnego" „wielkich 

przemian" i „wykuwanej w  mozole rąk 
rohotniczycn szczęśliwej przyszłości".

Zupełnie inaczej ma się sprawa z no­
tatką w  piśmie o siempiu narodowym 
i Katolickim, znajduje bowiem ona 
pełną wiarę u czytelnika, a dla zaprzy­
siężonego wyznawcy danego kierunku 
politycznego, staje sie dogmatem nie 
podlegającym żadnej dyskusji.

ł w  tern leży największe niebezpie­
czeństwo, gdyż w  ten sposób wytwarza 
się sympatyków' ZSRR, którzy nie u- 
świadamiając nawet sobie teeo stają 
się roznosicielarm zarazy bolszewickiej.

Ludwik Śliwiński.

RudziszKi.Kurzeniec.Krzywitze.Budsław
otrzymają prąd elektryczny

Projekty dalszeJ elektryfikacji Z.Wschodnich przez PKP
W związku z zamierzeniem Rzą 

du, co do przydziału kiedylów w 
sumie miijona i ośmiuset tysięcy 
złotych na rozbudowę dalekonos- 
nych linij elektryczinych, w  trzech 
województwach wschodnich, Dy­
rekcja Kolejowa w Wilnie zgłosi­
ła już do odpowiednich W oje­
wództw plany dalszej rozbudowy

Równocześnie zaprojektowano 
•powiększenie mocy elekt, owni w  
Mołodecznie o 400 KM, oraz prze­
dłużenie istniejącej daiekonośnej 
ltnji z Wilejki do Kurzenca, K-rzy- 
w'icz i Budsławia, jak i też budowę 
nowej Iinji dalekonośnej wysoko 
wokówej z Mołodeczna do Łebie 
dziewa. Wszystkim tym n.iejsco

istniejących na terenie tych woje- w ściom dostarczałaby energji ete
wództw elektrowni kolejowych, kirycznej elektrownia kolejowa.
oraz budowy nowych względnie w Mołodecznie. Poza tern wiosną
przedłużenie istniejących, linij a a -  bież roku uruchomiona zostanie
lekonośnych. j ]jnj a wysokiego napięcia ze Stoł-

W  planach tych przewidziano pców do Horodziei, wzdłuż torów
elektryfikację Rudzisizek, którym kolejowych, co umożliw, okolicz -
po przedłużeniu dalekcnośnej linji " Y 111 m iejscowościom  „a p ro w a d z e -

z T .o k , dostarczałaby energii ele- nie u Slfcl?ie oświetlenie e.ektrycz-
Oprocz tego zaprojektowa-

^  ( ( t r e n ie  i  n a  lo r a c h
tdei kandyaattm na mistrza Świata

r.o jeszcze budowę dalsze j linjiktrycznej elektrownia ko le jow a  w 

Wilnie, obecnie przekształcana w ysok iego  napięcia ze S td łpców  
na rozdzielń.ę, zasilana przez wi^ do Rubież; w a „  Naliboków i Dere- 
leńską miejską eleKtrownię, Uv:ia.

KRWAWA ZABAWA W HOŁYNCE
pod Słonimem 

ZABÓJSTWO DWUCH ZIEMIAN
W  urup. tnieniu wiadomości wczo­

rajszej o ui ządionej zabawie otrzymu­
jemy następujące szczegóły:

Ks. Proboszcz w ŁukomtJ, pragnąc 
zasilić szczupłe finanse parafjalne, nie- 
zoędnt dla oanowiema świątyni zorga­
nizował zabawę taneczną w  Hołynce.

Społeczeństwo, znając intencje ks. 
Proboszcza, pospieszyło gremialnie na 
zabawę Pizy byli więc okoliczni zie-

SwiętO
.Rouziny WaJsKowe]

W  dniu 3 lutego obchodziło Stowa­
rzyszenie Rodzmt W ojskowa w  całej 
Polsce swoje Święto —  rocznicę 12 
letnią chwili, gay z won W odza Na­
rodu powołane zostało do życia, by 
czuwać na straży rodzin wojskowych w 
czasie pokoju, a przedewszystkiem w 
czasie wojny W  rzędzie kół rozsia­
nych po wszystkich garnizonach sta­
nęło też i koło wileńskie pragnąc łen 
dzień upamiętnić w  różnych dziedzinach 
swej pracy

Dnia 3 lutego odbyło się uroczyste 
nabożeństwo w kościele garnizonowym 
—  po nabożeństwie członkowie R o­
dziny W ojskow ej udały się na Rossę, 
by złożyć hołd Sercu sw ego W ielkiego 
Założyciela i wieniec na Jego grobie. 
W ieczorem  urządzono w  sali garnizo­
nowego kasyna podoficersk.ego herrat 
kę dla członkiń, na której przewodni­
cząca sekcji ośw. obyw. wygłosiła re-. 
ferat: „Stosunek Marszałka Piłsudskie­
go do matki i dziecka" —  Część arty­
styczną wykonaty łaskawie art. op. wi'. 
p. Plejewska oraz p. Chrzanowska

Chcąc w święto swoje dać trochę 
radości i miłych chwil najuTiższym  
dzieciom szkolnym, które w  świetlicach 
Rodz. W ojsk otrzymują obiad i spę­
dzają parę godzin dziennie —  sekcja 
op spoi zorganizowała-dn.a 6 lutego 
zabawy wraz z podwieczorkiem dla 60 
dziewczynek w  świetlicy w  kosza*racb 
I Brygady i dla 85 chłopców w świet­
licy przy szkole Nr. 6. Rozbawione rizie 
ci, które tak rzadko mają okazję do ra­
dości wysłuchały w  skupieniu wspom­
nienia o Tym, który „na twarzyczkach 
wszystkich polskich dzieci pragną* wi­
dzieć uśmiech” —  Przy tej okazji wrę­
czono też chłopcom 23 piękne książki 
~  iako zapoczątkowanie bibljoteki 
świetlicowej. —  Książki te ofiarowane 
zostały przez dyrekcję Bibljoteki Uni- 
wersytetu S. B.

Z końcem stycznia otw arta została 
świetlica pracy zorganizowana przez 
sekcję op. społ. i sekcję praicy R. W

W  świetlicy tej dziewczęta po/a- 
szkole pod fachowem kierownictwem 
uczą się trykotarstwa ręcznego —  w y­
konując ciepłą odzież dla biednych i 
mając sposobność do małych zarob­
ków.

Teatrna Pohulance

„BIERZCIE M NIE" 
Roszkowski, jak mówią naoczni 

świadkowie, miał rzucić rewolwer na 
stół przy którym siedział Kundzicz i 
powiedział „bierzcie mnie".

ZAALARM O W ANO  W ŁA D ZE  
I LEKARZY

Natychmiast zaaresztowano Rosz­
kowskiego > powiadomiono wiadze i le- 

mianie, nauczycielstwo, pracewnicy i kaizy w  Słonimie, skąd wyjechał na 
t. p. , miejsce wypadku dt. Epsztejn i skon-

PRZY B I FECIE ; statował stan beznadziejny Kundzicza.
Bu.et obficie zarpairzony cieszył Gę ' Temnlemniej wożono p. Kundzicza w  

duzem powodzeniem. Tu spotkali się o. i taksówce „a poduszkach i przywdziano 
becni na zabawie p. ini. Olgierd Jahoł do wpitala państwowego w  Słonimie, 
kowski, w łaściciel maj Dzieszkowicze, • gdzie niemal bezpośrednio po przyjeż- 
plempotem maj. Lucjan Kundzicz o raz , dzie zmarł. 
svn dzierżawcy ma{. Malatvcze 26 let­
ni Aleksander Roszkowski, który po po 
wróci, z wojska przyjechał „rozerwać 
się".

UTARCZKA SŁO W NA  

Przv bufecie powstał incydenl .nie

Niemiecki mistrz w  wadze półśredmej Eder, zwyciężył w  mordercze^ walce w  niemieckim „SportpaJast" Włocha
catelii i obecnie będzie się ubiegał o tytu ł mistrza świata.

|o-

Przed mistrzostwami Polski
iw piłce rowerowej

KATOW ICE. W  dniu 14 b. m. ro­
zegrane zostaną w Katowicach zawody 
w piłce rowerowej o mistrzostwo Pol­
ski. Startować będą czołowe drużyny 
słąslJe oraz mistrzowskie I wicemistrzo 
wskie drużyny okręgów Pomorskiego 
i Poznańskiego. Tytułu mistrza broni 
Klub Cyklistów w  Siemianowicach.

Zawody odbędą się w  ramach wiel­

kiego festynu sportu kołarsitiego. w  
którym wezmą również udział drużyny 
ze Śląsk? Opolskiego —  ,Radverein 
Oppln" —  mistrz śiąska niemieckiego 
oraz drużyny Wantierer z Rocioorza.

W  programie przewidziano sensa­
cyjne spotuanie w  piłce rowerowej po­
między reprezentacjami Gornego Ślą­
sk? i Śląsk? CpolsKiegu.

W RAŻENIE W  SŁONIMIE 
Obaj zabici ziet.iia.iie, znam byli 

szerokiemu ogółowi z jaa najlepszej 
strony . To też wieść o zbrodni na za 
bawię w  Hołynce zelektryzowała miej­
scowe społeczeństwo, wywołując zfó- 

dz,r lahołkowskim a Roszkowskim. Sta zuiniałe uczucie żaiu i współczucie osie 
nowisko ,fah. Akowskiego aprobował roconvm 
Kundzicz

Łyżwiarskie mistrzostwa Europy
PRAGA. W  niedzielę odbyły się w 

Pi adze zawody w  jeźazie figurowej pań 
na łodzie o mistrzostwo Europy. W  so­
botę jak podawaliśmy, odoyły się cwi 
czenia obowiązkowe, w  medzielę —  do­
wolne.

Na zasadzie łącznej Klasyfikacj cwi 
czeń obowiązujących i dowolnych —

tytuł mistrzyni Europy zdobyła angielka 
Colledge —  376,2 pkt. przed swoją ro­
daczka Mary Taylor 368,18 pkt.

Dalsze miejsca zajęły: 3) Austrjacz- 
ka Putzinger, 4) Hedi Stenuf, 5) Niem 
berger (Austr,a), 6)  Glaays Jaggei —  
fAnglja), 7) Hruba (Czechosłowacja).

Wśród rvtmów tańca i jłieś.u czas 
szybko leciał.

O GODZ. 7- -8-ej D W A  TRUPY

Zabawa miała się już ku końcowi,

PRZYCZYNA PO T W uR N E j 
ZBRODNI

Nikt jednak nie zna ani powodu 
ani przyczyny potwornej zbrodni Alek­
sandra Roszkowskiego. Społeczeństwo

gdy o god_. 7— 8 nagli pad! strzał- inż. jak zwykle w takich wypadkacn gub’
Jahołkowski został zabity przez Rosz­
kowskiego.

W  chwilę potem Roszkowski prze­
dostał się do sąsiedniego pokoju, gdzie 
w Iicznem towarzystwie siedział L. Kun 
dzicz. W  mgnieniu oka błysnęła broń 
. padły dwa strzały. Obie kule utkwiły 
w  ciele Kundzicza: jeana w szyi, dru 
go w  brzuchu.

się w domysłach i dociekaniach.
Nie sposoo jeanaK przypuścić by 

utarczka przy bufecie była Dezp„śred 
nim powodem ponurej tragedji.

Śledztwo wszczęte w  tej spra »ie 
ustali ponad wszelką wat 
piiwość tłe zamachu na życie dwóch 
cenionych obywateli słot.imszczyzny

Wik.

Narciarskie mistrzostwa Austrii

EHRl ICH w  FINALE M iST kZOS* w 
ŚW IA TA  W  TENISIF STOLO WEAł

W IEDEŃ RAT. W  niedzielę odbył 
się w  Baoen pod Wiedniem dalsze 
widualne rozgrywki o mistrzostwo śv'*“ 
ta w  tenisie stołowem- Bardzo du? 
suKces odniósł najlepszy zawodnik P°*‘ 
ski Eurlich, kwalifikując sie do lina*11 
turnieju.

TUPNIEJ HIHPPICZNY W  BERLIN^

BERLIN. W  Derlinskiej DeutscnlanC 
halle rozegrano w niedzielę drużyno"'! 
konkurs hippiczny o nagrodę Niemi£,' l

P ierwsze miejsce zajęła, ekipa ')>e'  
miecka (rtm. Barr.ekow na Oiafie, rtc 
Hassę na Turzo, rtm. Baccarat i H- 
Drinkmann ra  Aichmist) przed ek»P‘ 
francuską (kpt. Claive na Volant, P°f' 
dc Busnel na Champagne, por. Ch<Ni’ 
lior na Huisj. Trzecie miejsce za.N 
ekipa węgierska, czwarte —  holendN' 
ska.

Drużyna niemiecka miała łączni" 
bł„ francuska —  28 i 3/4 bł„ węg>ef 
ska —  36 i 1/4 bł. oraz holender^3 
—  56 i 3/4 bł.

INSuRUCK. W  niedzielę rozegrano 
w. Insbrucku slalom do kombinacji al­
pejskiej o mistrzostwo Austrji,

Zawody odbywały sie w  fatalnych 
wat unkach terenowych. Po sobotnim 
deszczu trasa slalomu pokryta została 
w czasie nocy przez skorupę lodową, 
prezentując zawodnikom ogromne tru 
dności.

W  konkurencji panów zwyciężył Ru. 
di Cranz przed Pfniireir i Lantscherem j 
(wszyscy trzej —  Niemcy).

W  klasyfikacji kombinacji alpejskiej 
—  pierwsze miejsce zają! Rudi Cranz 
przed Hansem Pfnurem i Lantschne- : 
rem

W  siaiomie pań pierwsze miejsce za 
jęła mistrzyni olimpijska Christ! Cranz 
przed nniemieckierm rówwnteż zawod- 
mczKami —  Resch i Grasegger.

W  kombinacji alpejskiej pan na 
pierwSzem miejscu uplasowała się 
Cranz przed Resch i Grasegger.

s z e w c  z  W i l M  K o r e s p o n d u j e  z M u s s i l i n i m

D iii • f .  8 15 wlecz.

Tajemnica lekarska
Cemy zwyczajne —  znłZkt watne

SYM PATYK  W ŁO C H Ó W
Gdy w  r. 1935 wybuchła wojna wło 

sko -  abisyńska pan Jan Bujniewicz za­
pałał nagle wielką sympatją ku orężow i 
italskiemu, a zwycięskiemu w odzrw i 
Mussoiiniemu wszczegolności. W  wol­
nych chwilach od swych zajęć zarob- 
kodajnych sympatyk potomków walccz 
i.ych Rzymian wystawał przed oknami 
redakcyj, wertując mapę terenu walk i 
posuniecna barwnych chorągiewek na 
szpilkach, oznaczające posuwanie sie 
zwycięskich wojsk wgłąb kraju* Etjo- 
pów.

Pan Jan Bujniewicz jest szewcem. 
W suterynie przy ul. Bazyijańskiej po­
siada sw ój warsztat. Młotkiem i dra twą 
zdobywa sobie chleb Powszedm. Niema 
mc dziwnego, że się interesuje polity- 
ką.

Wszak tak często w  społeczer.^twm 
szewskiem spotykarmy namiętnych po­
lityków. Dziwniejsze, że polityk z ui- 
Baayljańskiej, gdy sympatje opinji pu­
blicznej były podzielone, odrazu w y ­
raźnie a stanowczo opowiedział się za 
Włochami, staczając ze swojenu przy­
jaciółmi i znajomymi boje polemiczne 
przy kieliszku „służbow ym " w  niedzie­
lę lub w tradycyjny szewski poniedzia­
łek.

ŻYCZENIA  NOW OROCZNE Z  W ILN A

Wreszcie decyduje się dać wyraz 
swej sympatji, wysyłając Mussoiiniemu 
pocztówkę z wizerunkiem Matki Bos­
kiej Ostrobramskiej i życząc mu zw y­
cięstwa. Dla wypisania odnośnego lek 
stu udał się do O. O. Misjonarzy wie­
dząc już, że jeden z wielebnych za­
konników wtaida językiem Petraki i 
Dantego.

Pocztówka zaadresowana krotko a 
zw ięźle:

ITA L IA . ROM A 
Duce i t. d.

pewnego pochmurnego dnia grud­
niowego 1935 r, powędrowała do roz- 
słonecznionej ojczyzny pomarańcz i cy 
tryn.

O DPO W IEDŹ
Przyjem ne też było zdziwienie na­

szego wilnianina, gdy  po kilku tygod ­
niach listonosz doręczył mu iakieś pis­

mo urzędowe. Treść tego pisma (w  
jęz. polskim) brzmiała jak następuje: 
R. Ambasciata ditalia 

Varoovia
Nr. 462 /Sek.

Warszawa, an. 20 lutego 1936 r. 
Wielmożny Pan 
Jan Bujnewicz w  Wilnie 
tli. Bazyljanska 4— 23.

Szanowny Panie.
Jego Ekscelencja Szef Rządu włos­

kiego otrzymał pocztówkę Pana z w i­
zerunkiem Matki Boskiej Ostrobram­
skiej, zawierającą życzenia pomyślno­
ści dla Itaiji i jej Wodza na Nowy Rok 
1936

Miło mi spełmć nałożony na mnie 
obowiązek podziękowania Panu zs je ­
go szlachetne uczucia i sympatje dla 
mej Ojczyzny i Jej W odza orai prze­
słać Mu, przy sposobność., wyrazy me­
go wysokiego poważania.

I Sekretarz Królewskiej Ambasady' 
(— ) Zamboni.

PO ZW YCIĘSTW IE
Na tern się jednak nie kończy kore­

spondencja mistrza kopyta z W l.na z 
głow ą państwa w  Rzymie. Gdy przeczy 
tał w  gpzetach o zwycięstw ie oręża 
włoskiego i ucieczce z Abisynji negusa 
Seiassiego, znów pisze do Rzymu. Tym  
razem pisze do Mussolimego obszerny 
list, giaitulując mu zakończonej z powo­
dzeniem kampanji wojennej. Odpo­
wiedź ,iie każe na siebie długo czekać. 
Pan Jan Bujniewicz otrzymał list treści 
następującej, tym razem w  jęz w ło­
skim
II Segregario Particolare 

Del Capc ael Governo
Roma. Ii ago 1936, 

Anno XIV.
Egregio signore,

II Duce, cui sono peicenute le paro­
le feicitazione che lia ha volutu inviai- 
gli tn ocasioi.e dell? Vittorl? Africa^a, 
mi affida il gradito incarico di pórgerle 
1‘espressione dei Suoi ringraziamemi

Komunikacja p rze z Willą
Podczas ostatnich ani odw ilży komu­

nikacja piesza po lodzie przez W ilię 
naprzeciw elektrowni została wstrzyma 
na na skutek obfitych zalewów  wod­
nych, które pokryły warstwę lodu 

Ne omieszkali skorzystać z odwiUy

„gondorjerzy '‘ wileńscy. W czoraj tłum 
nie wyległ- na lód z pilami, bosakami, 
łomami, czyniąc w yręby na prawym 
brzegu rzeki, by uniemożliwić na przy­
szłość komunikację piesza (x )

Święto Pułku Strzelców Kowieńskich
LIDA. W  związku z przypadającą 

rocznica święta pułkowego strzelców 
kowieńskich w  dniu 5 b m. w kościele 
farnym odbyło się uroczyste nabożtii 
stwo żałobne za duszę Marszałka józe 
fa Piłsudskiego i żołnierzy poległych 
w czasie walk niepodległościowych

pułku. W  nabożeństwie wzięli udział 
przedstawiciele miejscowego społeczeń 
siwa, poczent uroczystość przeniosła 
się na teren koszar, gdzie w  świetlicy 
garnizonowej wysłuchane specialntj a- 
Kademjt.

Dolegliwości jamy brzuszne]
Bóle w  dołku, niesmak, brak apety­

tu, odbijanie, z.gaga, szaro-żółta eem 
oto ilka cech zaburzeń żołądkowo-ki-

karmami. W  tych wypadkach stosujcie 
przy odpowiedniej djecie, zioła otą i- 
kowo-ksz.kowe D-ra BREYERA Nr. 3.UlU Min. a /-̂ zicjunu W U-KI- KUWU-KaóKUWc U-YA I>rVL- ■ GI\n

szkowych, powstałych z przejedzenia, Dc nabycia wszędzie. W ytw órn i?  Rol- 
zatrucia alkohoient lub zepsutemi po-herba, Kraków - Podgórze

Voglia gratiire, egregio Signore 
miei piu uistinti salutl.

Osvaldo Seoastiaui 
Signor Jean Bujniewicz

4--23 Bazyljanska 
Wiuto ( Poionia i

,yPOM NlK ZM 'YCIĘSTW A"

Tłumacz z klasztoru O. O. Misjona­
rzy i tym razem przyszedł z pomocą 
adresatowi w  odczytaniu i przetłuma­
czeniu podziękowania za gratulację.

Od tej chwili II Duce zyskał w oso­
bie szewca z ulicy Bazyijańskiej gorą­
cego zwolennika. Pan Jam Bujniewicz 
marzy o podróży do Włoch i złożet.iu 
w izyty  twurcy w łoskiego faszyzmu. Nie 
chce jednak jechać z puste mi rękami. 
Zamierza zaw iezć Mussoiiniemu upo­
minek w  postaci „nomnikai zw ycię­
stw a" wykonanego z chleba.

Zapytujem y o szczegóły. Co ma 
przedstawiać to dzido „sztuki rzeźbiar­
sk iej"?  Artysta z Bożei łaski chętnie 
nas informuje.

Centralną częścią będzie figura Mnst- 
soliniego z mieczem w  ręku. Przed 
nim bedzie stał lew  ~ ob iętą łapą. U 
stóp zaś Mussoliniego będzie leżał tu­
łów  człowieka z głową w  bolszewokiej 
czapce (buaionów ce).

Rozmmry tego monumentu w  min­
iaturze mają być następujące: szero­
kość 85x60 cm., wysokość około 50 
cm.

Rzeźbiarz ma trudności z powodu 
braku dobrej podobizny Mussoliniego. 
Zwrócił się w ięc —  jak nart nowiada o 
przystanie mu jej.

Patrzę na „tutejszą" dobroduszną 
twarz mego rozm ówcy. Jedynie w  o- 
czach miga błysk sprytu Przez dy­
skrecję me zapytuję, skąd ten pomysł 
wykonania rzeźby w  chlebie. Skad ta 
znajomość tecnniki rzeźbiarskiej w  tysn 
materjale? W iem  bowiem, że „sztuka" 
ta kwitnie w e wszystkich więzieniach, 
jest to bowiem jedyny materjał dostęD 
ny ludziom zza; krat. Nic o panu Janie 
Bujniewiczu ponadto nie wiem, nie zna 
łem go dotąd 2yczę mu iedynie po­
wodzenia w  jego pracy artystycznej I 
spełnienia marzeń: dotarcia przed ob­
licze Mussoliniego. Iks,

WIELKI RAID KOLARSKI 
W  SOW IETACH

M O SK W A . W  sobotę zakończa'1̂  
został w  M oskwie gigantyczny raid k°' 
larski „wzdłuż wszystkich granic $0' 
w ietów ", dokonany jrrzez pięciu zaw °' 
dników: Ludomirskiego. Szubira, 
wicza, M orew a i Tim ofiejewa.

Wymienieni zawodnicy w  ciągu 2** 
ani, nie licząc przerw wypoczynk11'  

wych, przebyli olbrzymi idystans nko'° 
31 tys- kim.

N O W A GW IAZDA NORWESKIEGO  
ŁY ŻW IA R ST W A

OSLO. Młody łyżwiarz norweski 1° 
letni Arne Jacobsen, uzyskał w  soboh 
na zawodach w  Oslo świetny wynik ^  
biegu na 500 m. —  44,1 sek W yn 
taki nie był doiąd nigdy osiągnięć 
przez żadnego junjora świata.

eh

U nas I gdzieindziej
ZURICH. Dziś, w  poniedziałek, 

strzygmęta zostanie w Zurychu sp*'3' 
wa piłkarza Braine, wniesiona do  ̂
cyzji M iędzynarodowej Federacji Piłk3’ 
skiej przez Związek Czechosłowacki 

Sprawę Braina sądzić bedzie 
jałna komisja pod przewodnictw^111 
Hugo Meisla. Czechosłowację rep* 
zentować będzie —  mjr. Tesar. 
stiony belgijskiej wystąpi p. Verdy-k 

* *  *
BUENOS AIREs. W  Buenos A 're* 

na meczu finałowym i piłkaiskie mis*’ " 
stwo Ameryki południowej obecny 
było ponad 70.000 w idzów.

W  meczu tym Argentyna* poi:on*11' 
Brazylję w  stosunku 2-0 (1 :0 ), 
wając tytuł mistrzowski identyczną 
czbą punktów co Brazylja, lecz mAr 
lepszy stosunek bramek. Na trzede 
mieiscu —  Urugw?-, dalej —  Parsk 
waj, Chiii i Peru.

* *  *

P A P Y Ż . W' niedz.elę rozegrane z°  
stały w  Paryżu międzynarodowe zawb 
dy kolarskie o wielką nagroaę Mię^2 
narodowej Unji Kolarskiej dla spr'r P 
rów  i stayerów,

W  konkurencji sitayerów pierw _ 
miejsce zajął M etze Dized L a c q u e h 3 > 

3 ) Paynaud, 4 ) Ronse, 5 ) Pailiard.
W  konkurencji sprinterów zw ycl 

zył Michard, 2 ) Richter, 3 ) S t h e ^ -  
W  finaje „drugich" —  zw yciężył C 
dir; przed Merkensem i Cha Miot-

Z pom ocy z im ow ej korzysta ło  dP 
tącf p rzesz ło  mil jor; o sób . O to P } .  
w sz t  w vn ik i zo rgan izow ane -  
noś ci obyw atelsk iej,, P o w sze cn W  
frorrl w a lk i z  nędza nie rrtoz» 
nak za łam ać się. O b y w a t e le ! ^ "  

mtatr-m  ogn iem  nic ogrzejem y  

oezrobotnych



^ T O B E K  D N . 9 7.TJTETO Ł f i  W  y

„Kurjer Poranny"
Moja podróż z Karoiem Radkiem

to ,atem i933 roku. P,salem <fzajncy#i go płk. ścieżyńsk.cgo, po m .i  
Ij jć :< kisążkę o Józefie Piłsudskim Owsiejenkę i ~ r*’-7’ '™ ” *'*’ -’ " '
lej" i aby dokonać „w iz ji lokal- Jaracza,
fctti sjv,eJSc Jego zesłania przygutowa- 
ska j -f właśnie do wyjazdu do Kireń-

laJ'Unki-'
W r, . w ‘adomo, byt to czas bardzo
d/i •

eckin

W tej rubryce zamtesiczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I teijetuny, Które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej, kie opatrujemy (eh w 

o ile sobie przypominam żadne komentarze. Ale to nie znaczyr abyśmy podzie-
Owbiejenko przedstawi! mnie: | J f 11  P ° 9 J ?  “ Y  *  " I c h  W / p O W l e d Z U  t e -  O W S Z U m  b ę d ę  * H
-  Ad]Jtani Marszałka •feudakieg* tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będąpow

'Ufick stosunków  Związkiem Ra- 
''M&r dopiero co zawarty paki o 

posiada! całą świeżość i , 
di . nijcdości. Prasa bolsztv.icka 
strjreiai j> P ° 'l3|ka do bolszewickiej —
o > a komplementami; Otmar przę­
dą . ^woje m iodowe miesiące z Mos-

Radek wiedziai już, że rnam jechać 
tym samym pociągiem, w ięc me okah 
zal zdziwienia.

PIERW SZA ROZM OW A.
Siedzieliśmy w  jednym przedziale. 
P .zez długi czas milczeliśmy obaj,

k°bca ZWa,em' ‘ym w izytom  nie oylc 
fly ć W  Polsce bawił właśnie zna- 
*an “ 'Un.sta Karo! Radek Podejmo- 

So u nas gościnnie i ciepło.

tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sp&rne, Jesll będziemy uważać, że z jaklchkoł-

. ..------------ _ ,, wiek względów dany utwór, artykuł czy teljetun z»-
oń̂ najwyraźrhej podniŹô yapobytem sługuje n i powtórzenie łub na zapamiętanie.

r„lsce , życiem w warunkach kultu­
ralnych no i wspomnieniami młodo- 
ści Urodził się przecie' i w/chował 
w  Małopolsce, język polski był języ ­
kiem iego myśli. 1 jego kultura była 

OWSIEJENKO. kaburą poiską Nic też dziwnego, żt

w y ją łe m  na Sybir zapyta- jw b y ^ w  r y ^ S a ? o 't o
£  u” matk i , . wspom nienia

sowieckiej, aby po- złozyło iviaśnie m  wprost
a nlpt za wysazaną w stosunku do cjonista, sieu^ _ y  ...

lem —  sprowadzić do M oskwy " swej 
marki?

Radek kiwnął głową.
—  Chciałem —  rzeki - ale ona nie 

chce wyjechać z Tarnowa. Poczciwa 
matka pracuje jaiko nauczycielka i po­
wiada; że bez tej pracy czułaby się 
nieszczęśliwa. Ona już w  Polsce zosta 
nie.

Gdy przed paru dniami przeczyta-

 Odpowiem panu na to wierszem:
,jCóż ty dla mnie za towarzysz 
„G dy  ja robię, a ty marzysz. 
Dotknąwszy tematu literatury, nie

lY C It GOSPODARCZE.

Wywoź przetworów mięsnych wzrasta
Eksport Luko nów, szynek i peklc pada na Stany Zjednoczone, 

warach przetworów mięsnych w  grud- W yw óz wędzonych przetworów mię 
niu 1936 r. 2 Polski d„ -i..glji wyniósł snych, konserw i szmalcu w  trudni 
(w  tys. kg. —  w- nawiania dane z gru 1936 r. wyniósł (w  rys. kg. —  w  ® -  
ci.iii 1935 r.): oekony 1.360 (1.356), wiusie dan za gradzie?, 1935 r >: we- 
peklowane przetwory mięsne 231 dzone przetwory mięsne 77,7 (81,0), 
(76,Z ), szynk* pek.owant 17 (59,3), Konserw*' mięsne 67,7 (8,4), cielęcina 
szynki w  puszkach 51 (27,2). Wartość w puszkach 23,6 (0,2), konserwy «ra -  
lego eKspom. w  grudniu r. ub. wynio "b iow e 11,5 (18,1), ^szmatce 912,2 
sła łącznie 3,580>3 t-s. zł. wobec 2,858,3 . (151,6) Dane powyższe 
tys. zł. w gruuniu 1935 r.

Poza ilościami podanemi wyżej zo­
stały jeszcze wyeksportowani do An 
glji bczony, szynki i peulowane prze­
twory mięsne z przeznaczeniem na re 
eksport do kolonji angielSKich. W ywóz  
tern kształtował się, jak następuje (w  
tys. kg, —  w  nawiasie dane z grudniu 
1935 r . ):  bekony .17,1 (71,1), peklo- 
vant przetwory mięsne 6,3 ( 1̂ ,9), —  
szynki w  puszkach 3, (11,6).

było już sposobu nie poruszyć sprawy peklowanych przetworów mięsnych 
wrażeń Arrtohtógo Słonimskiego o Z. głównie do U. 6. A, 
ś. R. R. jak wiadomo, wrażenia te były 
dla oolszewików bardzo przykre, gdyż. 
w  błyskotliwy spesób demaskowały ni­
cość ich djalektyki wobec nędznej rze-j r ~r r - —j  ~ ' ,, iryndziule ekspresu W arszawa

J ^ im o ś ć  P Pnnfeważ6nan Marszalek —  Niego?eloje, był prawie w gorączce. iem w 'prasie, jak ta oieuiu.' staruszki- czy.w fetości, jaką stworzyli. 'Radek nie 
. "'At to r  „  .. ?_ , : ! i „ i , „ l i a rwT, wiście, hamował swoje uc/.u- cierpiała na wieść o uwięzieniu jej s>- miał drść stów oburzenia na Sionim -
Aa ni- r,awet za konieczne, udałem się 
sta 4  ̂ Poznańską i zgłosiłem do do- 
kie(j • °now a - Owsiejenki. G dy do- 
fciedzjgj 0 ^mu meS ° wyjazdu po-

Pan pojedzie z Karolem Rad- nej

Oczvwiście, namuwai s\,oje uc/.u- cierpiała na wiesc u uiujucm u jej 
do sióv/ zadcwoienia z w izyty  w  na, przypomniały mi się wówczas je- 

P 3,Ce nie ornieszkiwał dodawać uwag g0 0czy, gdy o niej mowil. ich twardy,
*rv t cł ciemniej jednak wyczuwałem chłodny wyraz rozpełzł się gdzieś,

iego tonie zazdrość do naszej skrom :ak gd/by wsiąkł w głąb czaszki, pozo kasami żołądek.
i le ni w  zes.awieniu z sowiecką .  :~u - / - 1-. — A„iii

—  rzeczyw istości- N ie  starałem się prze

skiego.
— Ten człowiek —  rzekł —  widział 

nasz Związek przez nieaopchany fry-

! i i * Ćj S i ° y d e c Wzce o o y rar?oPw a ,aó
aj "rięlrznie niczem nie przypominał, 
< m ,ał być jednym z najgrożnlej- 
tyCL rewolucjonistów komunisty cz- 

fe n  szczupły, dość wątły czlo- 
Hij o oczach przysłon.ętych uzkła- 
tha, . °  cichym głosie i łagodnych ru- 
dyc 1 v'y g lą 1a! raczej na doktora me- 
a fny, specjalistę chorób dziecięcych, 

r,e na zdobywcę Pałacu Z im owego 
DurSu ' z3Pamiętałego prześła- 

lep cę masy posiadającej. Również i 
gos emourage daleki był od tego, cze- 
*lt1 nic'żnaoy oczekiwać od takiego jak 
h iJ ^ y w M c y  biednych robotników. 
h|,|̂ ,nt 'dywany, meble i obrazy upodo •

ntły wnętrze ambasady sowieckiej
3tt uasad wszystkicn innych państw, 
nozmowa nie kleiła się. Owsiejemco 

o( ^‘c ’ czy byłem na wojnie. Moja 
Powied; zapewne nie hardzo poszła 

1 “ w  sm k, gdyż oczywiście, nie mia- 
1 „owodu ukrywać, że brałem udział 

>1 wojnie z jego czerwonymi wsipoł- 
^m-kami i ze nawet byłem przez rioh 
anny.

1 1  , później opowiedziałem Mar-

-  *1  w i - *‘̂ azszałek rzekł:
[, ~  Bardzo się wam sensacyjnie ta 
w-droz sybirsKa zaczęta. O Radku, to 

- j z raz sobie do szramoucha za-

c?v) K'^ a miesięcy później, gdy  prze- 
7 ę ar boje sprawozdanie z pobytu w  
Hę;K-R-, pizypomrńał sobie tę rozmo-

TVm ii ^  ie(l'na'< —  rzekł wtedy —  o 
n ^Radku nie napisaliście.

to

uał o swojm wycieczce
tern że widział Gdynię

_  Postawienie udym  —  mow.. —  
zadecydowano o dostępie Polski do mo-
r73 nći zswsZiG. ., . .

Nie mogło, oczywiście nie byc mo- 
„  >v.ir«ałku Piłsudskim.

w y   ciekawe —  móv ił Karol Radek
_  że ani nasz Sta,in ani vasz PHsiKisl 1

stału w  nich miękkość i uigła 
uRUBA KO PERTA .

Nadszedł kelner z wagonu restau­
racyjnego i oznajnrł

— Prosimy na śniadanie.
Zwróciłem się do Radka.
—  Pójdziem y?
Kiwnął głową, po czem wyją- z wa­

lizki jakąś grubą kopertę z papierami i 
wsunął ją  pod kamLełkę, w spodnie,

—  Tak będzie lepiej —  rzekł.
Gdy przejeżdżaliśmy granicę sow ie-1 . f 1*1 _ • . — nbnn monlliat ■

Gdy wróciliśmy do wagonu sypial­
nego zauważyłem że w  moim podręcz 
nym neseserze, ktoś oderwał podszew­
kę i zajrzał, czy nie w iozę czegoś po 
dejrzanego. Pasazałem to Radkowi.

  jak na początek —  rzekłem —
to wcale niezłe.

Stropił się nieco, ale zaraz opamię­
tał sie i rzekł:

 I  t 0  napewno zrobił ktos z w y­
wiadu angielskiego lub niemieckiego, 
jeszcze w Polsce. Szpicia angielskie-

stw-erdzają
wzrost wywozu konserw mięsnych, cie 
lęciny w puszkach i szmalcu w  gradniu 
1936 r. w  porównaniu z wrywozem tych 
artykułów w  tym samym miesiącu 1935 
roku.

W yw óz żywej trzody w  grudniu 1936 
, wyniósł 2,619,7 tys. kg. wartości 
2,733,6 tys. zł. wobec 2,635,2 tys. kg. 
wartości 2,725,3 zł. w  grudniu 193f r.

Eksport bitej trzooy chiewne, w  gru 
dniu 1936 r. wyniósł 912,1 tys. kg., -  

Poza wywozem w  ramach kontyn-- wartości 1.675,2 tys. zł. wobec 2.151,6 
geittu i reeksportu w  grudniu r. ub. tys. kg. wartości 3,380,1 tys. zł. w  gru- 
zostały wyeksportowane pewne ilości dniu .935 r.

W ywóz bydła izeznego w  grudniu 
193e r. wyniósł 3b6,6 tys. kg. wartości 

Szynki w puszkach poza Anglją by- 258,7 tys. zł. wobec 599,4 tyu kg. war- 
ły j jszcze wywożone do wielu innych tości 345,6 tys. zł w  grudniu i935 \ 
krajów w  łącznej ilości 1,473,7 tys kg. Pozutem wyfieziono mniejsze ilości 
wobec zaledv.ił 423.1 tys kg. w  grud'- cieiąt bitych, świeżego m_ęsa wieprzs- 
niu 1935 r. Gros tego wywozu przy- ! wego, owiec i koni.

Ruch emigracyjny
Według ostatnich obliczeń Główne [ miec 236, z totw y 7.016, z innych kra­

su Urzęou Staiystycznego, w  okresie jów  europejskich „30, ze Stanóu ZJe- 
U m-esięcy i93C r. wyjecnalo z Polski dnocz„nych A. P. 378, z Kanady 359, 
51.818 wychouźcuw, w  tt.n 28.664 do j z A-gentyny 500, z brazylji 101, z (Jru-

zaii na w łaśc iw ie  żadnych stano- ck Radfck wychylił się z oknr, machał g0 p ^azan o  ni już w  W arszawie na 
wisk, któreby dawały un formalne pra- fek^ s ^ n ig o m  granicznym i pok izy-  ̂  ̂ i »m i Ho « m » r h  Stnł-nie uawaij

ko nadzenia. Poprostu rządzą 
dlatego, że zarówno cała warstwa^rzą

większość społeczeństwa 
i l  za oa jlepsz^h  „a-mądrzej- 

« y c h  i naj zenjałnietszych. T o  stanowi

ręką strażnikom granicznym 1 
kiwał: . , i

—  ut, tu juz moja sowiecka o jc z y - ;
zna.

W  N iegorełoje rzekł
—  Teraz ja się będę panem opie-J 

kował

ClŁWiiw -- j   — -
jechał z nami do samych Stoł-

krajów europejskich i 23.154 do kraj’ów 
pozaruiopejskich. Do Francji wyjecha 
ło 7.426 emigrantów, ao Niemiec i -018, 
m  Łotwę 19.320, do innych krajów e- 
uropejskich 6.00, do Stanów Zjednoczo 
nych A. P. 904, do Kanaay 1.439, do 
Argentyny 5.105, do Brazylji 2.198, do

Rosję właściwą. Gdzieś po 
wsiadł do naszego przedzie',11 wysokiej

- i, . ko wat . ’ , , 1 rangi oficer czerwonej armj! i rozmae
Oczywiście, me wypadało mi wouec uosz|jśmy razem do naczelnika ko- w i t Radkiem o polityce zagranicznej,

„ością protestować przeciw POrovyny- mory ce|nej > Jugonosego Gruzina od- Najw j • interesowało go  to, czy Po -
unin mojego Marszałka ze Staunem, znaczonegc jakimś ordeiŁm. z.e zdu va, Łm z Niemcami napadnie na

nie odpowiedziałem. t Ale '-° i mieniem „auważyłem wtedy, że Karol z ^ jazek czy nie napadnie. Radek
Raaek mówił wprost okropna rosyjsz- tvvierdz że nie.
czyzną Przekręca! słowa, w t ią ^ J po- j _ Bądźcie pewni towarzyszu —
lonizmy, a jego udarenie *vprawiało m(iw n . _ że to samo powiem samemu
w  wesołość nawet mnie, choć przecież Stalinowi,
pod tym względem  zawsze imałem w ie . \v0jskowy kiwnął głową-
le grzechów na sumieniu. _  Nje dt wiary, iiie do wiary —

W ioząc moją zdziwion * mine rzeki: J powt(rrzal.
  N igdy już pewnie me nauczę się, N  dworcu w  Moskwie oczekiwała

dobrze mówić tym... językiem. . * Ka, n. , Radka jego żona i piętnasto'et-

stacji,
pców. .. ryki 1.379, do Palestyny 10.455, ora;

Następnego dnia rano mieliśmy da do innych krajów 273 wychodźców, 
teko za sobą Białoruś 1 jediałism  pra :z tym samym okresie powróciło

gwaju 25, z innych krajów Ameryui 16, 
z Palestyny 457, oraz z innych krajów 
1C osób.

Emigracja na Łotwę rua. charakter 
sezonowy. Polscy robotnicy rolni wy­
jeżdżają na Łotwę wiosną, a wraca­
ją w listopadzie lub grudniu. Tak więc

Urugwaju 401, do innych krajów Ame- j liczbę emigrantów należy pomnicjsz/ć
nie tytko o 7.016 osób, które już przed 
1 grudnia 1936 r. do Polski wróciły,

W ma namyślałem, to pomyślałem 
S Potem m< wił, snując nowe porow-

nama’ w y  jes fzsc ieG m  samem w  Pol- 
- e  czem -nasi towarzysze partyjni są 
w ż w U u .  Sta >wKie 
- iak my, znace sic w/ajem *0 

ufacie i wzajem się podtrzymujecię. 
Nawet w  stosunkach towar zyskach naj­
lepiej czujecie » ę  w swoich >cS f i ° '  
w-ych kołach. To smieszne, ale mącie
ti n sam zwyczaj mówienia, wspomina 

„  inOimć urzędzie lub oddziale w - j-

do Poiski 31.450 wychouźców, w  tem 
25.453 z krajów europejskich i 1.997 z 
krajów jjozaeuropejskich. Z  Francji 
powióciło 21.571 emigrantów, z Nie -

lecz o całą resztę (ponad 12 tys.). U- 
względmając tę popiawkę, dojdziemy 
do wniosku, że emigracja tylko niezna­
cznie góruje nad reemigrac^.

Przedłużenie zeKazu wywnzu
żyta I mąki

W  dniu 19 stycznia r.b. zam knię­
ty  został na czas do dnia 4 lutego r.b. 
wywos ży ta  i mąk żytn ich  z Po lsk i ze

jedynie Gruzin, obecny przy nas. j nia cófka RzUciły mu się obk  n? szy- względu na potrzeby rynku wewnęti-z- 
:mowie i sam m ówiący ihy„nym a i - ,  j ę zupełnie tak samo, jaikby /.najdowa- lleg0_ obecnie odbyły się obrady go

_ —  . nie napisaliście, 
do ^Powiedziałem, że odłożyłem 

Swego pamiętnika * )

Ka r o l  RADEK w  IPSIF
ra W o la  Raaka zobaczyłem pierwszy 
j: w  kawiarni IpSL. Siedział z płk, 

niP,Czystawem ścieży..skim i jakimś
siamanyn mi panem. Później orzy- ory.cn stosur.Kow ł.’7 ' ^ ielkim zw olen 

i 7  się do nich W ładysław Broniewski W ydaw ał się byc ich * ’l  ch zeCz\ 
kt0 * opowiadał 'uż nie pamiętam nikiem. M ow il duzo prav j  , „ spa7(-if 

zWrócił mi w redy u w agę - 
4ek Niech pan spi -jrzy, tam siedzi Ra-

gu ^ °baczyłem człowieka chudtrlawc- 
iij] prz>garbionego, mającego w  swo- 

, tfcrieurze coś brudnego Środek 
'kinŁ m'a* prawie łysy, po bokacn 
»iec u.sz *mi,sterczały nu Kręcące się towme „ r7PCież zwolennik faszy-
eora Pottrwane włosy. Jeg rysy me - -  T o c  tu przecież zw 
Ży^atały wątpić ani na chwilę, ze jW t stowskich Niemiec^ . ier0 uderzyła 
Wv*"<. M ów ił z ożywieniem, głosem Znacznie pozmej .;oka i jego do 

V̂ k|m i ,n: ,hał ręzami. J  mie pizen.khwosc cztow.eK
r<ltin bo M oskwy odchodził o 7 bre informacje. W ó w c za s  i*
^ t l  przyszedłem na peron^za- _ łem t y l k o ^ ^  p a n a m i e

......................................................
nal Dzi 1 gdy ze ml nęły .ś.ny na obiao do wagonu reetaurącyj

. J’ . 0 . 1 1 ' n-.inPWtlO SlctHIC J rą„ .ł„ra „ 4 r-i/1 1 o f t r f

rozmowie . -----------  . . . .  - ,r  -----  ... - -, . . — -
centem, /.auważył d? b.roQ“ ®z " '^ : ! 'y  s ę w samem sercu zgniłego świata spodarcz„ ) ceiem ustalenia de fin ityw

—  Nie przesadzajcie, towarzyszu,  ̂ ourżuazyjnego.

.1'

drzwi więzienia k tó «  napev tio «tame 
się jeP< frohem  so w a  l .
zaufaniu towarzyszy pmaJJ y 
żesz fałszywym  biznuą

P R 7 E N IK L lW 0 Ś t RADKA. 
Rozgadawszy się m,at do-

począł snuć rozważania i i ck,cn,
brych stosunków polsko -  . . . r \ _t_ —

nikiem. Mówił duże P,¥ r” ‘/
0 faszystach, o Hiderze, 
nieoczekiwanie uodał: do

—  Tylkc dlaczego Beck posyła ao

Berlina Lips... go... . s tych słów
Nie zrozumiałem wówczas y

1 spojrzałem na niego p
Radek wyrzucił z siebie

m ó w i c i e  świetnie. | żo n V J R a d k a  pochouz, r ó w n ie j  z | nych w ytycznych poł.tyk i wywozu ży
W  pociągu sowieckim również u- Polski, jej miastem rodzinnem jest Pio- 

lokowaliśmy się razem poczem posz- trków Tiybunalski, a zawodem medy- 
' liś.ny na obiad dc wagami reetmiracyj- \ Cyna. 

nego. RaaeK .niał doskonały apetyt I j  _  Moj-a żona nówił o mej Raoek 
oomimo swej drobnej postaci zjauł dwa __  pracuje całv dzień w  szpitalu, w.- 
razy więcej ode mnie. W iele osób go -,'g z im y  się dopiero późnym wieczorem, 
poznawau, niektórzy, wiedząc z prasy ^  ^  2VD?

ta  i  przetwoiow . Zarządzenie z chua 
19 stycznia, wstrzym ujące w yw óz ży ­
ta  i  mąk ma zostać utrzymane, przy 

czem zapasy i pozostalościprzcznaczone 
na wywóz i znajdujące się w  por­
tach m ają zostać stopniowo lik w i­
dowane na rynkach wewnętrznych

zać się z ooietmcy danej Raaicowi, że kręcił się nerwowo sam gospodarz. Wi-

już Karała R idka oraz odprawa -1 —  Nie znam
ale wiem, że minister Beck --------  i aie w iem ’ /c  svTBuatvi

4 nLNinieiszy artykuł stanowi wyjątek zależnia swej polityki
ra,p‘z ygo tjw yw ; nego przeze mnie te- twych amoasadoruw. rozmowę
".LP-m ębuka który obejmie wspom- Ż a r *  też sprowadziłem rozm ow r

nojej służby 1  Marszałka Pił- na inne torj zac v ło -
J  kjcSb v latach 1930 -  iQ35. * —  Czy nan me zamierza zapy

o jego pobycie w  Polsce —  zagadywa­
li:

—  A cóż tam u nich słychać? 
Radek wdawał się w  rozm w y  ehęt

nie Nie wient czy to na mój benefis, 
ale naogół wyrażał się o Polsce dobrze, 
powtarzając wielokrotnie:

— Stary Piłsudski nie d ' się wplą­
tać w  wojnę ze Związkem Radzieckim. 
Na co mu to.

Zagadnąłem go czy w  Polsce ze­
tknął się z komunistami.

Spojrzał na mnie podejrzliwie.
—  Nie, —  odrzekł krótko. 

LEK CFW AŻtN IE  1 OBURZENIE.
Przypomniało mi się, że widziałem 

go w  lpsie w  towarzystw ie naszych 
poetów.

—  No ale tych naszych komunistów 
oswojonych, salonowych, to pan poz­
nał.

Przytaknął niechętnie.
—  Tak, rozmawiałem z nimi r.a 

przyjęciu.
— A co pan powie o poecie X . 
Radek dość lekceważąco machnał

rękami i wzruszył ramionami.

Córeczka miałai miłą powierzeń 3 w- 
ność i zewnętrznie niczem nie różniła 
się W  tysięcy mtadycn tak zwanych 
Żydóweczek. Szczupła, ruchliwa, o du­

żych  oczach i obrotnym języku robiła 
bardzo miłe wrażenie. Do ojca zagada­
ła po rosyjsku, na co ten, całując ją, | 
odezwał się po polsku:

—  Jak się masz m )ja maia. 
Opowiedział mi później, że pewne- 

cro razu zapytam go niespodziewanie:
0 _  Powiedz mi, mój diogi, co to jest 
Żyd?

Miała to być prawdopodobni! ilu­
stracja do tego, -jak dalece antysemi­
tyzm został w  sowietach w vp ier my 
M asowe wytracanie dygnitarzy poci: j- 
dzenia żydowskiego w  kuka laf póź­
niej było nową, zapewne dla wielu nie­
spodziewaną ilustracją do problemu ży­
dowskiego w  Sowietach.

Niestety, nie usłyszałem, jak.ej de­
finicji na określenie słowa Żyd Radek

uż>ł , , iW  Moskwie zabawiłem około tygo­
dnia Miałem więc czais, aby wyw ią-

odwiedzę go w jego mieszkaniu pry- 
watnsm.

Mieszkał wówczas w  wielkim no­
wym budynku, opodal rzeki Moskwy, 
na aziewiątem, czy też dziesiątym pię­
trze. Przygodny znajomy z windy, w i­
dząc, że jadziemy w  górę bez zatrzy­
mania się uświadczy! z ulgą

—  Zdaje się, że dzisiaj funkcjonujt 
dobrze.

dccznh tkwiły w  nim resztki poczucia 
estetyki, gdyż począł nspra wiedli wiać 
się z tego nieładu.

—  Mamy oardzo leniwą pracowni­
cę domową. Ani rusz przyuczyć ją do 
jakiego rakiego porządku.

W y s z l i ś m y  razem na taras, sicąd roz­
tacza' się piękny widok na nadrzeczną 
część Moskwy. Radek opowiadał m. z 

‘ przejęciem jak to M osswa będzie w  naj
—  A  bywa inaczej? —  zapytałem. | bliższych latach rozbudowana i upięk-

Spojrza* na mnie. jak na człowieka 
z księżyca.

—  W y  czto, -s urna saszli 
Karol Radek posiadał mieszkanie bar 

dzo obszerne. Sześć wielkich pokoraw 
1 oibrzynn taras na dachu, mogłoby 
wystarczyć nawet dla znacznie liczniej­
szej rodziny, aniżeli jego.

O R YulN ALN Y  GAB'NFA
Gabinet Radka wygląda' dość ory­

ginalnie. Jedynerni meblami w  mn. jy ły  
krzesełka i mały stolik. Na podłodze 
leżały całe stosy książek i czasop.sm w
najróżnorodniejszych językach Nu ścia
nie jako ozdoba, widniała podobizna 
I, aro la Marksa. W szvstko razem pr ,v- 
pominało wielki śmietnik, a w  najlep­
szym razie kantor podrzędnej firmy 
Księgarskiej. Pośrodku tego bałaganu

szona. Słuchałem tego z tak samo y.uei- 
kiem zdumieniem, z jakiem w  trzy lata 
później, podczas dnigiej w izyty  v. M o­
skwie, zaobserwowałem że właściwie 
nic z tych planów nie wykonano.

Zapytałem, czy był u Stalina.
—  Nie, Stalina w  Moskwie niema.
Teraz, gdy n aro' Radek został wła­

śni : na rozkaz Stalina postawiony przed 
sądem i unicestwiony, uazerzyło mnie, 
że przecież w ów czas mówił mi o ro­
bić parokiornie, że jest mężem zaufa­
nia. I mówił to z taiką pewnością i wia­
rą, że nie wiącpię dotychczas, że był 
nim naprawdę A teraz... Stare powie­
dzenie polskie o łasce pańskiej, jeżdżą­
cej na pstrym koniu stało się w jego 
życiu tragiczna prawdą.

Mjr Mieczysław Lepecki.

L U I5 j3 B E £ C
4 7 ) .

Wołanie z  tam tego brzegu
7r. Nazatutrz rano Sybilla, rorg ąoając się z balkonu po n.ebie, 
j e ż y ł a ,  żu ojciec ścina róże Własnoręcznie —  on, w leczme, 
s . ^ y  Kierownik sanatorjum który nigdy dotąd nie znajdował cza 
wLna ogrodnicze zajęcia- Wręczył przy pożegnaniu córce,róze

2 1 liM ęm .
—■ Zawieź pani z u t  Linden, moje dziecko. 

ia . Sybilla zm a 'Szczvła czoło i w  czasie długiej drogi rozmyśla 
J p b o k o  nad faktem, że ojciec naciął róż i ze dzień w  dzień.otrzy 
*ja]' baty od obcej kobiety. Ojciec, który od dwudziestu lat, zyl 
V!8,e namiętną żałoba po matce, w którym kobiet; budziła zam- 
i / ^ W a n ie  o tyk  tylko, o ile chorowała... Pani zur Linden —  mę- 

a niatka...
W p ' zykre pytania wirowały w głowie dziewczyny bez praer- 
),V z rozpadem mh r.skiego koła. Ale ostatecznie uspokoiła się.
J lec w ie , ‘co robi 'Zawsze postępował sprawiedliwie i otwaicie. 

lara ° o  Kon sianej i przybyła bardzo w czesn e  i znów przHto- 
:p,7 si? o swoim wrodzonym zmyśle orjentacyj.nym, bo me 
2  miasta Pizytcchała koło przystani, minęła gmacn soboru, 
cł-7/rMel, przebył; most na Ren.e, obejrzała wszystko do- 

T1|e> aczkolwiek przelotnie i pomknęła do Allmannsdortu 
t  nad jeziorem, w zd łu ż  którego ciągnął się szereg willi 

f u  już oył właściwie koniec drogi.
,Ch W zdychając zatrzymała samochód — i —  z;
„d f  zawodoleniem: poczuła '■agłt gło. liobi 

Zlny będzie czas do pani zur Lmdcn.
Hi.. Usiadła w ogródku przed małą restauracyjką 1 spożyła 
o ^ n i e  2e wspaniałvm apetytem zdrowej młodości. Dotąd nie 
ira|;lła apetytu z nieszczęśliwej' miłości. Akurat! ' leg o  by tylko 
% ° VVftłcx 1 caby iim obojgu z tego przyszło? Trzeba znaleźć 
ifą j Postępowania i szybko działać, ażeby mieć siły  dc działa- 
“ ' r ^ b a  jeść i spać Oczywista prawda!

—  zaśmiała się z 
ze. Za  pół

Tam na spadzistem zboczu leży w słonecznej mgle Meers- 
burg. Czego się tam dowiem?

Pobiegła szybko do sa m o c h o d u , wyięła ojcowskie róże i 
włożyła troskliwie do karafki z wodą.

Symboliczny dobry uczynek doda! jej otuchy.
Tam —  Meersburg coraz więcej zachodzący blaskiem 

wznoszącego się słońca jezioro 1'śńl migotliwie, szeroka roz­
tocz usiana oślepiającemi, sreb rzys tą m i światełkami. Wysoko, 
zaledwie mgliście widoczne zrnysy Santis. Brzeg szwajcarski, 
gęste zabudowany osadami, ro z to p io n y  w  błękitnawej matowej 
szarości Szum przepływających statków wydaje się zdała 
złudzeniem słuchuwem.

jak  w bajce. Jak w marzeniu. Sybilla otrząsnęła się z 
zadumy.

—  Zaczynam się zatapiać w naturze, zatracać w pięknych 
uczuciach. A tu rzeczywistość ciężka i wroga, jak  tylko może 
być. Ten, którego kocham, -uciekł w świat, nie wiepi, w  ja ­
kim celu, i nie chce o mnie wiedzieć. Ale poczekaj, poczekaj- 
«o kochanku! I ja mam głowę na karku j ja wiepi czego chcę.

Posmarowała energicznie ostatnią bułkę, wypiła kawę 
jednyrr. haustem, świat stał w  blaskach wczesnej, jesiennej po­
gody, która budziła w niej energję i napięcie sił żywotnych.

Zaczekaj, drabie jeden, zaczekaj! Jeszcze ty mnie poz­
nasz! Jeszcze on pinie nie zna —  r.iydała, wie tylko, że je­
stem rozpieszczona, że nie miałam nigdy żadnych trosk. Tego 
że mogłabym wytrwać przy nim w złej i dobrej doli traiszę 
wytrwać —  raptem wątpliwości pierzchły) jeszcze ue wie.

Nadjechał z szumem prom, w'yładował gości i auta. Sy- 
rłła zapłaciła rachunek, wzięła ostrożnie ró2e, ktbre zachowa­

ły świeżość i wjechała na obszerny prom (pierwsza klasa, całkiem 
co innego, niż prymitywna tratwa na Ledzie!) .

Wołania i Rozkazy. Prom odrywa się od mostu i wycho- 
dzi na jezioro. Sybilla, stojąc koło poręczy, przypatruje się ra- 

Miie mewom, wytwornym, srebrzyście białym, długoskizy- 
dtym pt ikom, krążącym chciwie koło statku w  oczekiwaniu żeru.

Ale wesoły zachwyt ustępuję miejsca zadumie.

biedną 
niedostatki i

Jadę od jednego brzegu do d-ugiego —  myśl' Sybilla. 
—  Ale nietylko przez jezioro. Z Klausęm mam to samo. Z 
mojego brzegu, z życ:a beztroskiego, pogodnego, ra-kkiego, z 
kręgu sukcesów ,ł sławy, musze się przep a. ić w  jego 
egzystencję, muszę wziąć na siebie jego troski, 
kłopoty. Inaczej go stracę Innego wyjścia niema

Mtoaa, dotąd zawsze szczęśliwa, aż się wstrząsnęła pod 
ciężarem tego -uświadomienia. Tak, to było jedyne wrjście , to 
była właśnie oopcw iedź, której Klaitts wtedy sobie od niej ży­
czy. Raptem zadumała się, jak mogła się waliac, bić z wątpli­
wościami, chować głowę w piasek.

I ojciec to właśnie miał na myśli Wobec tego jazda do 
Meersburga stawała się właściwie zbyteczna. i 5

Aie piopt juiż przybił. Sybilla pojechała w góię wąskie- 
tni, krętemi odwiecznemi uliczkami, przejechała przez gonią 
bramę, dotarła do winnicy.

Oto dom. Wysoka, szczupła kobieta, przechadzająca 
się wolno między krzewami winnemi, podniosła głowę na dźwięk 
trąbki i skierowała sie szybko ku furtce:

—  Pani, panno Rillo?
Rzuciła okiem na samochód. ,
— Sam a? —  zapytała zwolna tonem lekkiego "zawodu.
—  Sama, proszę pani. Ojciec szalenie zapracowany. W 

czwartek odbywają się zawsze operacje. Ale mam tu coć dla 
pani.

Podała bukiet z listem.
—  Ojciec sam ścinał róże. Coś wyjątkowego, mesły- 

chanego-
Marja opanowała się. Nie należało się zdradzać przed­

wcześnie przed tern młodent stworzeniem. Na to było zawsze 
dość czasu. Z jakąż rozkoszą pogładziłaby czule te róże, które 
sam ścinał i przycisnęła do serca, z jakąż radością przeczytałaby 
natychmiast list i wycałowała pismo Ale , nie mogąc inaczej, 
zachowała spokojną twarz

D. C. N.
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SPĘD NA TARGI
W ILN O . Zabito w  ubiegłym tygo­

dniu: bydła rogatego 562, trzody ehle 
waoj 429, cieląt 858, owiec 3.

PrzcLieg targu: tendencja zwyżko­
wa dla trzody chlewnej, dla bydła i 
cieląt utrzymana.

URZĘDOW A CEDUŁ/.
GIEŁDY ZBO ŻO W O  - TOW AROW EJ  

I LMARSKIEJ W  WILNIE.

Dnia 8 lutego 1937 r.

Ceny za towar średniej handlowej 
jakości, za 100 kg parytet Wilno przy 
norma.nej taryfie przewozowej (len za 
1.000 kg , franco wagon stacja załado­
wania). Ziemiopłody —  w ładunkach 
wagonowych, mąka i otręby —  w 
mniejzych ilościach

W  złotych 
CENY TRAnZAKCYJNE  

Żyto I standart 696 g/l *) —  22,83 
Mąita pzenna gat I 0 —  20% (wycią­

gowa) —  46,00.
Mąka pszenna gat. I . A 0 —  45% __

40.00.
Mąka pszenna gat. I -  B 0 —  55% —  

11,75.
mąka pszenna gai. II - E 5ó —  60% —

36.00
Mąka pszenna gai. II - F 55 —  6o% —

33.50.
Mąk„ pszenna gat. U . G 60 — 65<% —

31.00.
CENY ORIENTACYJNE  

Żyto t standart 696 g/l * )  —  22 50 —
23.00.

żyto II standart 670 g/f * )  —  22 00 —
22.50.

Pszenica I stand&t 730 g/I * )  —  28 00
—  28,75

Pszenica 11 standart 710 g/I * )  —  27,25
—  28,00.

Jęczmień 1 standart 678/673 (kaszany)
—  24,00 —  24.50.

Jęczmitń II standart 649 g/I (kaszany)
23.00 —  23,50.

Jęczmień III standart 620,5 g /1 /paste­
wny) —  22,00 _  22,50.

Owies I standart 468 g/I —  20,00 —  
20 50

Owięs II staudari 445 g/I —  19.00 —
19.50.

Gryka 610 g/l —  25,00 —  25.75.
Mąka pszenna gat. I 0 —  20% (wycią­

gow a; —  46,00 —  47,00.
Mąka pszenna gat I A 0 —  45% —

43.00 _  43 50.
Mąka pszenna gat 1 - B 0 —  55% —  

41,75 —  42 25 
Mąka pszenna gat. I -  C 0 —  60% —  

40,25 —  41,00.
Maka oszenna gat. II - E 55 —  60% —  

3600 —  37,00 
Mąka pszenna gat. II - F 55 —  65% —  

33 50 —  34,00.
Mąka pszenna gat. U -  G 60 —  65% —

31.00 —  32.00.
Mąka żvtnia gat. I do 50% —  33 50 —

34.50
Mąka żytnia gat. I do 65% — 31.00 —

32.00
Mąka żytnia razowe do 95% —  26.00

—  26.50.
Otręby pszenne miałkie przemiał stan­

dartowy —  15 75 —  16,25.
Otręby cytnie przemiał standartowy —

-  15 00 _  15,50.
Peluszka —  20,75 —  21.75.
Wyka —  20.25 — 21.25
ł ubin niebieski -  12,00 —  13,00 
Siemię lniane b. 90# tranco wagon st.

załadowania —  47,00 —  48.00.
Len trzepany srand. Wołożyn b I sk.

216.50 —  1.680 -  1.720
Len trzeoąny stand. Horodziej b. I sk.

216.50 —  1.820 —  1,860
Len trzepany stand. Miorv b. SPK sk 

216 50 -  1.J40 -  1.580.
Len czesany Horodziej b. I sk 303 10

-  2.010 —  2.050
Kądziel Horodzieiska b. I sk 216 50 -  i 

1600 —  1.640.

Funty ang. 25.93 25.77 

Kor. czeskie 16.50 16.00 
Liry  włoskie 11,46 l i , 00 
M aik i niem. 124.00 120 00 

Szyi. attr.lrjackie 94.50 93.o0 
Marki niem. srebrne 330.00 126.00 

A K C JE  
Rauk Polski 110.00 
Cukier 28,00 
W ęgiel 18,00 

Lilpop 13.50 13,75 

Starachowice 32,00 32,50 
Częstochowa bez kuponu 1936 - 36 
Tendeneja mocniejsza

p a p i e r y  p r o c e n t o w i

3 proc poż. inwest. 1-sza en. 64.75 
serje 82,00

3 proc. poż Inwest. 2-ga en. 65,50 

serje nienoiowant.
5 proc. konwersy jna 54,25
5 proc. kolejowa 52,00
6 proc. dolarowa 63,0C
4 proc. prenij. doi. 47.50
7 proc. stabiliz. 448,50 kupon jl5£,34 
4 proc. konsolidacyjna 52,00 50.25

50 38 dwa osc. drobne
4 i pół proc. ziemskie 49,00 49,25
5 proc. W arszawy nowe 55.25 55.50 

55.75 ód.OO dwa ost. drobne
5 proc Piotrkowa nowe 48.00
5 i pot proc. ob. W ar. 7-ma eruisj„ 

54.50
6 proc. obi. Warszawy ósma : dziew, 

emisja 57,50
Tendencja dla pożyczek przeważnie 

mocniejsza, dla listów mocr.ie.isza.

cze 15,15 Koncert reklamowy 15,25 
Życie kulturalne m.asta i prowincji. 
15,30 Codzienny odcinek powieściowy. 
15,4C Program na jutro. 15,45 Koncert 
życzeń. 16,00 Ze SDraw litewskich (w  
jęz. polskim). 16,10 Muzyka 16,15 
Skrzynka P.K.O. 16,30 Sonaty skrzyp­
cowe Beeihovena. 17,00 Dni powszed­
nie państwa Kowalskich, —  powieść 
17 15 Koncert orkiestry Łódzkiej 18,00 
Wyjazd do ślubu —  fragment z „W e­
sela na Kurpiach". 18,20 Pogadanka 
aktualna. 1»,30 Sport w  miastach i mia­
steczkach, pogd. 18,40 Zespołowa au­
dycje. poetycka (z nowych wierszy Cze 
stawa Miłosza). 19,10 Pogadanka aktu­
alna. 19,20 Międzypusty, zapusty —  nie 
chcemy jeść Kapusty. —  aud. muzycz­
na. 20,0C Nie tak prędko panie Dru­
cik —  skecz J. Tyszkiewiczowa. 20,15 
Kungiem do morza —  fantazja muzy­
czna 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 

Pogadanka aktualna. 21,00 W  ostatni 
dzień karnawału —  gra do tańca mała 
ork. Polskiego Radja. 22,30 Muzyka z 
płyt. 22,55 Osratnie wiadomości dzien­
nika raujowego. 23,00 —  24,00 Muzyka 
taneczna z Cale Club.

Długo oczekiwana PREMIERA
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Ok' .{Szarża lekkiej brygady)
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pozostanie jaż chyba do kofica lyct* cArms, 
za czyas się tęskni
0 czym się mtrzy
1 co się koch*.

D o r o l m )  
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UWAGA: Prosimy na początki seansów
pnnktnalnie: 3.45, 6, 8 .i 5, 1C.30

W AR SZAW A.
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E S  B R O K
K1CKI2WIC1A U .

M0TATKI RADJOWt
OSTATNI DZIEW KARNAW AŁU

w Folsiuem Raaju.

śroaa, ania 10 lutego 1937 roku.

CASINO D Z I Śf
‘Arcydzieło FR1TZA LANGA twórcy „N ibelanfó

6 30 Audycją poranna. 12,03 Ludwik 
van Beethoven (płyty). 15,15 Koncert 
zespołu Halina Adamskiej -  Grossma- 
nowej 16,25 „Titc Schipa śpiewa pio­
senki" ępłyty). 17,00 „Walka ze szpie­
gostwem" —  odczyt. 17,15 J. S. bach: 
Oda żałobna (TraueroJe) —  kantata j 
Nr. 198. 18,50 Capstrzyk Marynarki] 
Wojennej z Gdyni. 18,51 Przemówienia f 
19,10 Hymn Bałtyku i Pieśni o Mo- j 
rzu“. 19,25 „Sejm Morski" —  reportaż j 
historyczny. 19,45 „Pieśń o Gdyni". • 
19 50 „Gdynia" —  żywe migawki z ' 
porru. 20,10 „Pieśni ludu Kaszubskie­
go". 20,30 „Apel miast polskich" —  ac 
udycja zbiorowa. 20,45 Polonez A-Dur 
Chopina. 21,00 /Morze w  muzyce i po­
ezji" 22,00 „Glos mają nasi pionierzy 
kolonjalni". 22,15 „Od portu do portu". 
23,00 Pozdrowienia dla naszych stat­
ków na morzach, oraz życzenia od za­
łóg statków polskich. 23,10 Orkiestra 
Marynarki Wojennej

(Tyt»ł polski; „ Jestem niewinny*),

w .oi, gi. Sylwja SiDNEy i Spencer TRĄCY.
Nad program. Dodatki i aktualja.

Falski*
KINO ■ f l i ł U r B t h ł r t n U Wesota 1 pełna kapitalnych pomysłów 

polska komedja muzyczna

t * I A0 I I I < 4

w  roi. gł. SMOSARSKA Ćwiklińska Żabczyńską Zn.cz, Sieia.iski 
Nieirasobliwy humor. Śpiew. Muzyka.

i mm.

Ostatni dzień karnawału —  9 luty 
—  znajduje również swój wyraz w au­
dycjach radjowych. O godz. 19,20 —  
„Międzypusty, zapusty —  nie chcemy 
jeść kapusty!" —  to audycja oparta na 
wesołych zwyczajach karnawałowych, 
opracowana przez Stanisława Wasilew  
skiego, zaś o godz. 21,00 koncert za­
tytułowany „ W  ostatni dzień Karnawa­
łu" zapowiada aosKonały program w 
wykonaniu Małej Oikicstry P. R. z u- 
dziatem, jako solistki Arnhey van Yeck 
oraz „Czwórki radjowej". Muzyka tane 
czna z dancingu „Cafe Club" zakończy 
pożegnanie karnawału w  raujo.

-v l Ofiara
Zamiast kwiatów na trumnę śp. M i­

chaliny Dziakowieżowej, składają na 

ociemniałych: Michał Stujgwiłło W i  
ktorostwo Podziunasowu zł. 10.—

tr lo terja  
państw ow a

[ L o s y  d o  n a b y c ia  

w t j s z c z ę S i iw e j  K o l e k t u r z e1.000.000 
S .  G 0F Z U C H 0W S K I E J

Z A M K O W A  9
Cene losa — 40 zł., pół — 20 zł., ćw. — 10 zł.

Z EC a RKt, BIŻUTEWJA. SREBRO STOi OWE, PAPIER JSN iC fi

„KULIGIEM DO M ORZA" 

na fali radjowej.

Polskie Radjo nadaje dnia 9. 2. o 
godz 20,15 nowy utwór młodego kom­
pozytora, który coraz bardziej wybija 
się na czoło polskiej awangaidy muzy­
cznej —  Romana Palestra. Będzie nim 
— fantazja na tematy polskie p. t. . Ku­
ligiem do morza". W  kuiigu tyn wez­
mą udział wszystkie dzielnice Polski, 
począwszy od Śląska i Podhala, po­
przez Polesie, Kurpie, Mazowsze i t. d., 
aż do północnych krańców Poiski. 
Wszystkie więc dzielnice całego kraju 
wybiorą się w  tę muzyczną podróż, by 
uczcić polskie morze w przededniu Jego 
święta

PIOTRUŚ I CYFERKI 

Auaycja dia dzieci-

Targaniec moczony asortyment 70/130 
—  970 —  1,000
* )  Przy ulgowych taryfach z k tó -, , , . . . . .

rych korzystają młyny wileńskie na ży- S2Y  obrażali Elz nety ałuzyn rej 
to i pszenicę, ceny loco Wilno kalkutu- ..Piotruś i cyferkt . Duzo kłopo u 
ja się o 30 — 45 groszy taniej w odle-

Vv e wtorek, dnia 9. 2. o godz. 11 
mm. 30 młodsza dziatwa szkolna usły-

p. t.

glośc.ach powyżej 200 kim

SłEt-DA WARSZAWSKA
Z dnia 8 lutego 1937 roku

5.293.J/4

D E W IZY
Belgja 89,15 89,33 88,97 
Ber lin 212,78 211,94 
Gdańsk 100.20 99,80 
Londyn 25.36 25.93 25.79 
Nowy Jork czeki 5.281/,

5.271/4 2

Paryż 24.63 24.69 24.57 
Praga 18,42 18,47 18,37 
Sztokholm 133,40 133,73 133,07 
Wiedeń 99,20 98,80 
Tendencja niejednolita 

W A L U T Y  
Dolary ameryk. 5,29 5,261^
Dolary kanad. 5.2S]/2 5,2 
Franki fTanc. 24 69 >4.55 
F-auki szwajcarskie 121,05 120.25

zmartwienia miał mały Piotruś z pisa- 
niem cyferek, które an, rusz nie chciały 
stać w  zeszycie prosto
1 rwało to długo, do
Piotruś zawarł z cyferkami szczerą .
wieczną przyjaźń; jak się to stało, do­
wiecie się z audycji.

t zgraonie. 
chwili w  której

Programy radiowe
W ILNO.

Wtorek, dnia 9 lutego 1937 r.

6,30 Pieśń poranna. 6,33 Gimnasty­
ka. 6,50 Muzyka z płyt. 7,15 Dzienn.k 
poranny. 7,25 Program dzienny 7,30 
Informacje i giełda 7,35 Muzyka lekka 
w wyk. ork. Polskiego Radja 8,00 A - 
udycja dla szkół. 8 10 —  11,30 Przer­
wa. 11,30 Audycja dla szkól 11,57 Sy­
gnał czasu i hejnał. 12,03 Koncert ork. 
dętej huty ..Pokój". 12,40 Dziennik po­
łudniowy. 12,50 Co słychać na naszych 
rynkach —  pog. Perzanowskiego. 13,00 
Muzyka DODulama. 14,00 —  15,00
Przerwa. 15.00 Wiadomości yosm>d'ar-

POSZUKUJE SIĘ 

zdolnego przedstawiciela 

na Wilno, oraz w e  wszystkich większ ych miastach w o j. w ileńsK iego, celem 

sprzedaży dziel prawniczych. Wysoka prowizja. Zgłoszenia:
;/v/ij?|Ddzialowa S-ka Wydawnicza Kranów, Szpitalna 3.

Okazyjnie do sprzedania pozostałe z | STUDENT U. S. B., znajdujący się w 

licytauj i O R Y G IN A L N E  
K IE  W IR O W E J ,

W A LK A  HORD MAŁP z PLL 
NIEM T U B Y LC Ó W  Miłość 
ski i białego człowieka Napa* 
ni! ZakoDanie czarownicy! ^  
program Atrakcja K O LO RO M ' 
aktualja. Pocz. o 4-ej.

W A R S
O stro b ra m sk a  5.
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„ B O L IN D E R " .  M ick iew icza 29 Bank. 
Dogodne warunki, sprzedaży.

MOtOPIRIN*
OW cJcM G MOT<'R

i>*'. ił.PPBBSANJA suetifti lufy  
.mMałm acoiik do i.iaowars, i\ 

duże oitirso i 2 toiks rnehiewe 
materaców Gimrasjauna 4 m. 4.

L.ZWEDZ- j rozpaczy, prosi o zaofiarowanie mu ja- 
LOKOM OBILF- kiejkolwiekbądź stałej lub dorywczej 

i pracy lub korepetycji (z niemieckim), 
przez którą mógłby dopomóc material­
nie chorej matce, uferty kierować do 
Administracji „Słowa" sub „Student".

wodociąe^lr
palacz, ślusaiz poszjKuje ł ■

HkJ.

ELEKTROMONTER
pracy gf,

dzi się za woźnego lub dozorcę- 1 
nardyńsk, 4 m. 5- W ry fro rc rw ic :^ ]

■u h m

P r o  m M m

GRYPF
KATAPY.

Pk^£ZIĘBIEN1A

r -

w

T A Ń C Z Y Ć  modnie 
tlrgancka, tam o r>rr- 
kouKflre«cy|j le s zyb  
ko w> ciągu trzach 

go d z in  w y i n i  
S zk o ła  pra!

J.
NiamiacKa 19.

Udziela lekcji pajtdyńczo 1 prapaw*
oraz wpi awnh

Cadrleauie c6 <odz. 10- 23

Ł e b a m
Zygmunt KDDREWSC?

Choroby woaeryczoe —  tyliPs, akóra' 
1 raczopltciowt. P iz y )* * )*  od *. 8— 1 
3— 8. 'm i r r a  15 ■  i T*Ł 19— 60

dBCHORK: X'*1

lipno I i p r M
SP R Z E D A M  plac na Zwierzyńcu róg 
Litewskiej i Gedyminowskiej. Dowie - 
Iziee się Sokola i  —  1. Od godz. 12—  
4 popoł

PIANINA, fortepiany z długoletnią 
gwarancją, nowe i okazyjne: Bluthner, 
Arnold Fioiger, Miihloach, Becker i 
in. sprzedaje i odnajmuje N. Kremer, 
Niemiecka 19 (wejście w  bramie) Ce­
ny i.isl ie dogodne warunki.

£ o k a l e
LOK Al. duży ao wynajęcia na szkolę, 
związek lub fabrykę. Warunki dostęp­
ne. Ul. Tyzenhauzowska 3.

D W A  cieple, ładne pokoje z wygoda­
mi, wejście niekrępujące, z meblam; do 
wynajęcia, Pańska 23, wejście zaułek 
Montwiłlowski. brama

P^K Ó J  lub dwa. Suchy, ciepły, wygo 

dy. Obiady. Stroma 2 m. 15 (M ifkie  
wicza 46).

SAM O TNY poszukuje współlokatora 
do 4-jfOkojowego eleganckiego miesz- 
Kania. Tylko poważni kulturalni refiek- 
tanci zechcą podać hliższe dane do 
,,S łowa" pod „MieszKanie".

82581

N  a  d  k a
wałBBWHW mamom
B Y ŁA  NAUCZYCIELKA z UKończo- 
nym uniwersytetem w roku 36 poszu­
kuje korepetycji w  zakresie szkoły śred 
niej. Lrpówka 28 m. 1, Siniawska.

B.PROF. gimnazjalny przygotowuje do 
egzanu nów w  zakresie szkoły śred 
niej św. Jacka 5.

tazpttitfprcc?
JRACR biurową przyjmę w  W ilnh  
lub na prowincji, wynagrodzenie min' 
malm. Ukończona Szkoła Handlowa 
Zeodze się na praktykę. Łaskawe 
'jotrzeoowanie do rlrr no6 Praea

Sa M O T N A  praktyczna gc0podym ob- 
znajonńoua z pielęgnowaniem cnorycł 
poszukuje posady. Zgodzi się na wy ■ 
jazd. Wym agania najsaromniejsze. 
Referencie poważne. Wilno, Dobro - 
czynny Nr. 3. Sklep Samorewicza.

mJM
N A U C Z Y C IE L K A  - w y c h o w a l i  
z konwersacją franerską potr*6 .̂,, 
na wieś do dwo.ig? młodszych 
Pożądana muzyka. Oferry suo
tek“  do Administracji „Słowa

B iU R O  P R a u Y  StowaBzyiaoii-.ą Ss- 
Miłosierdzia św. Whweute|jo ?aa 
poleca uczciwe i kwsiifikow.iut 
ezycielki, wychowawczyni., bony, o r  
lęgmarki pokojowe z bzycfcm, gospo 
dyałe 1 kuch ark. Zapisy pracownic t. 
dziennie od 16 —  13 Młyno-.a 2/S.

óf>P O T R ZE B N A  inteligentna bona / 
letniego chłopczyka. Zgłaszać - 
świa łeciwem od godz. 13 do 14 
kowa 20 m. 3. Znaiomość jęzvRa r 
skiego pożądana.

SIOSTRA (b. studentka medycyny) 
Banki, zastrzyki masaż, kateteryzacja 
Przyjmuje dyżury do chorycn. Miej 
srowość obojętne. Wilno, ul. Kałwa 
ryjska Nr. 11 m. 2, kremowa

« r a

F O R A D M a Z A W O D O W A  DuA DZ1F 
W C Z Ą T  STÓ W . „SŁUŻBA O B Y W A  
TELSKA" w  M’Snie. przy u! • B :skup? 
Bandurskiego 4 m. 6 poleca.

elr-pedjentki z omiejętnośrią prow- 
k t r ja  uproszczonei buchalterji, masz1 
mstki. korep lytorKi. pielęgniarki, v?  
chowawczynic, instruktorki szycm 
gotowania

Posztikuje: pielęgmark oraz w*
chowawczynie z ukończeniem Semi.r 
jum Ochroniarskiego

Pośrednictwo bezpłatne Porado:' 
czynna w  poniedziałki, środy • P'*D  
od godr 12 do 14.

24 -LE T N IA  P A N IE N K A  zdolna, pra 
cowits. znająca krćj i haft s-rtystym 
ny, poszukuje posady do dzieci —■. Che 
rakter ma łatwy, pogodny, pc polsp- 
ooprawi.io mówi, skończyła ^ursy do 
kształcające Konopnickiej i 3-letnJ* 
K ursj Kroju —  lubi dzieci Dobre#' 
prowadzenia i warta dobrej pOBady -  

Zgłosić eię na Zarzecze 5/2 w ra: 
nych eoćztnach od 9 —  12. lub w 
zornych od 6 —  8.

Z G IN Ą Ł  pies, żółty jamnik- W aC 
„M ały“ . Przyprowadzić na Bern 
ski 10 - -  5, za wynagrodzeni-®-

si<

R ó ż  D C
'JSOBA inteligentną, chora, * 
nej nędzy ukrywająca swe je
a zasługująca ze wszech miał  na
cenie uwagi i 
dla niej prosi

pomoc, o którą r ,(1
Rada Centralna  ̂ pr

Pań Miłosierdzia św. Wir.centegf ^^jd'
ufo, kfórt wyjątkowo ciężkie P °t£v £
inteiigentki stwrierdziłe Zerztcz^

V I I  O D D Z IA Ł  Tow św  Mfin0^
spo*** jygo a Paulo zw taca się do 

wa z uprzejmą, a gorącą prośD^ ^  
kawe zaofiarowanie młodemu ^  ^  
kowi ubrania. Od kiltu miesi*!C5f̂ j  i 
bez pracy, v szystkiego się 
komorne za kilka miesięcy m * 1 
cone. ^

Obecnie obiecano mu od m

dę biurową, na którą nie m?
Stanąć Wiadomość Bernardy/1

m. 5.

f

Druk „SŁOWO** Wikio, Zamkowa 2. Redaktor: Z. Audruszk’®


